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PRZEDM OW A.

iilirK dmowa c°
* ' « £ 1  fien do domu, z tą iednak 
IŁ^^rZ jj rożnie?, iż domowi bydż 
bez iieni trudno, a kfigżka fię bez 
przedmowy obeydzie. Starożytni au- 
torowie nie znali przedmów: ich wy
nalazek, tak iak i innych wielu rzeczy 
inniey potrzebnych, ieft dziełem po- 
źnieyfzych wieków. Wielorakie by- 
wai? przyczyny, pobudzai?ce auto
rów do kładzenia przedmów na czele 
piima fwoiego. Jedni fałfzywey modę- 
ftyi pełni zwierzai? fie czytelnikowi 
(choć ich o to nie profit) iako pewni 
wielkiey dyftynkcyi, i niemnieyiżey 
doikonałości przyjaciele, przymufili 
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ich do wydania na świat tego, co 
dla wlafney latysfakcyi napifawfzy, 
chcieli mieć w ukryciu. Drudzy 
flkarż| iię na zdradę, ze mimo ich 
wołg manufkrypt ich byt porwany. 
Trzeci, czynigc zadofyć rozkazom 
itarfzych, daigc kfięgę do druku, 
uczynili ofiarę heroiczng pofiiifzeń- 
hwa, i iakby to bardzo obchodziło 
ziewaigeego czytelnika, te i podobne 
czynig mu konfideneye. Niezna
cznie przedmowy wefzły w modę, 
teraz iednak ta moda naybardziey 
panuie, gdy kunfzt autorfki zoftaf 
rzemioftem. Bardzo wielu, a po
dobno więkfza potowa wipoł- braci 
moich autorow żyie z druku, tak 
teraz robiemy kligżki iak zegarki; 
aże ich dobroć od grubości naybar
dziey zawifia, haramy iię, ile mo
żności, rozciggać, przedfuźać, i roz- 
przehrzeniać dzieła naf2!e. Jak więc 
przedmowy do literackiego handlu

ftużg,
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fiuzą, łatwo baczny czytelnik domy, 
ślić fig może.

Oprócz wzwyż wyrażonych przy
czyn, fą wielorakie inne pobudki 
z a c h ę c a je , a niekiedy przynaglaj 
ce do pifania przedmów. Zwie
rza fig częftokroć autor cżytelnir 
kowi, iaki miał cel, iakowg inten- 
cyą w pifaniu kfiggi fwoiey: ia- 
koż godna fzacunku, godna wdzię
czności tak przykładna, tak zdatna 
poufałość. Mogłzeby ile inaczey 
domyślić czytelnik, że k i jk a  do 
nabożeiifiwa na to pifana, qby fig 
na niey modlić; komedya, żeby 
fię śmiać; tragedya żeby płakać; 
hiflorya żeby flarę dzieie wiedzieć? 
Byłby zapewne w niepewności i 
pow^tpiwaniu; i gdyby go dobro
czynny autor nie przeiłrzegł, śmiałr 
by fig może z tragedii; płakał, 
c z y t a j  komedye; k i jk g  do nabo- 
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źeńrtwa mógłby wziąć za romans; 
a modliiby iię na kronice. Są ta- 
cy authorowie, którzy znaiąc wy- 
tworność dzieła fwoiego, a miai- 
kość umyftu innych ludzi, peini 
kompaffyi nad czytaiącym gminem, 
racz§ hę upodlać i zniżać dla do
bra poipolitego, tłumacząc to w 
przedmowie, czego w kfiędze zro
zumieć trudno. Ja z mieyića mo
jego, wielbiąc tak wielką ich du- 
lzy wfpaniałość, biorę iednak śmia
łość dać im radę, aby zamiaft przed
mowy piiali p o jt fcriptum. Czyta
nie przedmowy zwykło poprzedzać 
czytanie kliążki: na tym fundamen
cie czytelnik znaydzie na pierw- 
fzytn witępie ułatwienie trudności, 
o których nie wie; tłomaczenie 
zawiłości, o ktorey nie iłyfżał. 
Coż za tym naiłąpić może? Oto 
pizerażony i niewiedzący czego lic 
trzymać, porzuci kiięgę, i z nie-

wypo-
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wypowiedziany narodu ludzkiego 
fzkody, zoiłanie w pierwfzey dzi
kości fwoiey.

Zachęca autor czytelnika obie
tnicami, i na ow czas przedmo
wa iefł delikatny dzielą pochwały; 
zęby zaś. uyść famochwaliłwa, od
mienia kimiżtownie poiłać iwoiy. 
Jeił to przyiaciel, który mode- 
iłyy przyiaciela zgwałcił; ieił to 
drukarz, który mimo wiadomo
ści autora przedmowę napifał; iefł 
to na koniec nieznaiomy obudwom 
literat, który dowiedziawiży iię 
o przyfzłym na świat wyiściu tak 
pożytecznego dzieła, nie mógł te
go na fobie przewieść, żeby ukon
tentowania fwego z czytania przy
padkowego tego manufkryptu nie 
wyraził.



S§ melancholiczne piorą, te /ty
łem Elegii ięczy nad niewiadomo- 
ścig, nad zaślepieniem, nad nie
wdzięcznością żelaznego wieku te
go. Nie chwali iię autor w żało- 
bney fwoiey przedmowie, ale z przy
zwoity modeltyy daie do wyrozu
mienia, iż na złe czaty trafił, a w 
Athenach, i w Rzymie miałby był 
iłatuy.. . . .  Szkoda, że iię dawniey 
nie urodził.

Tantae-ne animis caelejłibus irat ? 
Sy, (mówię z żalem) takowi auto- 
rowie, którzy na wzór owego Hi* 
izpan/kiego rycerza, z wietrznego 
młyna olbrzymy robiy. Ci gniewa* 
i§ ity prorockim duchem. Jefzcze 
ich dzieła nikt nieczytał, iuż oni 
Zoilow łaiy. Nie kontenći z fzcze- 
gulney bitwy, wyzywaiy wfzyiłkich 
przeświadczonych, nieuważnych, 
płochych, letkich, zazdrofnych, głu

pich.
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pich. Sę zaś przeświadczonemi, nie- 
uważncnii, letkiemi, płochemi, zaz- 
j śnemi, głupiemi ci wfzyfcy* 
którzy ich aprobować i wielbić nie 
będę.

Jeft iefzcze rodzay ieden auto
rów wcale przeciwny tym, o kto- 
rycheśmy dopiero mówili. Ci prze
świadczeni o niedoikonałości fwo- 
iey, a może udaiący przeświadczo
nych, pragnę wzbudzać nie tak po- 
dziwienie, iak kompaiTya. Drżęcy 
i na klęczkach, (iak mówi Satyryk 
Francufki) w pokorncy przedmowie, 
chcę zmiękczyć iprzeprofić rozgnie
wanego, a bardziey znudzonego 
czytelnika. Starania ich daremne. 
W  zepfutym i zupełnie (każonym 
tym naizym wieku, naywiekiże nie
prawości uyść mogę: to co nudzi, 
ioik grzechem nieodpufzczonym. 
Radziłbym takim nie pifać; ale cho- 

A  5 roba
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foba piiania ieit nieuleczona. Ja fam 
niegodny wfpoł-towarzyfz tego prze- 
zacnego cechu, iefzczem byt tey 
k%gi nie fltończyf, a iuż kilka no
wych proiektow na pifanie innych 
kfiąźek ułożyłem. Jeżeli ta znaydzie 
approbacyg, wdzięcznie przy im ę ła- 
ftawy fąd czytelnika; ieśii nie, za- 
im ucęlię; ale będę pifał.
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k to k o lw iek  opifanie życia more-
^ ^ , go czytać będzie, niech wie 

zawczafu, że to ani fpowiedź, 
Sni panegiryk. Nie dla proźney chwa
ły ,  ani dla upokorzenia moiego tę prać^ 
przedfięwzięłem; ale iiedzgc na wfi, gdy 
mam czas w oln y, wolę go obrocie na 
to pifanie, niż łamać kark za zaięcem,' al
bo w  kuflu pedogry fzukać.

Urodziłem fig w  domu uczciwym, 
fzlacheckim: ktorego roku, ni ¿wyrażam; 
bo to fię na nic nikomu nie zda : do mo- 
iey hilloryi chronologia mniey potrze

bna:



bna: a mnie tez nie bardzo miło przy
pominać fobie, żem flary. Gdybym fig 
chciał zaiadzac na świadectwach, kon-
kluzyi i panegirykowprzypifanychprzód-
kom m oim , które zbutwiałe dot^d u 
mnie w  kaplicy wifzę, znalazłbym fig mo
że w  pokrewieństwie ze wfzyftkiemi pa- 
nuigcemi familiami w  Europie; alem ia 
od tey próżności daleki. Niefiecki nas 
w  fwoim herbarzu, na złość Paprockiemu 
i  Okolikiemu pomieścił: i mnie famemu 
dofiało fig czytać w  iednym itarym ma- 
nuikrypcie, iż pod czas owego fławne- 
go Gliniańikiego rokofzu, Gabryel Do- 
świadczyńiki niofl bunczuk przed Rafa
łem Granowikim, Marfzałkiemna ow czas 
i  Hetmanem Wielkim Koronnym.

hi im zaczng m ówić o moim wycho
waniu, nie od rzeczy zda mi fig namienić 
cokolwiek o tych, od których życie po
wziąłem, to ie/t po profiu o moim oycu 
i  o moiey matce. Ociec m oy po fl0- 
pniach Skarbnik, W oyiki, Miecznik, Ło
w czy, Cześnik, Podfloli, fześćdziefiąto- 
letnie Ziemi fwoiey i Woiewodztwa uflu- 
g i ,  a ultawiczne na Seymiki Elekcyine 
i  Gofpodarikie peregrynacye, przy krefie

życia
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życia fzczęśliwie nadgrodzone i ukorono
wane zobaczył: zofiał Stolnikiem. Do 
tego nawet flopnia konfyderacyi iuż był 
przyfzedł, że go podano o fiata im kandy
datem do Podfgdkowftwa; ale przeciwna 
cnocie fortuna niepozwoliła doyść tego 
flopnia: prędko lig iednak ufpokoił zw y- 
czaynę niefzczgśliwym refiexy? nad, mar
nościami świata tego. Dopomogła do ta- 
kowey rezolucyi nader fzczgśliwa natura: 
był albowiem z tego rodzaiu ludzi, któ
rych to pofpolicie nazywa i 3 Dobra dufaa. 
Nic on o tym niewiedział, co robili Gre
cy i Rzymianie, i ieżeli co zaiłyfzał o 
Czechu i Lechu, to chyba w  Parafii na ka
zaniu. Co mu powiedział niegdyś iego 
ociec ( a iak ftarzy twierdzili iefzcze lep- 
fza dufza, niż on) to też famo on nam ufia- 
wicznie powiadał, tak dalece, iż unas 
nie tylko w ieś, ale i fpofoby mówienia i 
myślenia były dziedziczne. Wrefzcie był 
to człowiek rzetelny, fzczery, przyiaciel- 
lk i, i choć nie umiał cnot definiować, 
umiał ie pełnić. Z  tey iednak nieumieig- 
tności definiowania pochodziło, iż fig 
był względem ludzkości nieco pom ylił; 
rozumiał albowiem, iż. dobrze w  dom

gościa

Kfięga I . Rozdział /• 1 3



gościa przyjęć, iert toż famo, co fig z 
nim upić. Z tęd pofzło, ze ilę i inwen
tarz zmmeyiżył, i zdrowie nadwerężyło: 
znofif lednak pedogrę fercem heroicznym, 
i kiedy mu czafem pofolgowała, częfio 
na ten czas powtarzał, iż miło cierpieć 
•dla kochaney' Oyczyzny.

Matka moia z dziecinftwa wychowa- 
na na w fi , dla odpuftu chyba nawiedzała 
pobliżfzemialła: ztąd każdy łatwo wnieść 
lobie m oże, że iey na wiele teraźniey- 
Izych talentach brakło. Nieobchodziło ia 
to bynaymniey, i gdy raz ilrofowana by
ła od lednego modnego kawalera, iż zda
wała fig mieć zbyt furowe maxyiny, idzi- 
kosjć nieiakę obrażaiącą oczy wielkiego 
świata, rzekła mu w  fzczerości ducha,że w o
li pro/lacką cnotę, niż grzeczne wyfigpki.

Pierwfze Jata niemowlgfiwa inoiego 
przepędzone były w  orfzaku niewiaił: 
nie dobrze iefzcze artykułowane iłowa 
tłumaczyły piaftunki i nianki za dziwnie 
rofiropne odpowiedzi: te z nielłychana 
lkwapliwością zaraz opowiadano matce 
moiey, która zwyczaynie od tego punktu 
zaczynała dylkurfa w  każdym pofiedzc- 
mu : potakiwali ziewaięc fęfiedzi, a nie

jeden
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ieden byłby może nakoniec i zafnął, gdy
by nie budził ich ociec czgflemi kielichy. 
Orzeźwieni na ow  czas wynurzali koleią 
°bfite życzenia, apprekacye i proroćtwaj 
a *noy ociec płakał.

W  dalfzym czafow przeciągu, nie raz 
*ni na mysi przychodziły zdrożności pier- 
Wiafikowey edukacyi, i zailanawiałem fig 
nad tym , iako iefi rzecz zła i fzkodliwa, 
w  niemowlęcym nawet wieku, poruczać 
dzieci ofobom nie maiącym żadnego 
os'wiecenia. Tkw ią mi do tego czafu w  
głowie bayki i firafzne powieści, ktory- 
chem fig aż nad to nafluchał; i czgfiokroć 
mimo rozumną konwikcyą mufzg fig z 
fobą palfować, żebym guflom i zabobo
nom nie w ierzył, lub wykorzenił boiaźri 
lakowąś i wflręt, gdy zoilaig bez światła, 
albo na oiobności. Nad to wkradał fig 
^nieznacznie gufi obm ow y: liyfząc albo
wiem iako każdego z dworikich obyczaie 
mewiafty krytykow ały, te zaś powieści 
mile przyjmowane przed fiarfzemi bywa
ły , wziąłem to fobie za punkt pozyikania 
łaiki matki lub ochmifirzyni, cokolwiek 
też przed niemi na drugich mówić, a gdy 
biakło okazy-i, udawać. fig mufiałem do

fkP-p ? kłam-



kłamftwa. Uważałem i to,żeiak wieczor
ne rozmowy były zwyczaynie o upio
rach, czarownicach i firachach, tak ranne
0 fnach: iedna drugiey z kobiet opowie- 
dała co fig iey śniło: a z ich tłumaczeń i 
wróżek nauczyłem fig, iż gdy fig komu 
ogień m arzy, gościa fig w  dom fpodzie- 
wać trzeba, a gdy zęb wypadnie, zapewne 
na ten czas ktoś z krewnych umrze.

Fak do lat fiedmiu przebywizy w  do
m u, trafiło fig , iż przyiechał do nas brat 
matki m oiey, człowiek urzgdem, naukę
1 wiadomością świata znamienity. Przy
pasowałem fig pilnie wuiowi memu tym 
bardziey, iż widziałem, że go rodzice 
moi bardzo łzanowali; dziwowałem fig, 
iż dwa dni u nas fiedzęc, iefzcze fig był 
nie upił 5 Kfigdzu Lektorowi mowięcemu 
o upiorach wierzyć nie chciał. T o  mi 
wftrgt do niego zaczgło czynić, iż fig ze 
mnę nie tak, iak drudzy bawił, a co nay- 
gorfza, zapgdzonę w  pochwały moię mat
kę nie pomału, mnie zaś niezmiernie zmie- 
lzał, gdy fig fpytał, czy ia umiem czy
tać, pifać i inne wiekowi przyzwoite mam 
wiadomości? Pierwizy raz obiły fig o 
inoie ufzy na ten czas takowe iłow a: ma

tka
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tka z początku chciała o czyminfzym dy
skurs zaczęć, ale gdy coraz bardziey na* 
êgał, rzekła na ten czas, i ledwo nie flo- 

W iłowo iey dylkurs pamiętam: Po- 
» dobno fię zdziwifz, bracifzku, gdy ci 
»powiem fzczerze, ie  nafzMikołaiek do- 
»tęd ani pifać, ani czytać nie umie; ale 
»nie będziefz nas z mężem moim wino- 
»Wał, gdy ci opowiem przyczyny, dla 
» których niechcieliśmy fię fpiefzyć z iego 
»naukę. Nayprzod dziecie ieft delikatne, 
»ftabe, mogłaby mu zafzkodzić zbytnia 
»fedentarya, ktorę i nad alamentarzem 
»mieć trzeba. Potym , iak fam W c,Pan 
» widzifz, niezmiernie iefi boiaźliwe: 
»gdybyśm y mu Dyrektora dali, ftraciło* 
»byfantazyę, ta zaś raz ftracona, powe- 
»tować fię nie może. Trudno też zna- 
»leść doikonałego takiego człowieka ia- 
» kiegobyśmy chcieli mieć do iego eduka- 
»c y i; a na koniec iuż to ofiatnia rzecz, 
» iak mówię, młode źrzebie łamać. “ D o
brze mowifz moia panno, odezwał fig 
Jegomość: świętey pamięci niebofzczyk 
m oy ociec (Panie świeć nad dufzę iego) 
toż famo o mnie m ów ił; ale iednakowo 
kiedy Jegomość tak m ó w i, podobno le- 

B a piey

Kjigga I. Rozdział I. tg



piey dać Mikołayka do fzkoł. Opatrzy 
z łaiki fw oiey i inieyfce i człowieka: a 
tym czafem w ypiym y za zdrowie Jego
mości moiego Mościwego Pana i kocha
nego dobrodzieja.

Z iaką radością moią, a może i matki 
ódiechał nazaiutrz ten wfpolny nafz nie
przyjaciel, wyrazić trudno: iednak iego 
dyikurs zoiławił w  umyśle oycowfkim fa
talną imprelfyą. Co raz mowę zaczynał 
o fzkołach; nawet kupiono alamentarz i 
tablicę do pifania. Polało to niezmiernie 
matkę; iednak iako była bogoboyna, gdy 
iey w  tym uczyniono ikrypuł, że mnie na 
zgubę moią pieści, uczyniła zapewne nay- 
heroicznieyfzą w  życiu fwoim ofiarę, gdy 
zezwoliła na to , abym był wyflany do 
fzkoł publicznych: ociec albowiem upor- 
nie, i z wielką natarczywością ganił do
mową edukacyą, dla tey przyczyny, ie  
tego przedtym w  Polfzcze nie bywało. 
Co na to odpowiadała Matka, niepamię- 
tam; to wiem i dobrze pamiętać będę, że 
po długich utarczkach, trofkach, poże
gnaniach, bfogoflawieiiitwach, na koniec 
w  rzewliwym  płaczu do fzkoł wypra
w iony zoflałem.

2.o Doświadczyńjkiego Przypadki.
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Tim dalfzy proceder fzkolney edukacyi 
moiey opifzę, niech mi fię godzi za? 

Janowic nad niektoremi okolicznościami, 
a ofobliwie wewnętrzny na ow  czas urny* 
ftu moiego fytuacyy. Przez fiedm lat 
J1,e tak wychowania, iak piefzczot domo
w ych , byłem wolen nie tylko od nauki, 
â e od naymnieyfzego chęciom moim 
Sprzeciwienia fię, z tyd ten pierwfzy krok 
poniewolnego wyiazdu zdawał mi fię nie
znośny. Pierwfzy raz dopiero pozna
wałem ciężar podległości, oddalałem fię 
pierwfzy raz od obecności rodziców, od 
piefzczot matki, od pochlebftw domowni
ków. Naybardziey iednak (iak zapamię
tam) przerażał mnie cel, dla ktorego w v- 
liany byłem , nauka. Nie mogłem iy mia
nować dobrem, bo mi niy grożono, I 
obiecywano za karę: wnoliłem więc fo- 
|he, iż nie może być, tylko przykra i do- 
egiiwa. Nie widziawfzy przedtym niko

go w  domu nafzym, któryby oprocz ko
ścioła na kfiyżee czytał; mniemałem, iż 
na tym fzczgśliwość fiarfzych zafadzona, 
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i i  fię nie uczę. Przymnażało umartwie
nia pełne narzekania pożegnanie domo
w ych , żałuięcych panięcia, iż fig będzie 
mufiał uczyć: i lubo mi rodzice powia
dali, iż mi to wyidzie na dobre, iam to 
brał za fpofob Godzenia niefzczęścia mego, 
wewnętrznie przekonany, iż ieżeli nau
ka iefl karę, iam na nię zaflużył, i dla te
go mnie do fzkoł wiozę.

Długo pożędany dyrektor był czło
wiek młody, bez żadnego doświadczenia, 
fam fię iefzcze uczęcy, fynowiec rodzo
ny J. X. Prefekta tych fzkoł, do ¡których 
iechałem. Chłopiec do poflugi w  domu 
i  fzkole fyn nafzego pana podiłarościego, 
dobrze mi zdawna znaiomy, prawie ro- 
wiennik,i wfzyiłkiey domowey rozpufiy 
wierny i nierozdzielny towarzyfz. Refzta 
w ypraw y ikładała fię z iłarego fzafarza i 
gofpodyni, wyuczoney w  fekretach do- 
m ow ey apteczki, a to dla poratowania 
(bron Boże choroby) zdrowia moiego.

W  wigilię wyiazdu zawołany do oyea 
z P. dyrektorem, byłem świadkiem in- 
flrukcyi onemu daney, i w  ten czas po
znałem , iak dobre dufze fpofobne fę do 
przyjęcia łatwego przeciwnych ikłonno-

ściom
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s'c‘om f^oim  impreifyi. Nayprzod albo, 
^'lem zlawfzy na niego władzę fwoi§ ro- 
dzicielfp^ zaklinał na wfzyftkie obowi^z- 
11 ’ aby nie fo lgow ał; wchodził w  wiel- 
* le pochwały plag, zdobył fię podobno 
lla ten czas pierwfzy raz na cytacye, po
wtarzając owe wierfze z, alamentarza-; 
R°fzczką Duch święty dziateczki bić radzi 

te przedziwne maxym.y kończyły 
wielokrotnie dość zwięzłe peryody iegcs 
°tacy i: nakoriiec, na znak podobno iuryz- 
dykcyi, dał mu w  ręce kaiiczuczek, praw
da że mały i cienki, alo iakem fam potym 
aprobował, bardzo bolesny. Gdyśmy iuż 
z izby wychodzili, właśnie iak gdyby 
naypotrzebnieyfzey rzeczy zapomniał, 
hchyliwfzy drzw i, zawołał na pana dy
rektora: bij ze, ho ia ci za to płacę. Co 
fię ze mną działo, iakem truchlał, drżał, 
płakał, dorozumieć fię każdy może: pó- 
biegłem natychmiafl do matki, i w fzyfi- 
ko co fię działo, nie bez rzewnego płaczu, 
opowiedziałem. Kazała więc zawołać 

■ retora, i w  krótkości fłow dała mu do 
wyrozumienia, iż. ieżeli fię tknie dziecię
cia, i lłużbę flraci i ikurą odpowie. Po
ci efzyło mnie to trochę, i zaraz nazaiutrz 

B 4 puści-
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puściliśmy fig w  drogę, ktorąm ia prawie 
całą przeigczał, pan dyrektor przemyślał, 
podobno nad tym , kogo miał iłucliać, 
czy pana czy pani.

Frzyiechaliśmy bez żadnego przypad
ku, przyigci z wielką radością. Pierwiaiłki 
fzkolne fzły trybem zwyczaynym. Poig- 
tność miałem wielką, ale wilrgt od nauk 
iefzcze wigkfzy. Pan dyrektor pamigtniey- 
fzy na groźby pani, niż rozkaz pana ob
chodził fig zrazu ze mną dyfkretnie, ale 
w ziąw fzy fam w  fw oiey fzkole plagi od 
profeifora, pełen zapalczy w ości, łubom' 
był nie winien, oddał mi tyło dwoie. Od 
tego czafu czynił koleyno zadofyć obo
wiązkom rodziców moich; pieścił gdzie 
nie było potrzeba, bił kiedy nienależało: 
w ziąw fzy na koniec w  dzieri fwoich imie
nin parg fukien od matki w  podarunku, 
napifał przez pierwfzą pocztg rodzicom, 
iż Jmć Pan Mikołay czaiu fwego w  nauce 
iamego nawet Herkulefa przeydzie.

Spofob dalfzy fprawowania fig moie-, 
go w  fzkołach, podobien był pierwiafi- 
kom : przyiaźn wipoł-ućzniow, a bardziey, 
wlpolne fw y woli uczefinićtwo, było przy

czyną
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czyną mniey uważanych, lecz niemniey 
Szkodliwych konfekwency i.

Jużem dochodził lat fzefnailu, gdym 
odebrał wiadomość o śmierci oyca, i za  ̂
laz rozkaz powracania do domu. Czułem 
Pra\vda żal wrodzony; ale gdy Cg ten 
uśmierzył, Cangła w  oczach pochlebną 
Perfpektywa fwobody. Gość w  domu 
Pożądany we dwoynafob powigkfzone ża
r ł e m  odbierać domowy cli adoracyei 
|am pan dyrektor przyświadczał, iż mi 
'uż Szkoły nie były potrzebne. Dołożyli 

do tak rozlądnego zdania fąCedzi, 
Pcrfwaduiąc matce, iż iuż właśnie byłem 
'T tey porze, aby fobie zaflugiwać na af- 
iekt brateriki, 1 wfpierać zadziedziczałą 
Popularnością iławg domu Doświadczyn- 
dtich. Na tym wigc fundamencie, dobrze' 
S*ę wprzód opatrzywfzy w  ammunicyą 
piwną, miodowy, winną i gorzałczaną, 
Zacząłem być rad w  domu moim. Zrazu 
ton Sn o lob życia nie bardzo Cg był matce 
moiey podobał, ofobliwie gdym pod. 
czas kuligU w yw rócony z fanek, trochę 

.r obie ziobra nadwergżył; ale przeku- 
Pieni obietnicami i datkiem domowi, 
mnieli niektóre z moich awantur taić, dru-;- 
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gie ieżeli nieufprawiedliwiać, przynay. 
niniey dawać im pozor oboiętny. W  tak 
ftodkim życiu fzły dni raptownie'* gdyby 
był ofnowy fzczęścia moiego w uy nie- 
przerwał, teftamentem oycowikim w y , 
znaczony opiekun. Przyiechawfzy do nas, 
żadnego wftrętu niepokazał; i iuż zaczy
nałem tryumfować: w  tym drżący i od 
iłrachu zbiedniały, przypada do mnie 
inoy nowey kreacyi z chłopca pokoiowy, 
oznaymuiąc, iż moie pfy goricze, legawe, 
charty, kundyfy, co do iednego iuż w  
ftawie potopione; konie iedne przepro
wadzone do infzey w f i , drugie w ypra
wione na iarmark; dworzanom podzię
kowano ; a co naygorfza, kozaczek ban- 
durzyfta wziąwfzy na drogę bolefny w ia
tyk, fromotnie wypędzony z domu. Za
wołany do wuia zadałem z nim matkę, i 
na poł żyw y z wflydu, złości, żalu, i upo
korzenia, mu dałem rad nie rad fłuchać na
pomnienia, i reguł na nowo mi przepiia- 
jiych. Trzeba było zrobić z potrzeby 
cnotę: obiecałem odmienić fpofob życia, 
z mocnym wewnątrz przeddęwzięciem, 
jż tego com obiecał, nie wykonam. C zyli 
ile ogłofiła w  okolicy ta awantura, czyli

obwie-
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obw iefzczono umyślnie niektórych Jchmo- 
ściow, żadnegom z dawnych kompanów 
przez całą, a dość przewlokła bytność 
"wuia mego nie obaczył} ale natychmiaft 
uilawicznie fig ze mną bawil i ludzie ro(ko
pni, uczeni i trzeźwi, których na ten czas 
dopierom poznał; i iak uważałem, roz
rywki z niemi, choć nie tak ochocze i wrza* 
fkliw e, iak moie przefzłe, przecież fzły 
ciągley, i coraz nieznacznie dawały okazyą 
i wilęp do nowych zabaw. Z,e zas po od
pędzeniu dawnego nauczyciela, nie trafiał 
hę na prędce drugi, a wuy tym czaiem w  
daleką podroż odiechał, wyperfwadowa- 
fe matce moiev niedawno z W arfzawy 
przybyła fąfiadka, iż w  moim wieku ka
walerowi, nie łacińikiego, iak dla żaków, 
infpektora, ale guwernera mieć potrzeba 
takiego, któryby ięzyka francuikiego, a 
co nay więkfza, maniery dobrey i prezen- 
ćyi mógł nauczyć. Nailręczyła zaraz na 
ten urząd w  domu u fiebie bawiącego ka
walera rodem z Francyi, który lubo był 
do mey za kamerdynera przyftał, przecież 
(iak powiadał) uczynił to był umyślnie, 
chcąc ukryć wielkość imienia fwoiego: 
inaczey, poznany, byłby w  odpowiedzi

za
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za zabicie w  poiedynku pod iamym bo
kiem krolewfkim w' Werfalu pierwfzego 
Przydenta Parlamentu Francuikiego. Ża
łowała niezmiernie tak niełzczgśliwego 
przypadku matka moia, i zaraz połłano 
po Jmci Pana Damona.

2 8 Doświadczyujkiego Przypadki.

R O Z D Z I A Ł  III.

Pierwfze dni bawienia J. P. guwernera, 
póki iig dobrze ze wfzyilkiemi niepo- 

znał, oznaczone były pokazywaniem 
grzeczności ogulney ku wfzyiłkim , atten- 
cyi ofobliwey dla matki moiey. M y z na- 
fzey Arony, ile możności ftaraliśmy fig o 
to, aby fig nic pokazać grubianami i pro- 
ilakami w  oczach Jmci Pana Markiza. Zaś 
Pan Damon (który lubo nam obiawił, ze 
był Markizem, profit iednak, aby go nie 
czczono tym tytułem dla lepfzego utaie- 
nia) oraz wigkfze prezentował pofiaci 

rzeczności nadzwyczayney i w  nafzych 
i tronach niewidzianey. Po kilku dniach, 
gdy go matka moia ułlinie profiła, ażeby 
nam awantury fwoie opowiedział, z po
czątku wielki od tego wiłrgt pokazowa!,

ale
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ale uprofzony nakoniec, nie bez wielu po- 
Ptzedzaiijcych darowizn, odkrył namle- 

nie nayiaśnieyfze urodzenie fwoie, 
Przypadki ledwo Iłychane na morzu i na 
3dz*e; awantury miłosne niektóre po

myślnie, niektóre z złym fukcefem; tą 
/as nayfatalnieyfża, która go nakoniec 
Przy wiodła do owego poiedynku z pierw. 
zPni Przydentem Parlamentu. Kończył 

P°Wieść, zaklinaigc na wfzyilkie obo- 
^'’iP-ki, aby go niewydawać: gdy by fig 
^bowiem odkrył, życie iego zoftawało w  

nafzych; a iuż fig nawet dowiedział 
tym od pewnego podufałego przyiacie- 

a ^fi?żgcia, iż Kroi Francuzki pifał do 
mdzego z proźbę, aby go wfzedzie po 

°uzcze fzukano. Obiecaliśmy J. P. Marki- 
z°Wi zupełne w  domu nafzym utaienie, 
f  ty*T> iednak ofirzeżeniem, iż co do oka 

gdzie traktowany iak Guwerner, zaś w  
Pryw atnym pofiedzeniu, iako domowy 
Przyiaciel, i ze wfzechmiar dyftyngwo- 
bie'1̂  kawaler. Ledwo mogła utaić w  fo- 
JnQ. P°bamować zbytek pociechy matka 
x,; , ’ lz uie fzukaigc daleko, taki fkaib 
tr 0lnu fi®oim znalazła; zaś ten fekret 

0c le iey na fercu ciężył, iako ofirożna i
wielce
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wielce dyikretna, powierzyła go , pod 
wielkim zaklęciem dwom tylko wypro- 
bowaney roftropności igfiadkom, i nie- 
wiedzieć iakim Ipofobem po całey okoli
cy wieść lig rozefzła o iłrafznych przy
padkach J.P . Markiza: w fzyfcy iednak tg 
mieli dyikrecyg, iż tylko w  prywatnych 
poliedzeniach o nich gadali. B y ły  niektó
rzy m ało-w ierni, ale tg refztg dzikości 
Sarmackiey umiały poikramiać damy, 
które, z natury ikłonne do litości, z ża
lem zapatrywały fig na tak wielkie poni
żenie zacney ofoby.

Nielkohczenie przypadł mi do gurtu 
m oy now y Pan Guwerner; ztąd iednak 
naybardziey, gdy iaśnie i oczewiście matce 
moiey wypróbował, i i  izkolna nauka ża
kom tylko przyrtoi, zacnego zaś panigcia 
dowcip regułami zacieśniony, na toby lig 
tylko przydał, żeby go palcem po Pary
żu wikazowano. „ U nas bowiem w  Pa- 
„ ryżu (dodał) igzyk łaciniki w  takowey 
„  ieft pofpozycyi, iż kto go umie, nie mo- 
v r.e lig w  uczciwey kompanii pokazać; 
„ damy fig na niego krzywig, a kawalero- 
„ wie nazy waig go Pedantem. Edukacya 
„  dobra zaczyna lig od nabierania prezen-

ncy i
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» cyi i fantazyi, ciągnie fig i kontynuie 
* próbowaniem wlpaniałości umyflu, koń- 
»czy fię zaś doświadczeniem fentymen- 
»towferca. “ Przyznać fię mufzę, iżem 
tey planty edukacyi naymnieyfzey rzeczy 
b e  zrozumiał, a może i moia matka; z 
tytn wfzyftkim tak fię nam zdała być pię- 

dowcipna i pożyteczna , iż z ochotą 
M zyfcy na tym przeflali, abym fię ćwi- 
czył w  wlpaniałości umyflu, i doświad- 
Czeniu fentyrnentow ferca, nieprzepomi- 
naiąc iednak francuzkiego ięzyka, bez kto- 
rego (iako twierdzi! Pan Damon) i fenty- 
bentow i wfpaniałosci mieć niemożna, 
■ fofiawił był w  domu moy w uy gram- 
batykę francufkę, te nazaiutrz rano ofia- 
r°w ałem J. P. Damonowi, aby mi z niey 
lekcye dawać począł; ale mnie zadziwiła 
bezmiernie odpowiedz, iego, widzę, pra- 

iż W M . Pana ledwo nie więcey, niż 
^gruntu, fentyrnentow uczyć potrzeba.

^mieniłem niedawno, iż reguły urny3 
^ ie ś b a ią ; coż ieil gramatyka, ieżeli nie 
jkj*°r leguł? porzuć W M . Pan te żakow- 

narzędzia, a idź torem wielkiego 
świata. ł\'-ai]ka kawalerika zawiiła na kon- 

erlacyi z rownemi fobie; nie bgdziefz
więc
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więc W M . Pan miewał infzych Jekcyi, 
nad uftawicznę ze mnę konwerlacyę, z 
niey i wiadomości rzeczy bgdziefz nabie
rał, i w  fentymentach kawalerikich bg- 
dziefz fig ćwiczył. Zdało mi fig, iżem fie 
iuż wfzyfikiego nauczył, takę mnie naba
w iła radościę odpowiedź Damona. Za
częliśmy zaraz uproiektowanę piantg do 
ikutku przyprowadzać; i przyznać nale
ży, iż w  krótkim czafie dość dobrze poy- 
m ować, daley rozumieć, nakoniec i mó
w ić po francuzku zaczęłem.

— ■— — = ^ — _________ , ^

3 2 Do świadczy ńjkiego Przypadki.

R O Z D Z I A Ł  IV.
Y l/T ’prawiony iuż nie tylko w  rozumie- 

W  nie, ale i mówienie po francuiku, 
żebym nie tylko coraz bardziey wzmacniał 
fig w  tym igżyku, ale i poczęł nabierać 
pierwłze fentymentow elementa, ofądził 
za rzecz potrzebnę Jmć Pan Damon, aby
śm y fig udali do kfięg ńiiłośno-moralnycii. 
W  domu, oprocz Heroiny, Głofu Syno
garlicy, i Ołtarzyka wonnego kadzenia, 
żadney inizey kfiężki nieznaleźiiśmy. Za 
W telkim J.P , Damona ilaraniem, po kilku

iwie-



ttiiefięcznym oczekiwaniu, przybyły na- 
konicc Roinanfe Cyrufa i Klelii. Nieprze- 
^rafzyła mnie bynaymniey niezmierność 
tak przeciągłych hi flory i ; owfzem takie- 
S°m  nabrał guiłu, w  Ruchaniu, gdy ie 
 ̂ • Damon czytał, i i  chcąc czafem doyść 

koniecznie końca zawiłey intrygi, trawi- 
ên> bezfenne nocy dla wielkiego Aikan- 

lub wierney Mandany. Duchem bo- 
batyrilwa napełniony, niemaiyc iefzcze 
zadney Dorynny lub Kleom iry, wzdy
małem przecie; uikarźałem ile na bogi; i 
azeby mogło powtarzać echo żałofne ig- 
C7-enia, nieraz wykradałem fig do bliikiey 
lezydencyi nafzey gaiku. Raz gdym wła- 
5u’e nayżałośnieyfzy rozdział czytał hifio- 
1 .vi Hippolita leząc u fioku na migtkiey 
murawie, wołać począłem żałofnym gło- 
êin- „Czemuż fig nademną zlitować nie- 

» chcefz kochana Julianno? pafiwifz fig
•  nad tym, który uznałby fig za nayfzczg-
” ̂ bwfzego, gdyby mógł być wiecznym 
”  flugą.. . Rozkaż! . . .  wfzyftko
»c a ciebie uczynić gotowem, byleć mnie
•  yiko niechciała tak niemiłofiernie prze
ś lad o w ać ! . . .  Poydg w  ¿wiat, gdzid
•  lunie oczy poniofą.. .  Ah nie ęzyrf mi

C  W M .
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W M- Pan tey krzyw dy, rzekła w  tym 
punkcie ftoiąca przy mnie młoda matki 
m oiey Wyehowanica, tegoż właśnie imie
nia, która trefunkiem przechodząc lig po- 
tyin laiku, właśnie za mną flaka w  ten 
czas, gdym fig ia na te heroiczne okrzyki 
zdobywał. .. Nierozumiem, rzekła daley, 
„  iżby pofigpki moie, miały komukolwiek 
„czynić przykroić, a dopieroż fynow i 
„ te y , która w  moim fierocflwie matką 
„ mi fig flaie. “ Nie wiem, czyli tak oio- 
b liw y przypadek, czyli głos wdzigczny i 
zarumienienie lig* gdy m ówiła, Julianny» 
czyli natgżona z Romanfow imaginacya, 
ten w e mnie w  momencie iprawiła fku- 
tek, iż w  tym punkcie zdała mi fig być 
boginią. Padłem iey do nog, łzami oBJP1 
waiąc iey rgce, uczyniłem proteflacyą mi
łości w iecznej'; i gdyby była gwałtem z 
rąk moich niewydarła fig , rozumiem , iż 
cokolwńekCyrus Mandanie, Hippolit Julii 
powiedział, wfzyfikoby to była uftyfzała 
przy tym moim wftgpie w  lentymento- 
r e  awantury. Refpekt nadzwyczayny 
niepozwolrł mi daley iprzeciwiać fig iey 
rozkazom. Zoflałem na tymże mieyicu, 
i tracąc ią z oczu , dopierom rozmawiać 

..  * począł,
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Począł, z rzeczką, drzewami i pagórkami, 
zgoła kopiiuiąc wfzyftkie, które mi tylko 
Przyść m ogły na myśl oryginały, nieopu- 
ściłem naymnieyfzey okoliczności, i tych, 
które w  Romanlach czytałem przy każ
dym pierwfzym poznaniu.

Do tego czaiu piękność Julianny, iu* 
to  była wyborna, nie nader wielką czy
niła we mnie iropreiTyą. Przyzwyczaiony 
do iey widoku, zachowywałem fig w  gra
nicach należytego względem płci damikiey 
ofzanowania 5 ten ofpbltwy przypadek tak 
mi fig zdał być niezwyczaynym lofu prze
znaczeniem, iż każde Julianny wzrufze- 
nie w  ile roś moie przerażało; to zaś maiąc 
mż prawdziwe obiektum, niezatrudniało 
fig fantaftycznemi awanturami. Gdym do 
domu powrócił, poftrzegłem, iż za moim 
przybyciem twarz iey fig zarumieniła, i 
Ikoroin w fzedł, fpuściła oczy. Nie do
trze iefzcze iiłotnych Romanfow świa
dom , zdało mi fig, iżem niedyikrecyą 
moią na iey gniew zaflużył$ i tak mnie 
ta myśl zafmuciła, iż nadzwyczay byłem 
ponury i zam yślony, czekaiąc czalu Ipo- 
czynku, żebym w  cichości zgryzotę fer- 
ca ulżył. Noc ta była prawie bezfenna: 

C a Julian-
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Julianna raz w  takiey pofiaci, iakom i a 
w  laiku widział, zagniewana, drugi raz 
5lała mi uflawicznie w  oczach: i ?d y 
przededniem zmorzone powieki len zam
knął, marzyła fig przecie ufiawicznie iey 
poliac wdzięczna i miła.

— ..... i i

R O Z D Z I A Ł  V.

Gdybym chciał na wzór infzych aman
tów opifać piękność tey, ktorgm uko

chał, fatygowałbym czytelników zbyt 
przeciągłym wyobrażeniem: lilie i róże, 
perły i rubiny, kfztałt D yanny, wdzięk 
Wenery, byłyby zapewne na placu. Ale 
lako piękność prawdziwa, niepotrzebuie 
przyład, tak fiyl m oy profly i fzczery, nie- 

równałby żądaniu moiemu. Julianna 
nie miała tego białku płci, która, iak mo- 
wią Romanie, lilie zawfiydza: niech cg 
m rożom, ani liliom krzywdy czynić, po
wiem więc z pro fia, iż była biała, rumie
niec miała piękny; a co naybardziey 
przymilało icy  pdfinć, była ikrornnofi 
przedziwna w  ułożeniu. Oko czarne, lu- 
Ło żyw e i  pełne, nie,buiało przecie nd

wfzyfi-
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^łzyAkie Arony, ani zbyt pierzchliwą i.U 
Prawością uprzedzało cudze, fpoyrzenia; 
chod był pomiarkowany, ehoc letki, głos 
wdzięczny, lubo niepiefzczony. Może 
V  fig dla tych przywar innym nie podo
bała: mnie przypadła do ferca.

Nie daleko nafzego dworu był Iław 
°bfzerny: ku tamtey Aronie matka moia 
?• Julianną w yfz ły  na przechadzkę, i cho
dziły w  cieniu drzew zaiadzonych na gro
bli: ia tym czafem obaczywfzy u brzegu 
*'iałą łódkę, wfiadłem w  nią, i puściłem 

na wodę. Gdym prawie był naiamym 
Sfzodku, zawołany od matki, gdy raptem 
zkrecić bieg łódki chciałem, ta fig tak na
gle przechyliła, iż Araciwizy wagę, w pa
dłem w  -wodę i zanurzyłem fię. Skoczyli 
*araz domowo, i inż nieraz pogrążonego, 
7  wielką ciężkością i hazardem w  poł pra
n ie  nieżywego na brzeg wynieśli. Gdym 
Pierwfzy raz po otrzeźwieniu oczy otwo, 
^ y ł ,  poArzegłem płaczącą Juliannę. W i- 

ok ten taką w e mnie uczynił rewolucyą, 
17 firaciwfzy powtórnie zm yfly, w  ten 
cza  ̂ d°piero przyfzedłcrn do ficbie, gdy 
^nue zanieAonego do domu na łóżku po- 
ozone. Szukałem ciekawie, fkorom do 

1 C 3 fiebie
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.fiebie przyfzedł, ieżeli Julianny nie zoba
czę i 1 gdym fig o nią matki pytał, odpo- 
powiedziała, iż powtórna moia ftabosc 
tak ią przefirafzyła, że zemdlony ledwo 
fig było można dotrze/.wić, teraz dla na
brania fił u fiebie fpoczywa. Jeżeli iłabość 
Julianny była mi przyczynę żalu, okazya 
iłabości orzeźwiła ferce m oie; iTuitek ie- 
dnak czyli z przefirachu, czyli zaziębienia 
tak był dzielny, iż przez kilka niedziel z 
łóżka wftać niemogłem. Przez czas fłabo- 
śti moiey uftawicznie prawie przefiady- 
wała przy mnie matka: raz gdy wyfzła z 
pekoiu, kazała Juliannie zofiać fig przy 
mnie, mówiąc, iż zaraz powroci. Skorom 
fig fam bez świadków z Juliannę obaczył; 
uczułem takową boiaźrf i pomiefzanie, 
żem ufi: otworzyć nie śmiał, przezwycię
żając iednakże wfirgt nadzwyczayny, rze
kłem drżącym głofem : mamże mieć na. 
dzieig, że moia niedyikretna może poryw , 
czość znaydzie o d p u fz c z e n ie , czyż wia. 
rg pozyfkam , gdy to eom przyrzekł fio. 
krotnie potwierdzę i . . .  Z początku zbyła 
milczeniem pytanie; iam w  nią oczy w ie, 
piw fzy, czekał w yr oko w  fzczgścia lub nie- 
¿żcześcia moicgo. Nakoniec wefichnąwfzy

eifżko,
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ciężko, na tę ilę zdobyła odpowiedz. Nie 
zdaie mi ilę, aby to było z dobrym domu 
tego, w  którym fig prawic z miłoiierozia 
miefzczę,iżby iedyny tak znaczney fortu
ny dziedzic, do takowego brał fię poda
no wienia , ktoreby mu nic więcey może 
nieprzynioiło, nad prawdziwe przywią
zanie i wdzięczność. Nie tatę fię, żebym 
była fzcześliwą,aJe iepiey będzie, że mnie 
powinność uczyni niefzczęśliwę,• a niżeli 
niewdzięczną. Przeiłanmy o tym m owie: 
pofłrzegam, iżem więcey powiedział?, 
niż mi mówić należało. Rozrzewniony 
tak bolefną, a niemniej* pożądana odpo
wiedzią, otwierałem ufta, chcąc iey nie- 
Wczefną delikatność przełamać, matka w  
tym punkcie nadefzła, i zaraz ilę o czym 
infzym dyikurs zaczął.

Szukałem przez długi czas fpofobney 
okazj i do wynurzenia żądań moich. W i
dząc raz matkę w  dobrym humorze roz
mawiającą o przyfzłym moim poflany- 
'®ńeniu, mówiąc niby w  powfzechnośct 
rozwodzić Ilę fzeroce nad tym począłem, 
iako w  zamęściu fzokać pofagu i bogatey 
Wyprawy, ieft to upodlać tak święte zwią
zki : zacząłem daley wyliczać przymioty, 

C 4 ¡akie-
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iakiebym chciał znaleść w  przyfzłey mał
żonce i nieznacznie czyniłem defuifcyjj 
Julianny. Nie w iem , czy fig domyśliła 
fortelu moiego matka, czy połlrzegła w  
attencyach moich wigcey niż grzeczność, 
czy  oczy Julianny wydały: pod pretextem 
doikonalfzey edukacyi, poflanowiła od
wieść ią do bliikiego klafztora Panien za
konnych, i żadney w  tym nie używaigc 
affektacyi, w  potocznym dyikurfie fpyta- 
ia mnie, czyli ieiłem w  tey mierze iedne- 
go  z nią zdania? W ydał mnie nieprzygo
towanego nagły rumieniec, ocuciwlzy fig 
jednak nieco, zacząłem łżeroce przekła
dać , defekta edukacyi klafztorney, i tak, 
mniemam, na ten czas byłem w ym ownym , 
i i  gdyby nie była wiadoma matce przy
czyna tych remondracyi, przędligWzigta 
podroż niewzigłaby lkutku. Przyfzedł na- 
koniec dzień fmutny rozdania nafzego. Co
śmy wzaiemnie ucierpieli, wieleśmy lkry- 
tych łez wylali, wiele przyfiąg i oświad
czeń zobopolnie uczynionych było, ten 
chyba poym ie, który fig w  podobnym 
razie znaydował. Po odieździe Julianny, 
połlrzegła matka moia nadzwyczayna we 
mnie melancholią, drzegłem fig towarzy-

fiwa
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a naymilfza i prawie iedyna zaba
wa moia była uczgizczać do miłego, a te- 
raz iefzcze fzacownievfzego laiku. Boiac 
He w ięc, żeby zbyteczna melancholia 
zdrowiu moieinu tiiczafzkodziła, chcąc 
C zynić dywerfyą tak niewczefnemu, iak 
^niem ała, kochaniu, zą radą brata fwe- 
go , umyśliła mnie wyflać do cudzych 
braiow. Zęby zaś raz poznany od wuią 
*>segoP. Damon, nie był odłączony od 
niego towarżyftwa, tak wyiazd moy na
g lił, iż w  niedziel kilka wfzyftko iuż by* 
lo gotowo do podroży.

Kjigga I . Rozdział l rL  4 1
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Gdyśmy iuż prawie byli na wiladaniu, 
nagle zafzłe interefa przymufiły mat

kę moią ‘do tego, iż mnie do icdnego Z 

naycelnieyfzych kroleftwa miaft wypra
w ić umyśliła, ażebym tym lepiey rzeczy 
Wykierował. Odwlekła fig, z niezmier
nym moim i Jmć P. Dainona żalem, podroż 
do cudzych kraiow : że zaś to miaño dość 
było dalekie od domu nafzego, dany mi 
-byłlift do iednego z krewnych, który 
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tam przemiefz.kiwał. Przyjechaliśmy na to 
mieyfce bez żadnego przypadku: ofob, do 
których fię ftofowat interes, niezaiłałem, 
i krewny m oy aż za miefigc miaf powro
cie. Gdym więc, ile bez żadney znaiomo- 
ści, czas doić fmutnie trawił, namienił mi 
J. P. Damon, iż fzczęście zdarzyło nam 
dość pomyślng okoliczność; znalazł albo
wiem  w  tymże mieście znaiomg fobie da
m ę, Baronowg de Grankendorff, która 
urodzeniem Polka, niedawno owdowiaw- 
fz y , przyiechała z cudzych kraiow , dla 
obięcia znaczney na fiebie fpadłey fubftan- 
c y i, i przez kilka niedziel w  tym mieście 
bawić umyśliła. Nie przyimuie w  dom 
fw o y tylko afEdowanych przyiacioł, i 
W M- Pan gdy, tam będziefz przezemnie 
introdukowanym, fłaray fig, żebyś o iey 
tu bytności przed nikim nic-wfpominał. 
W ziaw fzy więc na prgdcc iniłrukcyg, iak 
mam fobie w  tak dyftyngwowaney kom
panii poftępować,uzbroiony w  do big fan- 
tazyg, pierwfzy krok, ne bez wewnętrzne
go wzrufzenia, uczyniłem na teatrum wiel
kiego świata. Wefzliśmy zatym do domu 
dość przyfloyuego, w  którym znaydowa- 
łą fig białogłowa iedna podefzia, i córek

dwie

4 2  Doświadczy ¡'f^iego Przypadki.



<Kvie tey damy. Po pierwfzych ukłonach 
1 ceremoniach, odezwała fię goipodyni, iż 
111 a fobie za honor przyjmować tak dy- 
% ngwowanego kawalera; prezentowała 
nmie zatym całey kompanii, w  ktorey by- 

czterych Jchmciow bardzo maniernych,1 
a iakom uważał przyiacłoł J. P. Datnoria;’ 
c?-ęflo albowiem z nim pocichu rozmawia-’ 
^  Uderzyła mnie w  oczy butelka wina 
Izatftpanikiego, ktoram na dole pofirzegł, 
Kolo niey leżało kilka grow kart, i wfzyil- 
Kie inne do tego rzemiofla narzędzia. Je
den z czterech Jchmciow nie dał fig długo 
rozmowom fzerzyć, i gdy rufzony w y 
moczył czopek, pieniłbym winem zaczął 
zdrowie przybyłego do kompanii gościa, 
Niemogłem tego na fobie przewieść, że
bym ochoczey goipodyni zdrowia nie w y- 
pił, a gdy obefzły rzęfifie koleie; godney 
Konfolacyi, pomyślnych fukcelfow &c., 
Wino rozwefelaiące fcrce, przydało ullam 
w ym ow y na oświadczenie, iak byłem 
ufzczgśliwiony tak miłym pofiedzeniem: 
Tw arz J. Panny Baronówny fiarfzey zdała 
mi lig przedziwna; iużem chciał w fiep 
czynić do pożądaney z nią konwerfiicyi, 
gdy nń ofiarowano karty, i uczyniono

przeto
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przeto dyweriyą wynurzenia affektow. 
Ochota długo w  noc trwała; ia zas obu- 
dziwfzy fig nazaiutrz około południa, z 
ciężkim bólem głow y, gdy piłem herbatę, 
dowiedziałem Ilę odJ.P.Damona, iż i pie
niędzy nie mało wygrałem, i pozyikafeir. 
iercc iedney z tych bogiń, która mnie by
ła dnia wczorayfzego wym ownym  uczy
niła. Nie m ogłlię wypowiedziećP.Damon,
z iaką fatysfakcyg zapatrywał ilę na moię 
piękng prezencyg, i upewnił, iż pozyfka- 
l«m eftymacyę matki, a ftarfza J.P . Baro
wo wna coś więcey niż dobrg przy iażii ku 
mnie powzięła. Uczęfzczaliśmy codzien
nie do tego domu tak wielce przyjemne
go ; uznawałem coraz więkize progrefl» 
W fentymentachj. P. Baronówny, ale mnie 
dziwiła odmianafzczgs'cia w  karty; przez 
pierwfze albowiem dwa dni powróciłem 
fię do domu z korzyścią: zas' od tego 
ęzaiu i w  tryiżaka dziewiątki mnie miia- 
ły , i w  maryażu pamfil odemnie Uronił: 
nakoniec, gdym chciał rewanżować w  pi* 
kietę, mufiałem ilę z tuzami pożegnać, a 
co naygorfza, i z pieniędzmi; tak dalece, 

gdyby nie znaiomy w  mieście kredyt 
matki moipy, dgwnoby iuż było trzeba do 
' - domu
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domu powracać. Ciefzył mnie w  tako
w ym  utrapieniu J. P. Guwerner nadzieią 
odmiany fzczęścia, i fam o fobie powia
dał, iż graiąc raz w  chapankę z Kardyna
łem de FJeury, przez iedng noc przebrał 
był f!o fześśdziefiąt tyfięcy liw ro w ; na- 
zaiutTz zaś i przegrane pieniądze odegrał, 
i ieiżcze zoflafo mu fig w  zyfku czterdzie
ści tyfięcy. Na dobitkę zaś pociefz.enia 
przydał z miflernym uśmiechem, iż kto w  
kochaniu fzcześliwy, w  kartach żyłkować 
nie może. Byłbym / całego ferca gry prze
l a ł ,  ale to było na przefzkodzie, iż J. P, 
Baronówna łłarłza, która zniewoliła ferce 
moie, rada fama zabawiała fig kartami, i  
iam był w  iey partyi. Oprócz uftawi* 
czney przegraney, gnębiły moy worek 
bardzo częłle, a iakby na przemiany ko- 
leyno naftępuiące urodziny i imieniny J, 
P- Baronowey, i iey pociech: nieobcho- 
dz'ć zaś tych uroczyilości wiązaniem i 
ucztą, byłoby to wykroczyć przeciw 
w lpanułośd umyflu, i fentymentow od 
J. I . Daniona zaleconych.

Już miiał czwarty tydzień próby" fen- 
tymentowey, gdy raz na koiacyj J. p. Da.

111011 winem nieco rozgrzany ptzemoWłt
fi?

Kfęga I- Rozdział V I- 4 5



ile  7. iednym kawalerem nafzey kompanii. 
% początku, dość politycznie dawali fobie 
do wyrozumienia wzaiemne nieukonten- 
tow aniey od Iłowa do iłowa przyfzło do 
tego, iż adwerfarz J. P. Damona nazwał 
go oiżuiłom i filutem. Niemogąc w ytrzy
mać tey zniewagi J, P. Markiza, porwałem 
fię z mieyfca, tamten do fzpady, w  mo
mencie w fzyfcy do oręża. Stał fię rozruch 
wielki i bitwa powfzechna, z nafzym ie- 
dnak awantażem; albowiem przeciwnik 
J. P. Damona doilawfzy ciofu, padł na zie
mię.' Po długiey utarczce tamci ty ł poda
l i ;  ia ich goniąc, wyparowałem na uli
cę, obikoczony od żołnierzy, odbieżony 
od wfzyfikich w  tym punkcie, gdy ba
gnety ucinać zamyślam, nie w iem , pala- 
fzem , czyli berdyfzem w  głow ę cięty, 
padłem bez zm ylłow na poboiowiiku. Co 
fię daley ze mną łla ło , niepamiętam: to 
w iem , iż gdym pierwfzy raz oczy otwo
rz y ł, zobaczyłem fię w  mieyfcu nie zna
jomym , a gdym fię fpytał, gdzie ieflem, 
dowiedziałem fię, iż byłem w  kordygar- 
dzie. Profiłem natychmiaft otaczaiących 
m»ie żołnierzy, ażeby przyfzedł do mnie 
officyer, rnaiący nad niemi zwierzchność:

i p ^ y*
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Przyizeclł natychmiaft, i gdym  mu nazwi
sko moie powiedział, zaraz mnie włafną 
karety odeflał do fiancyi. Niech każdy 
osądzi, co fig ze mn§ w  ten czas działo, 
gdym tylko cztery mury z.afiał, i tg nie* 
pociefzn^ od zdziwionego gofpodarza no
winę, iż. J. P. Guwerner dnia wczorayfzego 
W nocy, zabrawfzy wrzyilkie rzeczy,pocz
uj wyiechał, opowiedziawszy wprzód, 
ażem ia go iuż był uprzedził, odebrawfzy, 
Wiadomość o śmierci matki moiey.

Strapiony niezmiernie, zacząłem czy* 
toćftarania, aby fig dowiedzieć o zbie
głym Damonie, ale ulitowania moie były 
toewczesne. Chciałem fig o nim informo
wać w  domu J. P. Baronowey, ale i tey 
toc zafiano: pokazało fig albowiem na 
° w  czas, iż to była awanturnica, od nie
dawnego czafii w  tym mieście bawiąca 

która kilku młodzieży powabami 
toto emany ch córek fwoich złudziła i ofzu- 
kała. Zapewne zaś boiąc fig dla fiebie 
złych konfekwencyi, po oflatnim przy
padku, yciękła z zabranym łupem nieo- 
firożney młodzieży.
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Prędzey niżelim fię fpodziewał, ani fo
bie życzył, odebrała matka moia wia

domość o m oiey awanturze; i lift, któ
rym  w  dni kilka odebrał, chociaż nie był 
według tonu wielkiego świata, dał mi 
iednak do wyrozumienia, iż akcye moie 
nie miały approbacyi. Boiyc iię złego w  
domu przyjęcia, rozpifałem lifty do ro
żnych przyiacieł i krewnych, aby, ile 
możności, ufprawiedliwiali przed matky 
i wuiem letkość procederu m oiego, po- 
ehodzycy bardziey z niewiadomosci,  niż 
z złego charakteru. W ięcey mi dopomo
gła miłość wrodzona, niż cudze remon- 
ilracye , ofobliwie gdym  fam lift napifał 
przyznaiyc błyd, i zupełny odmianę życia 
obiecuiyc. Refpons był pomyślny. M o
że pretext obaczenia icdynaka naywięcey 
dopomogł, poznałem to doświadczeniem: 
gdy albowiem po pierwfzym niby zi
mnym przy witaniu, wzięła mnie matka 
na ftronę, i tam przygotowany perorę z 
przyzwoity powagy zaczyć chciała, fzły 
flowa, oporem; a gdym  iey padł do nog,

płacz
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pfacz ię wydał. Jam rozrzewniony po- 
niogł iey płakać, i natym iię fkonczyło, 
^  1'ozefzJiśmy ilę w  cale inaczey, niżeliśmy 
l§ oboie fpodziewali: ona z więkfzym" 

Illz przedtym iefzcze do mnie przywidzą- • 
1110,11 ■> ia z fzczerą chęcią poprawy, nau- 
cz°n y  doświadczeniem, i i  nie małż tako* 

W dzieciach zdrożności, ktoreyby mi
łość rodziców niemogła przezwyciężyć.

Oiiadłem więc na nowo w  domu; i 
Czyli żarliwość łzczerego nawrócenia, 
czyli pamięć wftydliwey dla mnie awan- 
tury-> czy widok przykładney matki, takie
go był cudu przyczynę, iż przez cały mie- 

wiodłem życie przykładne i niepofzla- 
Kowane. Zabrał Damon Romanfe: żeby 
2aś były zabawne, albo pożyteczne kfięgi 
^  języku polikim, nawet żeby być mó- 
gty, niewierzyłem temu, maięc w  świe
c y  pamięci dylkurfa J. P.Damona, iż w  
aniym tylko francuzkim ięzyku wfzyft- 
1C umiejętności ofiadły. Wfzedłfzy raz 
0 apteczki, gdziem według ilarodawne- 

go z wyczai u codzieri przed obiadem, a 
czarem i dwa razy chodził, gdym po wód
ce pierniczków cukrowych fzukał, zna
k iem  w  kęcie hiitoryę. o Alexandrz«- 

D  wiel-
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■ wielkim: zadziwiony, że fię mogła w  ig. 
zyku polikim znaleźć infza iaka kfięga, 
oprocz nabożnych, wzigłem ig , i zanio- 
flem do ftancyi z mocnym przedfigwzig- 
ciem, że ig będę czytał; iakoż tegoż fa- 
mego dnia przeczytałem puł karty. Dzi- 
w jły  mnie niełłychane awantury, gdy ilę 
w  morze fpufzczał, i na wózku gryfami 
zaprzężonym buiał po powietrzu: prze
cież przyznać, ilę mufzę, iż frogi gwałt 
czynić fobie mufiałem, żeby zaczętego 
dzieła dokończyć. Jużem był doiżedł 
rozdziału dwudzieiłego, a przeto znay- 
dowałem ilę na połowie heroiczney pra
cy moiey, gdy wfzedfzy do mnie pewien, 
częiło gofzczgcy w  domu nafzym zakon
nik, a wzigwfzy mi z rgk kligżkę, ikoro 
kilka peryodow przeczytał, zgromił mnie 
iłrafzliwie, iżem śmiał czytaćkilgżkę po- 
g.aiifkg i framafonlkg: przełlrafzony ta- 
kiemi Iłow y, odnioiłem kfięgę do apte
czki , a matka informowana o iey złości 
kazała ig fpalić.

. Miedzy wielu, którzy fię do nas czę- 
ftokroć zieżdżali igfiadami i fgliadkami, 
była J. P. Podiłolina, dość bliika krewna 
matki moiey ;  ta niegdyś ¡bywała u dwo- 
'*« ru,
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rih a co wigkfza raz w  Warfzawie na fey- 
® ie . £wyczaynie Ikoro gdzie przyieeha- 
â i Zaczynała dyikurs o wfpaniał.ośeiaćh 

ndeyfca tego, o rożnych, które za iey  
czafo\v bywały, awanturach, o grzecz.no- 
Se> dam, o galantomii kawalerów, o .wy* 
bornych oboiey płci fentymentach. T e- 

dyfkurfy wzięła zupełnie gorg nad ca- 
fym fąfiedctwem, w  parafii nikt przed 
nią w  ławie nie fiedział, w  proceflyi pod 
czas odpufiu tuż fżła za Kiigdzem: nafz 
Pleban kiedy rozdawał kolgdy, zawżdy i§ 
naypierwey czcił i mianował: a chociaż 
te dyllynkcye, nielkończenie parafianow 
obchodzić zw yk ły , taka była przemo-, 
2ność iey reputacyi, iż nawet Pani Pod-, 
czafzyna flara, niegdyś pierwfza w  ęałey 
okolicy, cierpliwie znofiła krzywdę fwoią. 
T a  tedy J. P. Podftolina, wfzczgwfzy raz- 
dyikurs o czytaniu kli^g, powiedała całe-y; 
kompanii, iako za iey czafow w  Warfza-, 
^ le i damy i kawalerowie czytali Kałoan- 
dra wiernego. Gdym fig iey fpytał, czyli: 
ten kawaler, tak iak moy Alexander latały 
po powietrzu, i bił fig z całym światem,?^ 
„ M ylifz iTę \vlvj. Pan, rzeczg;5.\ied&nai) 
» ^kich Iprawach zafadzalz i uftanawiaiz
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„ zacność kawalerów dofkonałych. Ka- 
„loander lubo w  wielu potyczkach mg- 
„  żny, nie tym fig zafzczycał; ale fam ie- 
„ go przydomek dowodzi, iż nienarufzo- 
v na raz ku ulubioney kochance przychyl- 
dilość, fzczere i heroiczne, choćby z 
„naywigkfzym  życia hazardem dla niey 
„uffugi, ńayżywfzych fentymentow do- 
■o zgonna trwałość, to mu nadało imię wier
n e g o ;  imię wlpanialfze nad te wfzyił- 
„ k ie ,  ktoremi fig zafzczycali rycerze i 
„monarchowie świata. .Sam W M . Pan 
„iiw aż, iż być wiernym w  kochaniu iefi: 
„to  być razem wielkim , wfpaniałym, 
„m gżnym , fprawiedliwym. “ Niemia- 
łem co odpowiedzieć na takie zagadnie
nie, a przypomniawfzy fobie owego Cy- 
rufa, ktorego mi mog P. Guwerner ex- 
plikował, profiłem ią po obiedzie, lkóro 
fig goście rozieżdżać poczgli, ażeby mi 
chciała pożyczyć tey wyborney w  pol- 
ikim igzyku hiftoryi. Z  początku trudnić - 
poczgła, gdym nakoniec ze łzami o to na
legał, dała fig użyć proźbom m oim , i te-

foż famego wieczora przybył pożgdany 
i»-domu ifioiego Kaloander
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R O Z D Z I A Ł  VIII.
ly p e  było iefzcze dofzło do wiadomości 

matki m oiey, iż wielu dłużników 
Ulieli karty z moiemi podpifami na zna- 
CZne fum m y, z których P. Damon z to- 
^"arzyftwem fwoim  korzyftał. Z, poczgt- 

. ku nieśmiałem o tym wfpominać; boige 
%  iednak, żeby dłużnicy proflo do matki 
f ekurfu nie uczynili, gdym dobrę porę 
^Patrzył, opowiedziałem iey wfzyilko 
Wezerze. Odpuściwizy więcey, darowa- 

mniey. Kazała napifać do dłużników, 
%  fię z kartami ftawili z upewnieniem, 
lz każdy odbierze co mu ilę będzie nale
gało. Mogłaby była wprawdzie, według 
rady plenipotenta fwego niezapłacić dłu
żnikom , ale delikatność iey fumniena nie 
chciała zoftawować w  odpowiedzi ludzi 
niewinnych za cudze przeftępftwa: i tak 
C7yli nie umieięc, czyli nie chcęc czynie 
łożnicy miedzy fprawg prawng, a fpra- 
wiedliwę^ wolała ile maiętnieyfza fzko- 

ować, niż, być przyczynę fzkody ubo- 
P 'm : m°gę befpiecznie mówić ubogim,

°  to byli obywatele kupcy i rzemieśl- 
D 3 nicy
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ilicy iłotecźnego miaiła nafzego Woie- 
wodztwa.

Czytanie Kaloandra wiernego wzbu
dziło we mnie nieznacznie chgć do konty
nuowania fentymentowey zaczgtey przez 
r .  Damona edukacyi. Zdała mi fig wie? 
zbyt fzczupłym teatrem do praktykowa
nia reguł, ktoremi byłem napoiony. Ju
lianny w  domu nie było ; i u żem był w y 
nalazł cel affektoW moich Jmć Panng Pod- 
woiewodzankg, ale gdym pierwfze kroki 
zaczynać poczuł, zagadł mnie z gury J. P. 
-Podwoiewodzy, obiecui§c corkg, profile 
,0 Zapis i oiłrzegai^c dożywocie. Przeigło 
-mnie wikroś takowe barbarzyriilwo, i 
-zbrżydziwfzy wieś do oiłatkay tyłem na 
matce wym ógł, iż mnie przy wuiu, który 
z nafzego Woiewodztwa zoftał był Po
iłem na feyrn, wylłała do W arfzawy.

' Każdy człek m łody, pierwfzy razprzyi 
ieżdżaięcy ze w  fi do flołecznego 'miaiła, 
zatłumiońy zofiaie wielością i rozmaito
ścią rzeczy, które fig przed iego oczyma 
■ fnuię. T a  impreiTya tym była w e mnie 
żyw fza, im wigkfze miałem pragnienie 
©baczyć i poznać (iak teraz mowi§) świat 
wielki. Przyrów nyw ane niezgrabność 
T. ,  i moig

54 Dofwiadczyńfkwgo Przypadki.



n,oię ziemianikę, do cudney udatfibśei 
kawalerów ifołecznych, z poczętku czu
łem wftyd wielki i upokorzenie. Nauki 
3 obiaśnienia wuiowlkic w drożyły mnie 
powoli w  uczciwę przytomność i prezen- 
cyę ; ale nierównie wigcey winnyrfr zo
rałem damom. Z ich łafki pozbyłem fig 
Nałogu niewcześney kawalerfkiemu lia
nowi modelłyi. W yśmiany w  dobrey 
kompanii za wlłydliw e zarumienienie fig, 
fiatem fig odważnym: p o z n a łe m iż  co 
lud profty nazywa obmowę, wyborny 
5wiat mieni być uciefznym żartem, dufzę 
Wyborney konwerfacyi; i takem fig w  
tym nowym  rzemieśle w yćw iczył, żem 
"w krotce przefzedł tych , których mi 
przedtym naśladować kazano.

Jużem był przekonanym u fiebic, że 
mi nic nie brakowało do wytworności; 
ale w yw iódł mnie z błgdu ieden poufa
ły  od dwoich dni po pierwfzynr poznaniu 
przyjaciel. Ten  przyfzedfzy do Warfza- 
w y  w  kubraku bez chłopca, ieździł iuż 
na ow  czas karetę Angielikę na reiTorach, 
a ofie uginały fig pod cigżarem fężniiłych 
haydukow. W zięł do mnie ferce, i za* 
profiwfzy na oftrygi, gdy fie inni goście 

D 4  roze-
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roześli, tak mówić poczęł. „Rozumiem, 
,,iż me bgdziefz mi Wc. Pan miał za złe, 
„ze  świeżo na to wielkie teatrum przy- 
„byłem u, dam rady niektóre, i takie re- 

•»gufy przepiiżg, z których zachowania, 
„widzifz W M. Pan z moiey fytuacyi, ia- 
„  kem korzyftał. Gdyby człowiek mógł 
„dyiponować urodzeniem fwoim , był
abym  zapewne obrał W M . Pana fytua- 
„ cy§5 albo ieizcze lepfzg: inaczcy fig ze 
»mną ilało. Urodziłem fig prawda 
„  fzlaćhcicem, ale tak ubogim, iż rodzi- 
m¿e myślgc iedynie o w yżyw ieniu, nie 

mieli czaili myślić o moiey edukacyi. 
Skorom lat iedynaftu dofzedł, wypra- 

„  w ion y, a bardziey wypchnigty byłem 
„ z domu rodzicielikiego: oprocz błogo- 
„  Iławienfiwa, nic mi na drogg nie dali. 
„Udałem fig na flużbg, i naturalna iako- 
„  waś raźność prZymilała mnie w  oczach 
„tych , u których lłużyłem. Poftrze-
„g łem , iż ta raźność i dobra fantazya bv- 
„ ła inflrumentem moiego fzczgścia: dar 
„ten natury utrzymywałem i pielggno- 
* wałem ile możności; i takem go z cza- 
„fem  powigkfzył Uwydoikonalił, iż rtała 
„fig nieznacznie efrontery^. Trzeba,

„M o s
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>M os Panie, mieć czoło miedziane, kto 
» chce co na świecie wikurać. Dla cze- 
» g o ż fię , profzę, ludzie cnotliwi, zacni, 
>- przyfloyni, uczeni, na fortunę ikarżę ? 
* Nie dla inney przyczyny cierpię, tylko 
»iz nie umieię fwego towaru fprzedać. 
»Mniemaię, iż przy modeftyi lepiey fig 
»cnota wydaie? Fałfz to wierutny. M i- 
»ngły te czafy, albo ich może nie było 
» (czemu ia naybardziey wierzę) żeby cno- 
»ty fzukano: iey fię za iżczęściem ubie- 
»gać trzeba; albo medytować o głodzie 
»nad marnościami świata tego. Dobra 
»rzecz, i nader pożędna mieć talenta, ale 
„więkfza fztuka, nie maięc talentów, 
»uyść za doikonałego. Nie będę W M . 
»Pana bawił moiemi awanturami: mo* 
»źelz fig dorozumieć, iż mufiałem ich 
»niieć i wiele i rozmaitych, niźlim przy. 
»fzedł do tego ftanu, w  którym mnie 
»W M . Pan widziiż. Wracam fię więc 
u przełożenia niektórych fpofobowy 
»lakienń można zyikać wziętość, i za- 
» robić na reputacyę doikonałego kawale- 
»ra. Nayprzod trzeba, ile możności, 
»pozyikać troiakę reputacyę galantoma, 
»iunaka, i filozofa. Trzeci ten przy- 

D 5 „  miot
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»miot dawnieyf/emi czafy nie był po
trze b n y , teraz konieczny. Kawaler 
» modny wcale ieit teraz odmienny od 
„ow ych  galantow czafu Ludwika XIV 
„ w  Francyi, albo Auguiła II w  Polfzcze. 
„  Reguły fentymentowe, w  takich na ow  

czas były obrębach przyiłoyności, mo- 
» d eiłyi, fekretu, iż amant, który fobie 
„cel fwoiego kochania obrał, albo zmie- 
„rzał po parafiarilku do iłanu świętego 
„ małżenikiego, albo zoiławał dozgon- 
„n ym  prawie niewolnikiem ofoby ulu- 
„bioney. Naymnieyfze przeiłępienie re- 
„g u ł gaiantomii, było przeiłępiłwem nie 
„odpufzczonym; a dama i kawaler, mg- 
» czennicy włafnego uprzedzenia, rozu- 
> mieli czafem, iż iię ferdecznie kochaj 
„ w  ten czas, gdy iię nudzili wzaiemnie. 
» Poiłrzegły te grube w  kochaniu de- 
„fektadam y, i śmielfze od nas, zrzuci- 
„ ł y  iarzmo niewcześney przyiłoyności. 
„Z e  fynogarlice wiecznie płaczę, tym 
„ gorzcy dla fynogarlic, mówiła mi nie- 
„ dawno grzeczna iedna i bardzo mo- 
„dna dama. Statek ieił teraz przymio- 
.„tem podłych tylko um yflow : po 
„w iłach iefzcze może kochaię iię po

„daw ne.
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»dawnemu, u nas w  W arfzawie, na- 
»w et po kramach, i przy warfz tatach 
'»modna teraz panuie galantomia. R®Z* 
» lo d z ić  fig więc z affektami, wzdychać, 
»płakać, cierpliwie oczekiwać, wyfzło 
»to z mody. Wftgp pierwfzy czyni ef- 
» fronterya, geila w olne, dylkurfa śmią- 
» łe , obmowa, chlubienie fig z -mnie* 

-»manegó fzczgścia, iłroy w ytw orny, 
» ekwipaż güilow n y, expens rozrzutny. 

.» Gdy W M, Pan w  pofiedzeniu z damą- 
»mi bgdziefz, niech laufer raz po raz od 
»famego Wc. Pana ikomponowane bile- 

:» ty nofi, a Wc. Pan czytay ie , niby z 
dyflrakcyą; uikarżay fig, iż momentu 

»wolnego czafu znaleść dla ilebie nie mo* 
~„żefz: łpytany, od kogo te pofeliłw ai 
»bilety? czafem z miiłerną ming, cza- 
» fem z uśmiechem powieday, że to in
fie re s  dom owy, małey wagi &c. a ie- 
» żęliby był ogień na kominku, podź do 
»niego, i inny.dyikurs zacz§wfzy, wrzuć 
» w  ogień bilet tak nieznacznie i oilro- 
» nie, żeby to w iżyfcy poiłrzegli. Po- 
„maga i to w  kompaniach do akceptacji, 
„g d y  w  dyfkurfie potocznym naydy- 
„ llyngwowańfze ofoby bgdziefz Wc. Pan

»cy-
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„cytow ał, i wipominał poufale, by- 
„ łem u Hetmana, grałem z Kanclerzem, 
„polowałem z W oiewodą &c. Spofob 
„ten wchodzi nieco i w  reguły iunackie; 
»ale do nabrania tey reputacyi naylepiey 
„flu ży uczęfzczanie z temi, którzy bez- 
„krwawnem i poiedynkami zaftużyli fo- 
» bie na reputacyi walecznych rycerzow ; 
„opowiadanie dzieł marfowych i hażar- 
„d o w  w  wielu okolicznościach w  kom* 
,, parni damfkiey, albo ludzi fpokoynych, 
„m oże wielce dopomodz. Za powro- 
„tem  z cudzych kraiow, lepfze fig Wc. 
„Panu pole otw orzy, nieobawiaiaiąc ile 
„św iadków ; i przed iunakami będziefz 
„fig  m ógł z męftwem fwoim popifać. 
„N ie  od rzeczy będzie i to, gdy będziefz 
„W c. Pan miał zawżdy przy łóżku parę 
„piilo letow , choćby i nie nabitych, i w  
„teyże famey izbie, albo w ifzący, albo 
„ floięcy w  kąc ie pałafz z furdymentem.
„ Co do trzeciego punktu, mafz Wc. Pan 
„wiedzieć, iż wiek nafz teraźnieyfzy iefl: 
„to  wiek ośw iecony, tak, iak Angiel.
,, ikie fraki i filozofia w  modę wefzła.
„ U naymodnieyfzych dam zaflaniefz W c. 
„Pan na gotowalni tuż przy węzełkach i

„bieli-
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»Melidle kfiçgi Pana RoulTeau, filozofi- 
«czne dzieta Woltera i inne podobnego 
»rodzaiu pifma. Trzeba więc konie
c z n ie  polławić ilę w  lianie prowadzenia 
»dyikurfu, gdy W c, Patia z tey llrony 
» zagadnę. Nierozumiey Wc. Pan, żeby 
»dla tey przyczyny potrzeba było nie- 
»uftannie czytać, aplikować fig, i wcho- 
»dzić w  głębokie fpekuiizacye. Nie tak 
»to trudno zofłać filozofem, iako W c. 
»Pan rozumiefz: chwal tylko, co drudzy 
»ganię, myśl iako chcefz, byleby ofo- 
»bliw ie; kiedy nie kiedy z religii zażar- 
»tuy, decyduy śmiele, a gaday głośno; 
»przyrzekam, iż uydziefz w  krotce za 
» wielkiego filozofa.. .  “ Chciał więcey 
m ów ić, ale znać dano, iż iuż czas iecha- 
m'a: z ciężkim więc moim żalem, mu- 
fiał dylkurs zakończyć, i razem z nim. 
pojechaliśmy na affamble.
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R O Z D Z IA Ł  IX.

W krótce po tey konwerfacyi odebra-, 
łem wiadomość o śmierci matki, 

moiey. Mimo naturalną z przyfzłey fwo-, 
body latysfakcyą, uczułem żal prawdziwy 
z tey ftraty. Uśmierzył fig z czafem, a. 
natychmiaft fnować fig w  imaginacyi po
częły rozmaite proiekta. Podroż do cu-. 
dzych kraiow nay wiekfzą we mnie czy-, 
niła impreflyą. Jakoż nie wyieżdżaiąc z ( 
W arfzawy uczyniłem wiżyitkie dyfpozy-. 
cye i przygotowania do drogi. Now y. 
inoy Mentor ułożył plantg przyfzłey mo
iey peregrynacyi, a gdy w  pośrzodku tey 
pracy dla mnie podigtey, widziałem go, 
nieco pomiefzanym, przyznał mi fig,- iż: 
dla pewnych bardzo nagłych interefow,. 
przymufzony był fzukać na .kredyt .50.0. 
czerwonych złotych: ofiarowałem mu* 
natychmiaft jjapie u ftu g i,ic]jyąc  pokazać 
wfpaniałość animufzu, wyliczyłem  tyfiąc 
bez karty i bez prowizyi.

Skorom fig w  grubey żałobie pokazał, 
właśnie iakby czarny kolor miał iakiś ofo- 
bliw y przymiot do pociągania ku. fobie 
*3, ferc



ferc ludzkich, zobaczyłem fię otoczonym 
kompanią naymodnieyfzych kawalerów y 
damy na mnie lepiey poglądać zaczęły; 
fzły koleyno obiady i wieczerze: JmćPan 
tioświadczyńfki był dufzą każdego pofie- 
dzenia: gdy więc pozoflałe po matce pie
niądze z domu przywieziono, połowg 
Wziął faraon z kwindeczą, refztę kupcy 
i rzemieślnicy.

Układaiąc plantę podroży moy przyja
ciel, to mi nayprzod przepifał, abym W 
gotowiźnie wziął kilka tylięcy czerwo
nych złotych, i wexel od bankiera na tyle . 
drugie. Niechcąc czafu wyjazdu przedłu
żyć, napifatem do mego plenipotenta, że
by na kontraktach Lwowfkich zailawił ie- 
dną lub dwie w ił moich dziedzicznych, 
a pieniądze iak nayprędzey przywoził do 
"Warfzawy. Uczynił zadofyć, i z więkfzą 
niźlim fię ipodziewał punktualnością roz
kazom moim : zamiaii albowiem dwóch 
w fi, trzy zailawił. Przyiechał zatym ze 
złotem ważnym, obrączkowym do W ar
fzaw y , a prędkość iego w  doiławieniu 
pieniędzy tak mnie zniewoliła, iżem go 
obligował, aby w  niebytności moiey nie. 
tylko interefami, ale i  rządem fubiłancyt

moiey
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moiey chciał fig zatrudnić. Podiął fig nie 
bez wftrgtu tak wielkiey pracy, fzeroce 
mi przekładaiąc, iaki czyni heroizm, gdy 
iig podaie może na ludzkie obm ow y, na 
narażenie fig krewnym panikim, na niebe-. 
śpieczenftwo włafney firaty &c. Ażebym 
te fprawiedliwe lkrupuly przezwycigżył, 
i dał dowod fiatecznego przywiązania za- 
pifałem mu prollym dfugiem na iedney 
wiofce kilkanaście tyfigcy złotych. Do- 
pieroż kontent z dobrego uregulowania 
interefow, Jerio o przylzłey drodze my- 
ślić począłem.

Już była upakowana połowa gardero
by , gdym odebrał lift od moiego pleni
potenta, w  którym mi donofiłyiż bytność 
moia koniecznie potrzebna w  Lublinie na 
poparcie iprawy, ktorey on fam był przy
czyną, namowiwfzy mnie, abym gwałtow
nie wypgdziłz dziedziczney wioiki iedne^ 
go fąfiada, na fundamencie dawnych mo
iey familii do teyże wioiki pretenfyi. Uda
łem fig po radg do mego podufałego przy-, 
iaciela; i na tym ftangło, abym poiechał, 
wyftarawfzy fig wprzód o lifty inftancyo- 
nalne do deputatów. Zacząłem wigc w i, 
zyty i * zyłkałem od kilku panów ten.po

żądany
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żądany pafzport do fprawiedliwości naro- 
dowey. Jeden z Jaśnie Wielmożnych, do 
ktorego 'właśnie w  wigilią graiąc w  kwin- 
deczf 300 czerwonych złotych przegra
łem, naychgtniey pomoc fwoią przyobie
cał, i na wieczerzą do ilebie zaprofił. Za- 
iladfzy do iloiika, czuiąc obowiązek 
wdzięczności, takem umiał kfztałtnie z 
piątkami uciekać; iż nazaiutrz rano, niże- 
lim lig iefzcze obudził, przynieiiono reko- 
mendacyalne li/ly vo,lantiJigillo, a na każ
dym było P. S. ręką włainą moiego pro
tektora. Znalazłem niedawno ieden z tych 
k k o w , nie wiem dla iakiey przyczyny nie 
oddany; i iłowo w  Iłowo przepifany, dla 
lepfzey czytelnika w  podobnych może 
okolicznościach informacyi tu go kładę.

gaśnie Wielmożny Mci Panic N .N . 

Mnie wielce Mci Panie i Bracie.

«Wiadome mi fą arcy-zbawienne i 
„doikonałe J. W . W M , Pana fentymenta, 
» w  każdey okoliczności wydawaiące ilę, 
n a tym bardziey w  tym iłopniu , w  kto- 
m rym  oyczyzna czułey iego pieczołowi- 

E „ tości
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„tości powierzyła adminiftracyą fpra- 
„w iedliw ości świgtey. Siłiens jujlitiam 
„ Jm ć  Pan Doświadczyniki M W . Mci w y  
„Pan  udaie fig do łafkawey J. W . W M . 
„  Pana protekcyi, a wiedząc o tey przy- 
„  iaźni, którą mnie z dawna zafzczycafz, 
„  profił innie, abym za nim wnioff pro
ś b y  moie. G dy go J. W . W M . Pan 
„dzielną łaiką fwoią wefprzeć raczyfz, 
„dafz dowod ftateczney ku mnie przy. 
„  chylnosci, i wzbudzifz do wypełnienia 
„  ikutecznego tych obowiązków , z kto- 
„rem i mam honor zoflawać

IV  WM. Fam
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R O Z D Z IA Ł  X.

Przyiazd moy do Lublina otworzył mi 
nowe teatrum, infży, a w  cale mi 

przedtym niewiadomy poliać rzeczy po
znałem. Zaczyłem fig od plenipotenta 
ino i cg o informować, iakiemi ipofoby 
miałem fobie pofigpować, abym dobrze 
wykierował intereła: Warfzawlkie albo
wiem moie oraculum, nie mógł mnie do- 
fkonale w  tey mierze oświecić; ponieważ 
nie maiyc dóbr dziedzicznych , ani fumm 
na zailawje, wolen był zupełnie od pra
wnych interefow, a przeto wiedzieć nie 
m ógł, ani znać trybu Lubelikiego lub 
Piotrkowfkiego. Nauczyłem fig w igc: 
iż kto ma fprawg, koniecznie mu do w y . 
graney trzech rzeczy potrzeba. Pierwfza 
z nich kredyt w łafny, lub wlparcie mo
cnych protektorów. Druga zna i om ość, 
przyiaźn, lub pokrewieriftwo z fgdziami, 
a w  niedoilatku, ten dzielny lpofob, kto- 
lego lubo wyrazić nie śmiem, w  potrze
bie iednak albo wyrówna, lub wigcey do
każe nad przyiaźri i pokrewienftwo. Na 
końcu fig zwyczaynie kłaść zwykła ipra- 
wiedliwość intereiu. • Na



ITa fundamencie więc tych i innych 
'wielorakich inilrukcyi, zacząłem praco
wite w izyty, do każdego w  fzczegulności 
z Jaśnie Wielmożnych, nofząc drogi depo
zyt liftów rekomendacyalnych. Trzeba 
było nie raz uprzedzać wfchod flonca, 
piąć fię czafem po ciemnych i niewygo
dnych wfchodach na drugie, trzecie, lub 
czwarte piętro; a wfzediży pożądanego 
terminu W ciemnym częftokroć przedpo- 
ikoiu, z pokorną rzefzą wfpoł-pacyentow 
czekać fzczęśliwey pory, kiedy fię Jego
mość Dobrodziey obudzi, albo dla nas 
widocznym będzie. Odmykał drzwi Paii- 
fkiego pokoiu Matyafz m oże, albo Iwan, 
2 prawowiernego katolika świeżo dla try- 
bunaiikiey publiki od J. W . Pana kreowa
ny Mahometanin. WpufzcZony raz do po
koiu, miałem honor zobaczyć ze wfzech 
miar ftrafzliwego fędzię. Nie rufzywfzy 
fig z ftołka wyfluchał pokorney Oracyi, a 
wfpaniało - furowym okiem zmierzy w fzy 
mnie pokilkakrótnie od ftop do głow y, 
kazał paiukowi podać fobie miednicę fta- 
roświeeką piękną marcypanowey roboty, 
z rżniętym we frzodku (iakem poftrzegł) 

"nie iego herbem, dopiero umywfzy fię
nale-
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należycie odprawił mnie w  krótkości lłow  
zwykłym  wielkim Minifirom komple
mentem: zobaczę o co rzecz idzie, bg- 
dziefz miał Wc. Pan w  czafie rezolucyę.

Jefzcze mi dotęd ftoi w  oczach poiłaś 
domu iednego z moich fgdziow. Spofob, 
którym iego kamienicy ex officio niegdyś 
izba i alkierz, na ow  czas fala audyen- 
cyonalna i gabinet był przyftroiony, pre* 
zentował wipor ofobliwy miedzy wfpa- 
niałościę i ngdzę. M ury fali okryte by
ły  obiciem, ktorego ieden bryt był pło- 
mienifio-wytartego puł-atłaiku, drugi 
włoczkowę robotę w  kołłkg; fioł wielki 
na śrzodku okrywał bogaty Periki dywan, 
a na koło izby iłały nierówne z profiego 
drzewa zydle, i iedno iłare krzeflo w y- 
złacanę ikurę wybite z poręczami. Po- 
koiu węfkiego fypialnego mury były obna
żone; przy łoż.ku parawanik, zamiait 
płotku kilimek w ytarty, łożko fzczupłe, 
a nad nim fzklił fig makat złoto-głowy. 
W ifiały rzgdem zegarki kameryzowane, 
daley fute rzgdy, fzable złote i karabele. 
Zadziwiony niefpodziewanę wfpaniałościę 
pomyśiiłem fobie: o ! iak fzczgśliwe to 
iniaiło, gdzie i tak prgdko, i tanio, i  

E  3 tak
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tak pięknych rzeczy dofiać można! Sze
dłem koleyno oddai^c w izyty , a gdym 
fpracowany przykry podroży fp o czy w ał 
w  domu, przybiegł do mnie plenipotent 
donofz§c, iż nazaiutrz przypadały imie
niny iednego z Jaśnie Wielmożnych, trze
ba w ięc, aby przygotować godne tak za- 
cney ofobie wiązanie. Ten Jaśnie W iel
możny Jan w  Piotrkowie Ewangeliila, 
był teraz w  Lublinie Chrzcicielem. In  
gratiam tak wielkiey gali dawał bal m oy 
adwerfarz, żeby fig nie dać nie tylko 
w  /prawie, ale i w  fzczodrobliwości prze
zw yciężyć: kareta moia Francuzka z fzo- 

.rem mofiężnym wyzłacanym przeniofla 
fię zaraz do wozowni J. W . folennizanta, 
i nie bez ikutku. Uczułem albowiem na- 
żaiutrz dowod łafki iego; idęc na wfcho- 
dy ratufzowe wfparł fię na mnie, i mia
łem honor dźwigać go do famey izby lu
dowcy.

Po tych pierwfzych krokach odemnie. 
uczynionych, złożyliśmy radę z plenipo
tentem i ak fprawę zaczęć, iak ą  prowa
dzić, i iak ile możności upewnić iey do- 
b iy  ikutek. A że, iakem w yźey natnienił, 
iam m oy pan plenipotent był fprawcg te

go
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go w fzyiłkiego, ponieważ on mnie przy- 
V io d i do tey rezolucyi, żebym fzlachcr- 
ca ze w ił w ygn ał, co było okazy§ kilku 
z ab o y ił w  i kryły we łbie moiego adwer- 
farza; więc fpodziwałem fig, iż fzczere 
zdanie otw orzy, i całemi ilłami zaczęty 
fprawę popierać będzie. Gdyśmy ilę więc 
fam na fam z fob§ zamknęli, tak do mnie 
m ówić poczuł: „ Praktyka kilku-naftule- 
„ tn ia , ważnos'ć interefu, fzczere do ofo- 
„ b y  Wc.PanaDobrodzieia przywiązanie,. 
„ f§  mi pobudkami do przełożenia wier- 
„n e y  rady moiey. Z tych więc powo- 
;,d ow  w  krotkos'ci flow do wyrażenia 
„treści rzeczy przyiłępuię. Nayprzod 
„potrzeba ażebyśmy zamówili do tey 
„ fp raw y  ledwo nie całę paleiłrę; a lubo 

według przepifow konffytucyi nie mo- 
„ g 3  tylko trzech ftawać w  iedney Era'
ll wie, iednak bywało to niekiedy w  zwy- 
„czaiu , że można fprawę na kategorye 
„podzielić; do każdey zamowiemy ofo- 
„bnego patrona, od replik będę infi. 
„Refztę wezwiem y przynaymniey na 
„konferencją; zk§d ten zyfk, iż iuż po- 
„ty m  nie moggbyć użyci od przeciwney 
„  ftrony. A  tak nafz adwerfarz nie znay- 

E  4 „dzie-
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,,<3zie dla fiebic, tylko wyrzutków, 
„izbie mniey znaiomych, i których nafi 
„potrafię łatwo zahuczyć.

„W iem  ia kilku ze ffawnieyizych me. 
„cen afow , którzy wielkie maię zacho- 
„  wanie z deputatami, ci zwykli ich uy- 
„m o w ać dla pacyentow fpofobami, iak 
„  Wc. Pan rozumiefz. Teologow ie w y- 
„b orn i, umieią fkrupuły rezolwować, 
„w ątpliw ość znofić, trwogę uśmierzyć, 
?,prawo wytłumaczyć. Wiadomość nay- 
„ikrytfzey okoliczności daie im powa
gi gę nad temi, których naylepiey ro- 
„zu m , fumnienie i potrzeby znaię; ich 
„w ię c  iak nayufilniey uymować nam po- 
„  trzeba.

„  Znam także niektórych w  paleflrze, 
„ c o  umieią ilare charaktery czytać w  da- 
„w n ych  i niewiadomych aktach; i cho. 
„ciąż czafem połowa tranzakcyi zbutwia- 
„ ł a ,  albo ią m yfzy w ygryzły , oni to 
„w ciąż czytaią, extrakty w ypifuią, a ci, 
„którzy lektę i korrektg kładę, przez 
„relpekt ich talentu, nie śmią weryfiko- 
„  wać kopii z oryginałem, i ślepo pod- 
„piiu ią podane fobie extraktv. Spro- 
„  wadzg więc Wc. Panu iednego z tako-

„  w y  ch
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„W ych dobrze mi znaiomego i nie w  
„iedney okoliczności wypróbowanego; 
„opow iem  mu fprawg nafzć), i iakieyby- 
„śm y iefzcze potrzebowali tranzakcyi; * 
„upew niam , że i§ wynaydzie dla nas. 
„  Ale takowa kwerenda bgdzie cokolwiek 
„  kofztować.

„ T o  zakonczywfzy trzeba nam fig bg- 
„dzie fiarać, ui§ć tego deputata, przy 
„  którym fentencyonarz. Nie uw ierzyfi 
„  Wc. Pan, iak ten punkt do nafzey Ipra- 
„  w y  potrzebny!“

Scifnąłem i ucałowałem ferdecżnie tak 
zabiegłego i życzliwego plenipotenta, i 
pofigpuigc fiopniami w  wykonywaniu 
zbawienney rady iego, obligowałem go, 
ażeby zaprofił do mnie na konferencyg 
tylu Jchmciow mecenafow, ile mu fig 
bgdzie zdawało. A tym czafem zaczęłeni 
czynić przygotowania, na konferencyp. 
Przyniefiono wina dwanaście flafz wici- 
kich garcowych, garniec po fześć czer
wonych złotych. Rozłożyłem przytym 
iaicykułami papiery, fummaryufze i pa
pier na około fioiika do konnotowania in- 
formacyi i dokumentów.

E  5 ROZ-
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R O Z D Z IA Ł  XI.
■ y^/krotce "zefzfo fif  do mnie dziefiyciu 

H  poważnych i okazałych mecenafow. 
Na więkfzey połowie znać było poprze
dzony gdzie indziey konferencyy. Ode- 
brawfzy od każdego cum omni formalitate 
komplement, mufiałem ilę zdobyć na ty
leż odpowiedzi. Polławiono kilka flaiz 
na Hole; w  tym rufzył fig moy plenipo
tent, profzyc na iłow ko, i odprowadziw- 
fzy  mnie na bok, obrocił twarzy na prze
ciwko nim, fzepczyc do ucha: uważayże 
W c. Pan tego w  kontufzu papużym, opa- 
fanego od pierfi... rzekłem: widzę... otoż 
ten ma wielki przyilęp do J. W . N. N . . * 
któremu niedawno za wygrany fprawę, 
wyrobił dożywociem wieś od W ojew o
dy N. N. Ale to wielki fekret... Ten zno
wu drugi co ma karabelę demefzkowy, 
złotem nabiiany z rękoieściy kości flonio- 
w ey, ma iy w  podarunku od deputata N. 
N. za to , że mu nagalił kontrakt arendo- 
w ny na lat trzy bez pieniędzy. Tamten 
zaś, co ma wyfik z fzwedzka ogolony, iuż 
podefzły, w  ftarym czarnym wytartym

kon-



kontufzu, iefi to ten, co ordynaryinie pi-' 
fuie dekreta deputatowi trzymanem u fen- 
tencyonarz, na ten czas kiedy z umowy z 
pifarzem ma fobie w  ktorey fprawie u ś 
piony ; trzeba bedzie i  o nim pamiętać.

W rociwfzy fig do Jchm ciow , zaczg- 
iem nayprzod zdrowie prześwietney pale- 
ftry, flateczney ich przyiaźni: nayftarfzy 
moie zaczgł, a fkofztowawfzy, że wino i 
dobre i flarę, zaczął koley łafki nieuflaię- 
cey. Szły rzgfifle kielichy, gdy ieden z 
Jchmciow pracowitfzych odezwał fig do 
mnie: „ Mości Dobrodzieiu, Iprawa fpra- 
» w y  nie tamuie; czas fig wycieńcza, 
„przyfląpm y do poznania fpraw y: przy 
»czytaniu dokumentów, gdy nam kto- 
» rego braknie, kielich to mieyfce zaflą-
»pi.......  Zgoda, zgoda, zawołali wfzyfcy,
i obfiedii ftolik według wokacyi.

Zaczgł plenipotent m oy informować 
ich o fprapie. Każdy z mecenafow noto
w ał fobfe potrzebnieyfze okoliczności. 
Przery wania, papierów oględanie, przy
taczanie pieiudykatu, nie mało i miefzały 
i przedłużały cigghj informacją. Jużeśmy 
byli wpuł fummaryufzu, kiedy młodzie- 
n:ec ieden wykwintnie ubrany, wchodzi

z trza-
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z trzafkiem do pokoiu, za nim kozaczek’ 
z zaplecionym czerwony wftyfzky feted- 
cem, i pokoiowiec w  zielonych fukniach 
z kordelafem, ilrzelca nadwornego podo
bno rcprezentuiycy: tych iefzcze poprze
dził w yżeł miody rozhukany, który ro- 
zumieiyc podobno, że iedzy u ilolika, 
wfpiył fię nań łapami w e wfzyftkim pę
dzie, i kielich w yw rócił duży pełen w i
na, wfzyflkie papiery moie zlał, i notata 
Jcbmciow patronów, a co gorfza kilka 
pięknych kontufzow 1 żupanow winem 
tym fplamił. Porwali iię w fzyfcy od fto- 
łu, i ieden z ufzkodzonych rzecze: a Mo
ści Skarbnikiewiczu skorzy i  fig bgdg przed  

IV. wiciem za fzkodg moig... Prętko mi 
pofzepnył plenipotent do ucha, abym tego 
młodzieńca iak naygrzeczniey przyiył, 
bo to fieflrzeniec rodzony J- W . Prezyden
ta, ma iuż deklarowany chorygiew; ten 
ma zw yczay, a bardziey zlecenie, pod 
tytułem ćwiczenia lię w praw ie, przyfłu- 
chiwać iię konferencyom, iefł pod dy- 
rekcyy patrona tego, co w  kubraku pon- 
fow ym : ten go zwyczaynie przywodzi 
na konferencye ludzi maiętnych, a ci w ie
dzy, iak ten honor zawdzięczać. Przy-
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Witawfzy więc z należytym tiizanowa- 
niem pożądanego gościa, podałem na ko- 
ley zdrowie J. W . w uia: fzło te kilką 
ogniwami z odmiany tylko fymboliczną 
tytułów. Potym za pozwoleniem gościa, 
który żąda? także przyiłuchać fig fprawie, 
zafiedliśmy do kontynuowania informa- 
cyi. Wprawdzie ten młodzieniec, wiecey 
fig pfem fwoim bawił, iak Suchaniem 
lpraw y: świfiał, kazaf Warować, czapkg 
rzucaną podać; lubo to czyniło dyftrak* 
cyą Suchaczom, chwaliliśmy pfa i pana, 
a tym czafem ikoriczyła fig informacya.

Czasodetchnienia zafiąpiły rzgfifte kie* 
lichy, w  tym ieden z mecenafow tak fig 
do mnie odezwał. „Zrozumieliśmy do* 
„fiatecznie tg fprawe. Dwie ona ma po* 
„ fia c i, iefi razem ju ris et fa  ti, prawną 
„ i  uczynkową. Co do prawności uczyń* 
„k o w e y , za wygnanie fzlachcica, zbicie 
i*l więzienie iego, Zaboyftwo ludzi, ie* 
„ ile ś  W c. Pan od tegoż fzlachcica zapo*. 
„  zwany do regefiru expuJionum, do re
n g ^ 1'11 niowig właściwego takowey fpra* 
„ w ie ,  a zatyin gdy ten regefir przyzna* 
„ n y  fzlachcicowi bgdzie, trybunał nie 
1, Wchodząc in caufani ju r is , bo mu to

„praw o
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„praw o tamuie, fziachcicowi nakaże refu. 
„clukcyą, W M . Pana ukarze grzywnami 
„  i wieżip Co zaś ad eaufam ju ris  w  tey 
„.fprawie, gdzie Wc. Pan formuiefz pra- 
„  w o fwoie do w io ik i, i fzlachcica po- 
„zw ałeś do regeiłru W oiewodzkiego, w  
„n im  prokurowałeś w p ify ; to nayprzod 
„aJbo będzie!z dufał przychylności dla 
„fiebie J. W W . zafiadaigcych, i dopu- 
„  ściiz, żeby tu była rozbudzona. Jeżeli 
„m u  przyfjdzg dziedzictwo tey wioiki, 
„fpodziewać ilę można będzie na ow  
„czas, iż.podobnym kredytem wyrobiiz, 
„ż e  upadnie kategorya fa c ii , wiolencyi 
„n ie  przyznaj, i iefzcze przeciwney ftro- 
„n ie nakażą kalkulacygj z dochodow j de- 
„  zoiacye będzie mufiał nadgrodzić, i na 
„  to kondelcenfy«3 wyznaczy. Jeżeli zaś 
„  lądowi tuteyfzemu dufać nie będziefz, 
„  to przynaymniey uprofifz, ażeby fpra- 
,, w a była ode Han a do grodu, któremu 
„w ię ce y  ufafz, lub na kondefccnlyą, do 
„  ktorey podyktuieiz fobie officia. Lękać 
„ d e  zatym W M . Panu należy, ażeby 
„  nieprzypadła fprawa, z regeitru expul- 
„ jiomm , ktorego przeciwna ftrona pij- 
„  nuie. Potrzeba wigc wi-jć fobie deputa- 

' „ to w ,
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„ to w , ażeby ile możności rdgeilru tego 
„niepopierali; żeby zawfze fprawa iaka 
„z e  śrzody na czwartek zachodziła, i 
„kontynuowała fig żółwim krokiem. Prze
c iw n y m  fpofobem niech rcgeilr Woie- 
„w odzki pędzą, fprawy ile możności nie- 
„  chay będą odfyłane na kondefcenfye do 
„  grodow , niech fig w  innych iłrony go- 
„dz§ iak mogą, a refzta za łafką Prezy
d enckiego  dzwonka niech idzie per non 
„funt. T ym  fpofobem te 300 w pifow , 
„które WM.Panowemu przodkuią, bedg 
„  fpadać iak grad. Proś W M . Pan J. P. 
„  Skarbnikiewicza, ażeby dał dobre iłowo 
„z a  Wc. Panem wuiowi fwem u, a upe- 
„w n iam , że cię utrzyma, iak tylko fam 
„chcefz.. . .  Ten  fkoriczył, a w fzyfcy 
odezwali fig, iż nie maią co wigcey przy
dać do tak wybornego i doikonałego zda
nia. Rufzyliśmy fig wfzyfcy od flolika ;  
ia tym czafem zaproilłem J. P. Skarbni
kiewicza do drugiego pokoiu, gdzie 
zdiąwfzy z kołka fuzyą, i parg piiloletow 
francuzkich, ofiarowałem mu iako my
śliwem u, profząc, ażeby był dla mnie 
pośrzednikiem w  iedaauiu J. W . wuia. •

T ym
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T ym  czafem mecenaii odebrawfzy 
fwoie honoraria, a ci duplikowane, któ
rzy fzkodg ponieśli, rozefzli fig do do- 
tnow, albo na inne konferencye. Odpro
wadziłem J. P. Skarbnikiewicza aż na uli- 
cg, polecane mnie iego łafce.

g o  Doiwiadczyńjkiego Przypadki.

R O Z D Z IA Ł  XII.

Z oflawfzy w  domu, zacząłem z pleni
potentem moim mówić o tympierw- 

fzym kroku do fpraw y, iuż fzczgśliwie 
odbytym. Chwalił moi? actiuitatem, a 
do innych iuż dawniey użyczonych, przy
dał to, co mu był ieden z mecenafow 
przy konferencyi powiedział, ażebyśmy 
fig poitarali o iaki dokument dawny, pro- 
fcui?cy, iako ta cz?ftka fzlachecka odemnie 
zaiechana, była zdawna attynency? 
moiey pobliżfzey. Powiedziałem, rzecze 
daley m oy plenipotent, iż m y to m amy; 
mufzg wigc teraz poyść do iednego z 
moich znaiomych, który ma fekret ilare 
charaktery ślabizować, zgadywać, a gdy 
trzeba i ikładać; opowiem m u, iakiey 
nam trzeba tranzakcyi; a w  tym i dowcip

i fztu-



fztuka, że iakiey tylko nam trzeba," taka 
on iłowo w  iłowo wynaycizie.

W rócił hę w  godzinę plenipotent t  
wefołą twarzą, .oznaymuiąc, iż iuż ob- 
ftalowat tranzakcye, iakich iefzcze potrze
bujemy : będą gotowe za trzy dni. ' T a 
kowe dokumenta, rzecze, nie tylko fą 

•użyteczne w  iprawie, ale też zdobią ią. 
Spleśniały i ogryziony pargaminowy 
fzpargał, piętno ftarożytności na fobie 
nofi, i powaga fwoią zaiłania częilokroc 
oczewiile defekta.

Przyfzedł o w  dzień trzeci pożądany 
dla dofląpienia pargaminowych dokumen
tów. Stawił hę w  Iłowie uczony naiz 

■ charakternik, i opowiedziawfzy mh.iakie 
miał Zalecenie od mego plenipotenta do 
kwerendowania, dobył zzapazuchy trzech 

• extraktow , o których mnie upewnił, iż 
fą prawdziwie ikarbem znalezionym, że 
dłużyć będę pereniptorie do repliki., ,i że 
zapewne przyniofą mi wygraną. Ucie- 
fzony tak miłą obietnicą, rozwiiam z-nie- 
cierpliwością te tranzakcye porządkiem. 
Pierwfzy extrakt miał w  fobie obiatę przy* 
W ile i u na pargaminie Kfiążęcia Rufkiegp 
Wahla Dawido wieża, który fzlachctnemu 

F  Zeh

Kftęga / .  Rozdział X If*  8 1



Zeimundowi Łopacie Jadźwingowi nadaie 
uroczylko nazwane Świni ro g , w  grani
cach w fi Szumin, dziedziczney wfpomnio- 
riego Zeymunda leżgce. Drugi extrakt 
iłem lat poźnieyfzy miał w  fobie wizyg 
granic nnedz.y praedium militare, alias fol
warkiem nadanym do w ił Szumina, nad 
końcem pufzczy, Świni rog nazwanej le- 
zgcym, a wfig Kfiążgcg, Paprzyca nazwa- 
ng. Trzeci extrakt poźnieyfzy znowu 
16 3  lat. Ten w  fobie zawierał działy 
miedzy prapradziadem moim, a iego bra- 
eig zafzłe, przez które naddziadowi mo- 
iemu doilała fig wieś Szumin, (ktorg po- 
dzis-dzieh ia poiladam) a folwark zwany 
Nadlcfny (znać że odmieniono nazwiiko 
iego pierwfze) dollał lig bratu iego Szcze- 
fnemu: dway inni bracia podzielili fig 
fummami: fioflry abrenunciarunt. Od- 
fzedł nie bez podzigkowania i obfiteynad- 
grody biegły moy kwerendarz: w  tym 
przychodzi do mnie ieden z poufałych 
deputatów, i wzigwfzy mnie na firong, 
bo miałem gos'ci, rzecze: „W fzyilko  
„  nafze ułożenie i ochota flużenia Wc. Pa- 
„n u  upaść może na dniu iutrzcyfzyin, 
„ieżeli temu nie zapobieżyfz. Sprawa,

g i  Doświadczyń/kiego Przypadki.



„ktorę teraz fędziemy, niezabawi, nay- 
„d aley do godziny fzoiłey; po ktorey 
„w edług prawa weźmiemy regeftrtakto- 
„ w y .  Jak mam wiadomość, nieprzy- 
„  padnę Ipraw y, ktoreby nas zabawiły, 
„  i zabrały cały dzień iutrzeyfzy. A  za- 
„ty m  gdy fprawa nie zaydzie, to iutro 
„zapew ne, iako przy czwartku, według 
„  ordynacyi muil być wzięty regeflr r.x- 
„pitljionim, w  którym Wc. Pana fprawa 
„ie/t trzecia. Wiem i to od patronów, 
„  że pierwfze dwie fpadną per non funt. 
„W ię c  tu wielki lirach, i żaden zW c.Pa- 
„n a  przyjaciół nie znaydzie ipofobow do 
„falw ow ania go , gdy mu expullyę do- 
„wiedziona będzie, czego fam zaprzeć 
„  im nie możefz; nakażę więc reinduk- 
„ c y ę ,  i według opifu prawa W c. Pana 
„ukarzę. Niewidzę przeto innego fpo- 
„fob u , tylko żeby zerwać komplet za- 
„raz od rana na dzień cały. Jeft nas tu 
n osmiu fiedzęcych świeckich, więc trze- 
„b a  trzech koniecznie ukraść. Zaproś 
„  Wc. Pan ). W . N.N. na polowanie o trzy 
„m ile  z tęd; powiedz, że niedźwiedź 
„pew n y, wyleci za nim z ochotę. Tem u 
„ zaś J. W. N. N. day Wc. Pan io o  czerwó- 

F  2 „  nyoh
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‘in n ych  'złotych bez ceremonii, niby to 
„pożyczane bez karty, żeby poiechał do 

„Ł e c z n y  na iarmark; ia będę cały dzień 
chorował.“  W fzyiłko lig i lato we- 

dług nafzego ułożenia, zerwaliśmy kom
plet fzczęśliwie, m oy adwerfarz nadzieig 
ihacił, iam ufzedł wieży i grzywien.

Przebywfzy więc czwartkowe niebe- 
fpieczeńlłwo, uprarzałem J.W W . fgdziow, 
ażeby nadgradzaięc dzień opulzezony, 
popędzili regeilr Woiewodzki, w  którym 
do moiey fprawy było iefzcze w  pifow 
3 32 . Jakoż, w  nałłgpuięcy piętek fpadło 
60, w  fobotg go, refzta w  poniedziałek; 
i- tegoż, famego dnia wieczorem kompary* 
cya w  moiey fprawie zapifana.

Gdym w nocydofiebie powroćił,po
wiada mi moy koniufzy, że ten deputat* 
który ze mnę na polowanie jeździł, py
tał ilg go fchodzęc z ratufza, ieżelibyś 
mu Wc. Pan nieprzedał tey ko lalki, kto- 
ręście iechali; gdyż mu fig podobała z let
kiego nofzenia; i obligował go, żeby mu 
dał rczolucyę nazaiutrz, gdyż w yfyła do 
domu po powoź, a tak oblżedłby ilg bez 
tego kofztu, ile mocno wycieńczony ex. 
penfami trybunalfkiemi. Żmiefzała mnie
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ta proźba, ile że iuż ten tylko ieden po
woź mi fię zofiał, ale pomyśliwfzy nie
co , widząc że iuż fprawa na fiole, poflat- 
łem do niego tegoż koniufzego, ofiaru
jąc kolaikę bez żadney pretenfyi, tylko 
ie b j  był na mnie łafkaw, a nie brał (ucho- ■ 
w ay Boże) iakiey fuppozycyi, że tą ba
gatelą tentuię fummenie iego. Bardzo był ; 
kontent z podarunku, a iefzcze bardziey 
z komplementu, żem tego daru nicdawał 
na korrupcyą, i żem fumnienie iego tak 
boiażliwie traktował.

Nazaiutrz, gdy zafiedli J. W W . do 
kontynuacyi zaczętey moiey fprawy, firo- 
na przeciwna wniofla cztery akceflbrya. 
na wypróbowanie (iak zw yczay) du-.. 
chow. Za każdym były uAępy, ied.ne 
m niey, drugie dłużey bawiące, w izy fi- ' 
kie dla mnie pomyślne. Jak mi zaś po- ‘ 
tym (eden z deputatów powiadał, nad 
tym fię ofobliwiey zaftanawiano, iakby. 
przypilnować izlachcica, żeby fię nięwy-. 
niofl z Lublina, iąk go grzywnami o b łc V !
¿ą. T e  tedy wfzyfikie akćeirorya ftrona,
przegrała, i zapadła fehtenęya: inducaiił '
negotium, . . . 1 T  ‘,v ' " i  ‘
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Przeglgdał m oy adwerfarz', że podo
bno fprawg przegra, i iuż zamyślał lig 
wzdąć; ale mu pofzepnął jego patron 
odemnie zobligowany... że zapewne był
by wielkiemi grzywnami ukarany pro te
merario recejfu et extenuatione temporis. 
Nie umieigc po łacinie, zlgkł fię tych 
brzmiących expreiíyi, i iuż rad nie rad 
iak w  wilczym dole trzymał fig lłupa.

Ja z  tego regeftru bgdgc aktorem, z 
moiey więc ilrony zaczgł induktę naycel- 
nieyfzy co do w ym ow y i głoiu mecenas: 
zawołał w oźn y: „ ucifzcie fig “ on tak 
m ó w ił: „ Jeżeli przemoc maiętnych zdaie 
„fig  na pozor zagłufzać prawa, miefzać 
„ fpokoyność oby watelikg, i grozić row- 
„  ności kraiowey; zważaigc pilniey iey 
„w yiłlen ie , przyzna każdy, że taż fama 
„m oc maiętnych w  natężeniu fwoim z 
„czafem iiabieie, i na zmocnicnie flab. 
„fzych  rozchodzi fig. Jaśniey m ów ię; 
„śmiałos'ć, ktorg doilatki wznofzg, wg- 
r tli ilę i nifzczeie rozchodem tychże do» 
„flatkow . Przeciwnie zaś doświadcza- 
„ m y , że ubożfzego obywatela żuchwa» 
„  łość łatwo lig zapala, przykłady zyikow  
„zdarzone w  innych daig mu ponętę do 

i : ć „próby,
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„próby, ubofiwo nie przywigzuie go do 
„ dobra poipolitego, do porządku x fpra:
„ wiedli wości i prawa; nadzieie zyików 
„ niegodziwych jedynie bierze przed oczy, 
„n ie zraża go ftrata, bo przywykł do nie, 
„dodatku, nadftawia fig na hazard, ba 
„ z  życiem nie wiele traci, a nadwerężę, 
„niem zdrowia może przy iść do lepfzegQ 
„mienia. Stawa w  tym poważnym Areo, 
„pagu , Jaśnie Oświecony Trybunale, z 
„uikarżeniem na zuchwałą napaść ląfiada 
„ W M . Pan Doświadczyniki, włafności 
„ fwoiey od piąciu wieków fobie należą, 
„ cey , fzukaiąc w  tym naywyżfzym fą, 
„dzie twierdzy i umocnienia: Victrix 
„ caufa diis placuit fed vicia Catoni. Tak 
„ ieft J. W . Marfzałku i Prezydencie, i w y  
„prześwietne świata Poiikiego luminarze, 
„ ingens gloria Dardanidim; Iława śmie
cie, bo niewinny, ftawa z upragnieniem, 
„b o / tiens jtijliciam, Iława z rezygnacyą, 
„ impavidum f trient ruinae & c .u

Pomiiam dalfzy w yw ód fprawy : gdy 
przyfzło do explikowania flawnego owe, 
go przywileiu nadania uroczyika od Kfię- 
ciaW afila, Zeymundowi Łopacie Jadźwin- 
g o w i: tak iłarożytny dokument zadziwił 
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igdżiow. Słyfzałem, iak ieden pytał dru
giego, który był w  opinii wielkiey lite
ratury, coby rozumiał przez tych Jadźwm. 
g o w , czyli to była familia iakowa ilaro- 
iytn a, czyli naród? Odpowiedział mę
drzec z powagą : Mości Panie, Jadźwin- 
gowie byli iedno co Aryani, albo Janfe- 
liiści teraźnieyfi, przeciw którym gdy w y 
padły u nas konilytucye wygnania, w y 
nieśli fig z Poliki, i iuż ich teraz chwała 
Panu Bogu nie mamy. Doflyfzał tego dy- 
łkurfu J. X. Prezydent, i odezwał iîç: j.W . 
M ci Panie N. N, nić’ tak fig rzecz ma: 
prowadzili oni w oyny w  Polfzcze, to iefl 
rokófze, i potym naftgpowały foiufze, 
według zdania Dunczewikiego: mułiała 
tedy to byc znaczna iakaś familia na- 
kfztałt Chmielnickiego, Oparł iîç zaga- 
dniony krytyką J. W . Prezydenta ; i gdy 
coraz z więkfz^ zapalczywościg zdania z 
obu ilroupopierali, nie mogęć znieść ta
ko w ey zniewagi j, X. Prezydent, prołił 
na u/Tęp, T rw ał ten więcey iak dwie 
godziny, fjd y  nazaiutrz odwołano.

ROZ-
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R O Z D Z IA Ł  XIII.

Gdyśmy ile z ran a nazaiutrz do ratufza 
zgromadzili, rozefzła fię wieść, iż 

m oy antagonifia pomiarkowawfzy rzecz, 
w  nocy, nikomu ilę ni e o p o w ie d z i a w {z y * 
z Lublina uciekł. Patrona na ratufz.u od 
niego niebyło: poflano do fiancyi gofpo* 
darza, potwierdził tę wiadomość. Zmie. 
fzaliśmy fig w fzyfcy niepomatu, ubole* 
wali J. W W . nad fzkodą fkrzynki; Hangi 
więc dekret św contimiaciam, tryumfalny 
dla mnie: ia zaś przez wdzięczność mufa* 
łem grzywny zafigpićfalua repet itione.

Po fz.częśliwie z.akonczoney fprawi® 
pytał fię mnie moy plenipotent, co rozu- 
miem o dowcipie i wym owie mecenafow ? 
Jam go wzaiemnie z.agadł, z kgd tey w y . 
m o w y , '.nauki, i wiadomości czerpaki? 
gdzie lą fzkoły formuiące fukeefforoW 
Cycerona? gdyż fiyfzałem, że to ma być 
nauka ofobna, pracowita i potrzeb«iy ca ' 
wielkiey applikacy i... R ozsnu ł fię i rzekłt 
fzkoł żadnych dla patrona nie mafz u nas ; 
przez te ilopnie - każdy przechodził, co i 
ia naprzykład. Ociec moy po odebraniu 
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ninie ze fzkoł, nie maiąc fpofobności dać 
innie do dworu, oddał do kanceliaryi 
grodzkiey. Tam  kazano mi w ypifyw ać 
z kiigg tranzakcye na extrakty,. w ypify
wać manifefta, w izye, pozw y, kontrak
ty &c. Przez trzy lata tam lie bawiąc, dla 
zafycenią pamięci formularzami, zadał mi 
nakoniec fufceptant, iak okkupacyg fzkol- 
115, ażebym z podanych materyałow ma
nile fi zkoncypował. Nie iednę pracę zdarł, 
nim przyfzło do approbaty. Ali Mości 
Panie, nie lada to g ło w y trzeba, na napi- 
fanie manifeiłu tak, iak tlę należy cum bo
rt s, gais et graniciebus. Dwa lata iłrawi- 
łein ia na tey próbie, a ledwo mi do te
go przyfzło, żem poi^ł formalitatem.

Oddał mnie zatym ociec do palełłry 
trybunalikiey; byłem nayprzod depen- 
dentem, a potyin agentem u iednego me. 
cenafza. Funkcya moia była fpifywać do
kładne fummaryufze dokumentów wfpra- 
wach tych, których ilę pryncypał podięł, 
czytać ie w  izbie do explikacyi, na kon- 
ferencye z pryncypałem chodzić, papiery 
na ratufz nofić, a czafem do ilancyi flafz- 
ki. Po lat fześciu moy mecenas, podo
bno.świadom ow ey doktorow m axym y:

90 Dohefadczyńjfiiego Przypadki.
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faciamus expei'bnenłuni in cminia vili, ka
zał mi ilawać w  fprawie iednego ubogie
go fzlachcica. Gotowałem lig dni kilka* 
ale gdy przyfzło do indukty, zacząłem 
mowie drżącym głofem; pomyliłem fig 
w  Iłowie, fgdziowie w  śmiech, fzlaclicic 
w  płacz, ledwom mógł konkluzyą zady- 
ktować. Łaiką Pana Boga, nie moi 3 elo- 
kwencyą wfparty, wygrał ow nieborak 
fprawczyng fwoią. Ja zaś coraz bardziey 
w  dalfzych czafiech ośmielony, zacząłem 
lig infynuować młodłzym, ofobliwie J. 
Wielmożnym, wchodzić ich imieniem w  
zyikowne targi, kartki nofić, a czafem 
i nie kartki. Nakoniec wfparty protekcyg 
J. W . iedney pani, która wiele w  Trybu
nałach mogła, zoilałem mecenafem, iey 
plenipotentem, a z czafem i famego W M . 
Pana Dobrodzieia.

Zapłaciwszy za dekret J. Wielmożne
m u, przy którym był fenteneyonarz, 
ofobno pilarzowi, który był dla moiey 
fprawy piorą ufiąpił, ogołocony z pie
niędzy, z fantów, flraciwfzy więkfzą po
łowę fumm na cudze kraie zaciggnio- 
nych, znużony kilkotygodniowcmi nie- 
wczaiami, gdym iuż niemiał iw o iey , w

poży-
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póżyczaney kolafce: X. Przeora Domint- 
kan/kiego pow-rocitein do W arizaw y ż 
febrą tereyanną.

Trzeba było nowe znowu czynie przy* 
gotowania do podroży Wa r 1 z a w fk i e y . 
ó w  lzJaCheic, folwarku nadleśnego mnie 
przyrodzonego oddać nie chciał, i tentu- 
iąc. na przyfzły rok lepfzey fortuny, uczy* 
nd manifeft de nouiter repertis documentis. 
Czas Kontraktowy przeiżedł: nie było 
7.kąd funim zaciągać. Trzeba więc było 
udać lig do iednego bardzo pomocnego 
w  okolicznościach podobnych człowie
ka: dałem mu w  zaiłaW frebra i kleyno- 
ty z prowizyą z gury po dwanaście od 
i ła , oilrzegaigc za rok wykupno zaflawu 

,r pod - przepadkiem. Dał kapitał 2000
czerwonych złotych w  monecie, rachmać 
czerwony złoty po zł. 16  grofzy 22 i puł. 
że zaś i monety za granicą udaćbym nie 
m ógł, do niego fig udałem, profząc, że- 
by mi na złoto wymieniał. Podiąf fig 
mimo wielką trudność o złoto, wyrobie 
ten ‘interes ‘u fwego przyjaciela. Przyia* 
ciel ten był zapewhe włafny iego worek; 
przyfzedł '»ige tenże Jegomość do mnie 
nazaiutiz r • twierdząc, iż ow  przyjaciel

nie-
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niechce inaczey.mieniąc czerwone złote, 
jak po złotych ośmnaście. Zezwoliłem 
na oczewiftą firatg, i odebrawfzy fummę, 
takem ilę około podroży zakrzątnęł, iż 
w  dni dziefięć, oddawfzy wprzód wizy- 
ty pożegnania, uczyniwfzy plenipotento
w i ogułną dyfpozycyą, z nieikonczonę 
pociechę m oi?, wyiechałem przecie do 
cudzych kraiow.

Dyaryufz krotki, a w  nim niektóre, 
jakie na ten czas miewałem, uwagi dla 
ciekawości kładę.
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R O Z D Z I A Ł  XIV.

Dyaryufz podroży Panjzkiey.

W yiechałem z Warfzawy dnia 2 o Liflo- 
" pada o godzinie dziewiątey zrana, 

pocztą na Kraków do Wiednia, w  karecie 
Berlinikiey pofrebrzaney, żółtą trypą wy* 
bitey na dwie ofoby. Siedział ze mnę 
moy kamerdyner la Rofe, na: koźle Mi* 
chał lokay z Kryilyanem kucharzem.

Zaraz pierwfzego dnia na grobli, nie
daleko Nadarzyna, kazałem moim lu

dziom



il z i om obić żyda, za to, że przed gro- 
blą nie ftanął, ftyfząc trąbiących poily- 
lionow.

W  Drzewicy kupiłem pigkney mate- 
ryi na pięć kamizelek, i garnitur gotowy 
pafiamonow na liberye. Zdadzą fig w  
Paryżu.

Relzta drogi do Krakowa bez przypad
ku. Muiiałem wyfiadać kilka razy na 
moilacli, ieden fig pod karetą załamał, 
fzczgście że na rzeczce nie bardzo głgbo* 
k ie y ; a iakem fig dowiedział, kupcy tam 
tnoiłowe płacą.

Stanąłem w  Krakowie 27 w  nocy dla 
dróg bardzo złych. Miafto obfzerne, 
pigkne, znać że było kiedyś w  ifiocie flo- 
leczne Krolefiwa. Oglądałem ciekawie 
tamteyfze i okoliczne ofobliwości, grób 
K rolow y W andy, fzkołg Twardowikie- 
g o , Akademią &c. NB. wino tanie i -do
bre, ale zdaie mi fig, iż beczki mnieyfze, 
niż pierwey bywały.

Wyiechałem z Krakowa 2 Grudnia, a 
nazaiutrz nie bez żalu porzuciłem Pollkg. 
Pierwfze miałło SJąikie Eilik. SJąikiem ki 1- 
ka poczt iechałein, nimem fig do/łał do 
M oraw y. Drogi lepfze niż u nas. W  au- 

- fieryach
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fieryach mieyfcami piwa dobre, ale nazbyt 
mocne: nie komparacya do Willanowlkie- 
go , Inflantikiego, Bielawikiego, &c. 
Ołumunieć, miafto doić obfzernei mocne, 
pierwfza to ieft forteca, ktorgm widział.

io  Grudnia o w  pul - doicdenaftey fla
nkiem w  Wiedniu, ale mnie rewidowano 
i trzęfiono bez miłofierdzia: mufiałem 
przez puł dnia w  fłancyi za rzeczy moie 
czekać; tym czafem clicie oiobliwości 
kraiowe widzieć, pofzedłem na kom edyj 
niemieekk- Nierozumiałein co gadali, Je
dnakowo mi fię bardzo podobała, a ofo- 
bliwie kiedy zaczęły fię tance. Nie pa
miętam w  życiu tak wyfoko fkaczących. 
Nazaiutrz widziałem przeieżdżaięcego Ce- 
farza. Chodzi po Francuzku.

Wieża kościoła S. Szczepana z kamie
nia ciofowego, wyżfza od Swiętokry- 
Ikich w  Warfzawie.

Wino Węgierikie nad moie fpodzie- 
‘wanie, nie tak dobre, iakunas. Chcia
łem fię gruntownie wywiedzieć dla iakiey 
przyczyny; ale winiarz który próbki przy- 
niofl, nie umiał po Poliku, a mego ku
charza tłumacza nie było na ow  czas w  
domu. Statuy Króla Jana niewidziałem.-

' Rufzy-
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- . Rufzyłem fię z Wiednia w  dalfzg po
droż. 2t Grudnia traktem na Frankfort. 
Tam  zatrzymałem ile dni kilka dla bar
dzo piękney i wygodney au il ery i. Ale 
też na wyiezdnym zdarł mnie gofpodarz 
•za to , iak powiadał,, że mi dał apparta- 
tnent, w  którym iłał pod czas elekcy i Pa- 
latinus Rh tui.

Bawiłem wM oguncyi przez pięć dni. 
Szynki wyśmienite, w inoRynfkie nayle- 
pfze. Cliorowałem fam na nieiirawnos'ć 
¿oładka, podobno z fzynek.

Właśnie w  fam dzieli Królów ilanąłem 
w  Kolonii: byłem w  katedrze na odpu
ście , i całowałem gło w y SS. Kafpra, 
Maychra i Baltazara.

Lubo mi fig dość podobały Niemieckie 
kraie, zdało mi fig iednak żem Hę odro
dził, gdym przebywfzy mo 11 na Renip 
od fortecy.Kieł, iłanął w  Strażburgu. 
Szkoda że zima, bobym fłyfzał głos pta- 

. f/at, które zapewne w  Francy i pigkniey 
. ź.piewaią, iak gdzie indziey: trawa muli 
S y ć  zielenfza. Co mroź lubo był tego 
dnia, iakem. przyiecliał, dość przykry, 
tężlze lą nierównie u nas. Zapomniałem 

. był wzigść z fob§ rękawa, albo go kupić
w  Wie-
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w  Wiedniu. Obiegłem cały Strażburg, 
niemogłem iednak dodać białych nie
dźwiadków. Drogość tu prawda wielka* 
iak mogę miarkować z regeiłru gofpo- 
darza, ale człowiek tak grzeczny, tak 
m iły, i do tego przychylny, iż mu z ocho
tę zapłaciłem za trzy dni tyle, ilewFrank- 
forcie za tydzień. Wracam fię iefzcze do 
niedźwiadków: rzecz mi fię zda bardzo 
dziwna, że w  tak wielkim mieście, a co 
naywiękifea Francuzkim, niemożna tego 
dodać, o co w  Brodach i w  Opatowie nie 
trudno. Muli to w  tym być iakaś taie- 
mnica, o ktorey lig ia z czafem w  Pary
żu, da Bog, zapewne mufzę dowiedzieć.

Droga z Strażburga brukowana bar
dzo dobra do famego Paryża: w  Metzu 
zadałem bardzo wielu Zydow , ale nie ię 
ubrani tak, iak u nas: pozmuem tam z 
wielkim zadziwieniem Leybę, fynowca 
arędarza moiego z Szumina; iak mi po
w iadał, w yflał go tam dryi na naukę. 
Bożnica iefzcze pięknieyfza, niż w  Bro
dach.

Nie długo bawięc -w Metzu, iechałem 
prodo fzczęśliwym kraiem, gdzie fię w i
no Szampanikie rodzi: w  Reims mieści® 

G dołe-
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fłołecżnym, z -wielkim moim żalem hie- 
rnogłem widzieć cudowney ampułki S. 
Remigiufza.

Tandem po dość długiey, wielce ża
ba w ney, a więcey iefzcze kofztowney 
podroży, llanąłem fzczęśliwie w  Paryżu 
3 Lutego o godzinie trzeciey z południa,

. ........... - - «*?=-. 1 ------ -

R O Z D Z I A Ł  XV.

Naciik przechodzącego pofpolfłwa, 
okrzyki przedaięcych, tłum karet, 

rozmaitość widokow zagłufza i omamia, 
ze tak rzekę, przyieżdżaigcych pierwfzy 
raz do Paryża. W  takowym byłem lia
nie , gdy kareta inoia llanęła na ulicy S. 
Honoryufza, iedney z naycelnieyfzych te
go wielkiego miaiła. D om , gdym w y- 
iladł, wielką miał oblzerność, i napełnio
ny był mieizkaniami. Apartament w y
znaczono mi wygodny, tam rozgościłem 
£ę natychmiail, nie bez zadziwienia, że 
o które w  Warfzawie tak długo iłarać 11$ 
trzeba, tu na pierwfzym wllępie znay- 
dui§ 11$ tak dobre dla cudzoziemców llan- 
cye. M yśl, ze ieltein w  Paryżu, zaprzą-
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tngła iedynie imaginacyy m oiy; czułem 
niewymowny pociechę, i ledwo mogłem 
w ierzyć, że iię znayduię, na mieyfcu tak 
pożydanym. Gdym trochę odetchnył, 
pytałem fię gofpodarza, ktorego dnia mo
żna widzieć balet i komedye? odpowie
dział, iż w  naciiku nieikonczonych in
nych rozrywek codzieii mogę wybierać 
miedzy opery, komedyy Francuzky i Wło- 
Iky. Gdzie indziey, przydał, myśly, że
by znaleść iaky zabawę j tu nadtym fig 
tylko trzeba zafianawiać, iakowy wybrać. 
Nie byłem panem pierwfzego impetu ra
dości , i porwawfzy za fzy ię , poczyłem 
ferdecznie ściikać opowiadacza fzczęśli- 
wości moiey. Zrazu fig przelykł, uśmie- 
chnywfzy fig potym, podobno z profloty 
m oiey, ofiarować mi poczył, ile nowo 
przybyłemu i bez doświadczenia uffugi 
fw o ie : w  momencie otoczony zoftałem 
kupcami, prezentuiycemi coraz piękniey- 
fze to w ary: przyniefiono kilkanaście bi
letów , iedne opowiadały loteryy, dru
gie zachwalały wyborne wina, trzecie gło- 
fiły  nowe widowiika, czwarte oznaymy- 
Wały 0 tandecie: nieikonczyłbym, gdy
bym chciał opowiadać, co fig w  każdym 

G 3 znay-
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znaydowało. Ja zaś w  owych fłodkich 
obrotach, nienafycony nowością, coraz 
niilfzym roztargniony w idokiem, patrza
łem, czytałem, pytałem, odpowiadałem, 
dawałem kommifia wfzyftko razem bez 
odetchnienia. Biegali w  zawody za mo- 
iemi rozkazami naigci lokaie i domowa 
czeladź: trzy części izby zabrały zniefione 
towary, zafzło dwie karet naigtych, któ
re w  tym tumulcie podobno z przefly- 
fzenia zamówili polłancy. Chciałem ie- 
chać na komedyg, żal mi było opery, 
gofpodarz W łoikie teatrum zachwalał. 
Nierezolwowany iefzcze, gdzie miałem 
iechać, gdym iedne z zapłatę odprawiw. 
fz y , do drugiey pigknieyfzey ponfowo- 
lakierowaney karety m iał wfiadać, wilrzy- 
mał mnie znagfa gofpodarz, powiadaięc, 
iż fuknie moie nie były zupełnie zimowe. 
Profiłem o explikacyę tey taiemnicy, i 
dowiedziałem lig , iż axamit nieftrzyżo* 
n y , uchodzi tylko do Nowembra, a ko
ronki Bruxellkie, iakie miałem, nie fę na
wet iefienne. Z reflektowawfzy fig wigc, 
iż przeftroienie zabrałoby wiele czafu, 
mufiałem rad nie rad wrócić fig do ftan- 
cyi. Przyniefioney wieczerzy mało co

lkofz*
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fkofztowawfzy, udałem fię do fpoczynku, 
znużony podroży, a bardziey rozgofzcze- 
niem. Chciałem fpać, ale daremne by
ły  ufiłowania m oie, wrzawa nieuiłaigca 
na ulicy, a taka druga podobno lub wię- 
kfza w  głowie nie dały mi oczu zam
knąć.

Jefzczem był nazaiutrz ti gotowalni, 
gdzie {prowadzony naycelnieyfzy peru- 
karz, nówe fyftema iriodney fymetryi, 
pracowicie układał, gdy lokay naięty 
w łzedł, opowiadaigc wizytę J. P. Hrabi 
Fickiewicz. Wfzedł tego momentu pię
knie ubrany kawaler, i z nieikonczonę ra
dością , a razem podziwieniem, pozna
łem mego lubego fęfiada Podwoiewodzi- 
ta , O ktorego fioftrę niegdyś miałem 
honor konkurować. Po pierwfzych zw y- 
ezaynych przywitaniach, pytałem fię J. P. 
H rabi, tak mu fię w  Paryżu powodzi. 
W ybornie! odpowiedział. W izedł za- 
tym w  obfzerne wyobrażenia Pąryzkich 
rozryw ek, grzeczności kawalerów tam- 
teyfzych, których on był wiernym naśla- 
downikiem, i iuż. nawet do tego ilopnia 
doikonałości przyfzedł, iż zollał auto
rem. nowego kroiu fraków. Na funda- 
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mencie więc rozmaitych iego powieści, 
ułożyliśmy] plantę życia w  Paryżu: przy
rzekł być wiernym moim towarzyfzem, 
i na dowod ferdeczney poufałości poży
czył odemnie 250  luidorow. Gdym mu 
pokazał lifty rekomendacyalne od Poiła 
Francuzkiego w  W arfzawie, zganił ten 
m oy poftgpek, opowiadaięc, iż te lifty 
adreftowane do ofob takich, których 
konwerfacya zbyt poważna, a przeto 
fmutna, kwadrować żadnym fpolobem 
nie może z rzefkościę kawalerów i mło
dych i modnych. Znaydę ia dla W M . 
Pana, rzekł daley, nierównie więkfze roz
ryw ki, w  tych domach, gdzie fam uczęfz- 
czam. Ułożyliśmy więc dla honoru na
rodu Polikiego wfzelkiemi fpofobami o 
to fię ftarać, żeby i w  guście i w  magni- 
ficencyi przepifać kawalerów tamecznych. 
Jakoż zaraz ikonfilkowane były fuknie, 
ktorem z W arfzaw yprzyw iózł: owe paf- 
famany Drzewickie nie zdały fię do ino. 
iey  paradney liberyi. Ja zaś więcey iak 
tydzień mufiałem czekać na w ygotow a
nie ekwipażu, garderoby i i liberyi dla 
czterech lokaiow, dwóch laufrów, mu
rzyna i hufara. Gdy |iuż wfzyftko było

na
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na pogotowiu, dopiero za przewodnic
twem Jmci Fana Hrabi, i ia fam także 
Hrabia wyiechałem na świat wielki.

Naypierwfzg wizytę oddaliśmy ftaw- 
ney na ow  czas tanecznicy opery Fran- 
cuzkiey. Ledwom mógł uwierzyć wła- 
fnyin oczom, gdym oglgdał wytworność 
meblow, fzacunek kleynotow, obfzerność 
domu, delikatność ftołu, do ktorego w  
krotce miałem honor być przypufzczo- 
nym. Nauczał mnie Jmć F. Hrabia, iak 
trzeba zawdzięczać takowe dyflynkcye-, i 
iak mam w  bogatych podarunkach utrzyj 
m ywać wfpaniałość narodowy. Korzy- 
iłałem z nauki, a na fundamencie kredy
towego liftu i w exlow  bardzo częfto od
dawałem wizytę moiemu bankierowi. 
Dziwiła mnie ludzkość kupców i rzemieśl
ników , daigcych wfzyftko na kredyt. 
Wfpaniała moia rozrzutność, uczyniła 
mnie fławnym po całym Paryżu, i znie
woliła ferce uięte wdziękami Jmć Panny 
la Rofe. Z iey rozkazu naigłem mały do- 
mek na przedmieściu z pięknym ogrodem: 
a że w  podle miał takiż domek Marfzałek 
ieden Francuzki, tak m oy wymeblowa- 
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łem kfztałtnie, iż przezwyciężyłem do
tąd niezwyciężonego fąfiada.

Moda była na ow  czas w  Paryżu w o
zić ilę w  kolafecżkach, które tam zowią 
Cabriolet. Kazałem zrobić cztery od zło
ta i frebra, akkomodowane do czterech 
części roku, ale gdy wozić fię famemu 
przyfzło, nie dobrze świadom iłangry- 
ckiego rzemioffa, na śrzod ulicy w yw ró
ciłem fię na kamienie, a w  tym fzwanku 
wybiłem dwa zęby, rozciąłem fobie war
gę , i wywichnąłem prawą nogę. M iło
sierni ludzie zanieśli mnie do blifkiego 
cyrulika: opatrzony doikonale w  domu 
moim uflyfzałem fatalny w yrok, iż ku- 
racya kilka niedziel zabawi. Bolała mnie 
ilrata drogiego czafu, całą nadzieię poło
żyłem w  kompanii J. P. Hrabi i kilkunaftu 
poufałych od ferca przyiacioł.

1 0 4  'DomiadczyùftCugo Przypadki.
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R O Z D Z I A Ł  XVI.

Jużem zaczynał do iiebie przychodzie, 
gdy raz nie mogąc fig doczekać na 

wieczerzę J. P. Hrabi, poffałem do iego 
iłancyi. Przybiegł zadyfzony kamerdy
ner, oznaymuiąc, iż iadącego do mnie 
Pana warta mieyika otoczywfzy, zapro
wadziła do publicznego więzienia.

Zmiefzała nas niezmiernie ta awantu
ra , w  tym nieznaiomy człowiek przy- 
niofl mi takowy bilecik.

„Kochany przyiacielu! zaklinam cig 
„na wfzyiłkie obowiązki, w yrw iy  z ofta- 
„tniey toni. Życiem ci odflugiwać bgdg 
„uczynność twoią. “

Fickiewicz.

Gdym fig oddawcy pytał, z kąd ten 
bilet, odpowiedział, iż Jmć Pan Hrabia 
fiedzi w  więzieniu, zwanym Fort l ’Eve- 
que, za naleganiem kupców, rzemieślni
ków, i innych Jchmościow, którym zna
czne fummy winien, Odpifałem natych- 
miaft obliguiąc, aby nam regeflr długów 
przyflał. W  godzinie przyniefiono: w y- 
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nofiiy na nafzą monetę 227x9  złotych 
Wipan; ałość umyflu, i punkt Jionoru na
rodowy przezwyciężył ekonomiczne 
koniyderacye. Na fundamencie moiego 
kredytu, zaręczyłem za Jmci Pana Hra
bię, i wyfzedł na tycimi i ai i rozkaz uw ol
nienia go z więzienia. Solennizuiąc tak 
heroiczną akcyą, zaprofiłem na wiecze
rzy wfzyftkich nafzych wfpolnych przy
jaciół; pofiałem po Jmci Pana Hrabiego 
karetę moią paradną, nie zafiafa go w  
więzieniu, a co gorfza i w  ftancyi; go- 
fpodarz tylko moim ludziom powiedział, 
iz Jme Pan Hrabia zpieniężywfzy w  go
dzinie, co fię fprzętow zoftało, wfiadł 
w  karetę pocztową i wyiechał z Paryża.

Ze fig dobre złym płaci, nauczyło 
mnie fmutne doświadczenie: gdyby fig 
było ikonczyło na nauce, byłaby rzecz 
znośnieyfza, ale po w yfzłym  iuż roku 
bytności Paryzkiey, gdy trzy razy przy- 
lłane z Poliki wexle, połowę tylko zapła
ciły tego, co fig bankierowi należało, nie- 
chciał iuż daley na kredyt dawać; kup
cy , rzemieślnicy zaczęli fię naprzykrzać. 
Chcąc ufpokoić dłużników, napifałem do 
domu, aby mi pieniędzy tyle, ile po

trzeba
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trzeba było , przyflano. Gdy z niecier
pliwością refponfu i w exlow  czekam; 
odbieram lift, w  którym mi donofzą, 
iż ow  dawny adwerfarz w ygrał fprawę 
w  trybunale, a uczyniwfzy plenipoten
towi moiemu ceffyą prawa fw ego, ten 
na fundamencie przyznanych fzkod ex
pens prawnych, grzywien za expulfyą i 
fumm fobie należących, oftatnią część 
wolną fubftancyi moiey Szumin z przy* 
ległościami zaiechał.

U trzym yw ały iefzcze refztę kredytu 
i reprezentacyi moiey coraz zaftawiane 
pod przepadkiem lichwiarzom galanterye 
i fanty. Gdy i tych brakło, a owi dłu
żnicy , którym za J. P. Hrabię ręczyłem, 
zaczęli proces, nie maiąc żadnego fpo- 
fobu do ich ufpokoienia, boiąc fię lofu 
moiego przyiaciela, zpieniężywfzy kry- 
ioino refztę fantów, wziąłem pretext 
przeiażdżki, a dopadłfzy pierwfzey po
czty, wfiadłem na konia, i udaiąc kuryę- 
ra , takem fpiefzno umykał, iż nazaiutrz 
byłem iuż w  granicach Flandryi Auftrya- 
ckiey. W  Mons tylko prżenocowawfzy, 
puściłem fię ku Hollandyi, i nie zatrzy-

muiąu
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muiąc fig w  żadnym mieście, iłanąłem w  
Amfzterdamie.

Miafio to, ftoliea handlu całego świa
ta , widokiem niezliczonych ciekawości, 
innego czafu byłoby mnie bawiło nie- 
ikonczenie; w  tey, w  ktorey zoilawałem 
fytuacyi, na ilebie iedynie miałem obró
cone oczy. Ogołocony ze wfzyllkiego, 
długami obciążony za granicą i w  oy- 
czyznie, miałem fig za zgubionego. 
M yśl rozpaczająca nie zaftanawiała fię na 
niczym. Raz gdym zatopiony w  tako
w ych reflexyach nad portem chodził, 
przybliżył fig ku mnie kapitan iednego 
okrętu, który miał z portu wychodzić. 
Gdy mnie pytał o przyczynę tak głębo- 
kiey melancholii, odkryłem mu ftan moy 
okropny, a gdym fię od niego dowie
dział, że do Batawii wyieżdża, przyfzła 
mi w  tym punkcie m yśl, puścić fię w  
tamte kraie: przyiął z ochotą moie pro- 
ź b y , i zaraz nazaiutrz za nadeyściem do
brego wiatru puściliśmy fig na morze.

io8 Doświadczy ńjkitgo Przypadki.
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R O Z D Z I A Ł  XVII.

Okręt nafz był woienny o fześciudzie- 
fiąt armatach; wiózł do Batawii 

urzędników tamteyfzey Regencyi. Oprócz 
maytkow i żołnierzy, było nas podró
żnych kiJkunafłu. Pierwize morikie ko- 
łyTania, fprawiły w e mnie zwyczayny 
ikutek znaczney flabości; pomału wdro
żyłem fię do tego nowego fpofobu ży
cia. W iatry iednoftaynie pomyślne przy
pędziły nas w  dość krótkim czafie do 
w yfp Kanaryiikich; tam wyfiedliśmy na 
ląd dla w ody świeżey i prowiantów. 
Dla nieftateęznych w iatrów , kilka razy 

-mufieliśmy wyfiadać i odpoczywać u 
brzegów Afrykariikich. Kraie te, ktorem 
oglądał, dość Tą znaiome z wielorakich 
relacyi; nie fądzę więc za rzecz potrze
bną powtarzać to , co drudzy iuż obwie
ścili. Doieżdżaiąc do Capu dobrey na
dziei, koiiczącego Afrykę, fzturm w iel
ki znacznie ikołatał nafz okręt; a że cza- 
fy  niebefpieczne do żeglugi nadawały, 
zatrzymaliśmy fig tam kilka mieiięey-

Okręt



Okręt do Batawii odmieniono, a eó 
gorzey i kommendanta, który zoftawfzy 
od Rzeczypofpolitey nominowanym na 
znaczny urząd, mufiał do oyczyzny po
wracać.

Naftgpca iego był człowiek fu row y i 
nieobyczayny, iak poipolicie bywaią ci, 
którzy całe życie na morzu trawią. Rad- 
bym był zoftać ile na tamtym mieyfcu, 
ale niewidząc tam żadnego fpofobu do 
zarobku, za radą przefzłego kommen
danta, liftami iego rekomendacyalnemi 
w fparty, puściłem fig do Batawii. Ju- 
żeśmy byli z dość dobrym wiatrem zna
czną czgść podroży odbyli, gdy razem 
wiatry ucichły, a okrgt ftanął wśrzod 
morza. T e  do zwierciadła podobne, 
naymnieyfzego wzrufzenia niepokazywa- 
ło ; gorącość niezmierna dokuczała nam 
łrodze; prowianty zaczgły fig pfować, 
w ody coraz ubywało: gdy zaś do dwu-, 
naftego dnia przyfzło tego nieznośnego 
na mieyfcu ftania, połowg ludzi na 
okrgcie chorych rachowaliśmy; powftał 
z nagła w iatr, ale tak m ocny, żeśmy 
wigkfzą czgść ż.aglow mufieli fpuścić:

n o  Doświadczy ńjkitgo'Przypadki.
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nucono kilkakrotne kotwice, ale te 
nas utrzymać nie mogły. Cały ekwi- 
paż w  niewymowney boiaźni zoila- 
w a ł, ile? że wiatr dyrekcyi nafzey ca
le przeciwny, niofl nas ku Igdom nie- 
znaiomym. Przez dni fześć trwała 
uftawjcznie burza, wzmagały Gę wia
try , mafzt pryncypalny złamał fig, 
więkfza połowa ludzi zoAaigcych na 
okręcie z niewczafu, choroby i pracy 
nie była zdolna do roboty. Jam ile 
możności krzepił nadwerężone iiły, 
pompuiąc w odę, wałami niezmiernemi 
okręt nafz przykrywaięcę. W  tym ie- 
den z maytkow zawołał, iż ięd bliflco: 
okrzyk ten w  innych okolicznościach po
żądany, Aał fig nam wfzyflkim  w yro 
kiem śmierci. W  iednym momencie 
wpędzony na ikały okręt, rozbił Aę z 
nieznośnym trzalkiem. Co fię ze mng na 
ow  czas iłało, opowiedzieć tego nie 
umiem: to w iem , iż ocuciwlzy fię 
nieiako, znalazłem Aę wśrzod morza. 
Zalany falam i, opoiony morfk§ wo- 
d $, zacząłem dobywać oAatnich iił, 
fzczęściem zachwyciłem dość {porą 
defzczkę, porwałem i§ i takem mocno

trzy-



trzymał, iż mimo uftawiczne fluktami 
rzucania, podniefienie i fpadki, na puł 
żyw y  wyrzucony byłem na piałek lą. 
do w y ; boi^c fig, żeby mnie powra- 
cai?ca nazad fala niezagarngła, biegłem 
piaikiein bez oddechu, iiły  mnie nako- 
nieć opuściły, i padłem bez zmyflow.

KO NIEC K SIĘG I PIERW SZEY.

1 1 2 Dośioiadczyńjkiego Przypadki.
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R O Z D Z I A Ł  I.

OyM łość nayprzod, a potym fen, kto- 
!£ ę  j;| ry  narzekania moie przerwał, 

—’ trwał długo: Nie pierwey otwo
rzyłem oczy, a7. Gońce białkiem fwoim 
przerażać ie zaczęło. Obudziwfzy iię, ża
łowałem iżem oflatni raz oczu nie zamknął. 
Wracały iię nieznacznie oflabione ir ły ; a 
gdy rozmyślać poczułem nad moim tera- 
żnieyfzym lianem, rofpacz iedyną folgę 
znaydowała w  dobrowolney śmierci. 
Byłbym zapewne wykonał famoboyftwo, 
gdyby natychmiaft wkorzenione z młodu 
fentymenta religii niewftrzymały rrjk i u? 
do wykonania dzieła tego gotowych.

H a  Prze-



Przerażany zbytkiem niegodziwey rozpa
czy, wznioflem oczy do nieba; w  tym 
promyk flodkiey nadziei wkradłfig w  fer- 
ce moie; wznioffem rgce i począłem w o 
łać ratunku tey Opatrzności, która i pow- 
fzechnością dworzonych rzeczy rozrzą
dza, i wfzczegulności naynikczemnieyfze- 
go dworzenia nie opufzcza. W dałem z 
m ieyfca, i gdy od morza żadnego iuż 
wiparcia, ani nadziei mieć nie było mo
żna, puściłem ile wgłąb tey ziem i, na 
którą mnie nieprzewidziane wyroki zanio- 
fly. Bałem fig napaści drapieżnych zwie
rząt, widok coraz nowych oiobliwości ba
w ił mnie i dziwił. Drzewa albowiem, 
ow oce, i zioła wfzyflkie prawie innego 
były rodzaiu, niż Europeyfkie. Jużem 
był ufzedł bardzo ggfiym iafem, bez zna
ku naymnieyfzey drogi, lub ściefzki pra
wie put-mili, gdym podrzegł z radością, 
iż fig drzewa zaczynały przerzadzać. W y- 
fzedłem nakoniec w  pole, a zobaczywfzy  
pilnie uprawne i zbożem iuż prawie doyz- 
rzałym okryte, bardziey iefzcze uradowa
łem fig, wnofząc fobie z tąd, iż ten kray 
nie tylko miał miefzkańcow, ale nawet 
jniefzkancow nie dzikich, bo znających 

• . . . rolni-
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rolnictwo i w  towarzyfiwie żyjących. 
Utwierdził te moie zdanie w  krotce widok 
pożądany w fi czyli miafieczka; domy al
bowiem niezdawały mi fig być wfpanialc 
i wynioffe, ale obfzerne i dobrą fymetryą 
rozłożone. Gdym fig ku temu mieyicu z 
iak naywigkfzą ikwapliwością zbliżał, po- 
flrzegłem dość wielką ludzi zgraig, zapa
trujących fig na iakoweś widowiiko. Ci 
ikoro pofirzegli zdaleka ilroy m o y , po
dobno w  tamtych fironach niewidziany, 
rufzyli fig w fzylcy ku mnie, i w  okam
gnieniu otoczony zoitałem ludźmi przy- 
patruiącemi fie ciekawie ofobie moiey. 
Wzaiemne zadziwienie trwało czas nieia- 
k i : w  tym przyltapił ku mnie poważny 
llarzec, i gdy mi na znak dobrego przyig- 
cia rgke podał, ia padłem mu do nog rze
wno płacząc: podnioflmnie zikwapliwo- 
ścią, i mówić począł łagodnie, iakem mógł 
z miny i geftow miarkować, ale igzykiem 
w  cale mi niewiadomym. Na hazard, żę 
•może co zrozumie, zacząłem do niego 
m ów ić po polfku, po łacinie, po francuz- 
ku, a gdy i on mnie nie rozumiał, gefia- 
mi opiły wałem mu fytuacyą teraźnieyfzą, 
reprezentując, ile możności, iakem płynął 

H 3 mo-
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morzem z kraiow bardzo dalekich, iak Cię 
moy okręt rozbił, iak fpoł-towarzyfze 
potongli, ia na defce ufzedłein śmierci. 
Zrozumieli, iakem z nich poznał, iż przy
płynąłem od morza,ale tego poiąć nie mo<- 
gli, gdym im nafz okręt opifywał, i krai
nę, daleką, z ktorey przylzedłem. Ze zaś 
mi głód zaczynał bardzo dokuczać, profi
tem przez gefla o pofiłek: poiłrzegłfzy to 
ów  ilarzec, wziął mnie za rękę, i zapro
wadził do domu fwoiego Nie był tak iak 
i inne, ani w ynioiły, ani wfpaniały; czy- 
flość, porządek i piękna fymetrya naywig- 
kfzą była iego ozdobą. Dom y wfzyiłkie 
były drewniane, ale ściany zewnątrz i 
wewnątrz połyikiwały, iakby napufzczanc 
było d rzewo ofobiiwym pokoilcm; nie 
można albowiem było rozumieć iżby mia
ły  być takowe z przyrodzenia. W  pierw- 
fzcy izbie ław y były na około, nie wiele 
od podłogi wzniefione: tam mnie gofpo- 
darz pofadził; przyfzła za zawołaniem 
igdziwa niewiafia, • inkom. miarkował, żo
na iego. T a  zadziwiwłzy fig z początku, 
gdy iey mąż o moim przyjściu powiedział, 
pozdrowiła mnie położeniem rgki na fer- 
•cu; pofiawiono przcdenmą ftolik j nieba-

wiąc
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wiąc przyniefiono potrawy z famych ia- 
izyn , nabiału, i owocowy a w  naczyniu 
podobnym do nafzych farłurowych, w o- 
dę. Choćby mi był zbyteczny głód nie 
dokuczał, nie mógłbym fig był iednak 
odieść iarzyn i fmaku i zaprawy przedzi- 
w/ney; owoce były nierównie iepfze od 
nafzych, chlcb podobny do żytnego, ale 
itnacznieyfzv. Łyżkg tylko miałem do ie- 
dzenia; chcąc chleba ukroić, dobyłem 
noża z kiefzeni, zdziwiło bardzo gofpo- 
darza to zapewne w  tamtym kraiu niewi
dziane narzędzie. Poglądał nan z cieka
wością, i zdało mi fig, iż fig go nic śmiał 
dotknąć: gdy mu wigc do rąk ofiarowa
łem, wziął za oiłrze, i obraził fobie palec. 
Pofirzegfzy k rew , rzucił noż na żiem-ig, 
wołać zaczął; a gdy fig domownicy •zbie
gli , opowiedział im co fig flało. Chcia
łem zdiąć noż. z ziemi, ale mi nie dopuścili 
tego, i ledwom fig mógł od śmiechu 
wftrzym ać, gdy po małey chwili przy- 
niofłfzy iakiś inftrument nakfztałt grabi, z 
daleka moy noż popychali ku drzwiom ; 
wyrzuciwfzy go za drzwi, przypatrowali 
mu fig zdalaka, podobno chcąc widzieć 
czy fig nie rufza; wykopali zatym dołek 

H  4 dość

Kftęga I I .  R ozdział I  1 1 9



dość głęboki, i tam go pochowawiży, 
przyfypali ziemią. 1’rzyfzedł zatym do 
mnie gofpodarz, i poznałem z geiłow, iż 
mi wymawiał, żem go wdał w  tak wiel
kie niebefpieczenfłwo: pytał, ieżeli dru
giego takiego nie mam przy fobie, odpo
wiedziałem: że nie, dopiero profił, żebym 
zakopanego noża nie rufzał. Obiecałem 
chętnie, a on mnie ścifoęwfzy za rękę na 
znak przyiaźni, wyprowadził za dom do 
fwego ogrodu, albo raczey ładu. Drze
wa zaladzone były w  linie, uginały iię 
gałęzie pod rozmaitego rodzaiu owocami. 
Zamiaft parkanu lub płotu, rowek nie 
wielki dla ścieku bardziey w ody, niżeli 
warunku, odgradzał od f|fiedzkiego. W  
śrzodku ładu była iadzawka, przez ktorg 
przechodził łlrumyk, ten w  fgfiedzkini 
jadzie napełniał także fadzawkę; i iakem 
fię potym dowiedział, fzły wci|ż ogro
dy z podobn| dla wfzyflkich miefzkaii- 
ęow tey oiady w ygod|.

O dy ilę iuż zabierało ku zmroku, za- 
palono lampę wii'z|c| na śrzodku izby; 
iiedjiśmy do wieczerzy, mniey iuż obfitey 
mz obiad. Oprócz gofpodarza i żony, 
było iynow  doroiłyoh trzech, i wnucząt

podo-
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podobno dwoie. Gdy wdali od dołu, 
obrócili lig w fzyfcy ku wlchodowi, a go- 
fpodarz wznioflfzy oczy ku niebu, w yra
źnym gfoiem mówił modlitwę dziękczy
nienia ; dopiera porządkiem ucałowawlzy 
dziatki, wzi.ył mnie za rękę i zaprowadził 
do izby ofobney; znalazłem tam dennik, 
naklztałt materaca, podufzkę, i kołdrę ob- 
fzerną z nicznaiomey mi wlzydko ma-, 
tęryi.

Liii-- ----- ;----

R O Z D Z I A Ł  II.

Gdym dę obudził, podanowiłem zaraz 
u debie, uczyć dę języka tego kraiu, 

bez. tey albowiem wiadomości trudnoby 
mi było, a prawie niepodobna poznać 
tamteyfze prawa i zwyczaie, wyrozumieć 
fpofob myślenia obywatelow, dać dę im 
użytecznym przez wdzięczność za tak ła- 
ikawe przyjęcie. Uważałem tym czafem 
pilnie to, co mi tylko pod oczy podpadało.

Ofada, w  ktorey zodawałem, miała 
du dwudziedu gofpodarz.ow; każdy z nich 
miał dom, pole i ogrod, wfzydko pod 
równym wymiarem. Nay więcey dzieci 

H 5 rodzi-
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rodzicom iłużyli, luko mieli innych okn
ie y  płci domownikom, ale w  odzieży i 
wygodzie żadney nie było miedzy niemi 
różnicy. Nieznać było naymnieyfzey po
dłości w  czeladzi; panowie niepatrzyli fig 
na nich furowym okiem, 'dopieroż kar 
bolelnych albo obelżywych podobienfiwa 
nawet niepoilrzegłem. W zroif obywate
lom był mierny, twarzy w efołe, cera 
zdrowa; kaliki, lub zbytecznie otyłych, 
albo chudych niewidziałem. Siwizna nie 
Zgrzybiałość oznaczała ilarycli.

N iewiałly możeby potrzebowały bie- 
lidla, gdyby tyfiączne wdzięki, nienad- 
gradzały płci nieco fmaglawey: żadna zaś 
czerwona farba, niewyrownałaby piękno
ści i żywości ich rumieńca, który w iłyd  
zapalał. W  porównaniu twarz malowa
nych, ktorychem iię niegdyś aż nadto na
patrzył, zdawało mi iię , iż porzuciwfz.y 
kopie bardzo mierne, przypatrywałem fie 
wybornym oryginałom.

Stroy męfzczyn bardzo był proily co 
do gatunku materyi, ale który wygodny, 
nie krępował po nafzemu bez potrzeby 
członków. Kolor wfzyilkich fukien był 
l?arawy, biały, według wełny, ktorey nie

farbo-
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farbowano.: Czarnych owiec bardzo mato 
widz latem; takiego zas koloru wełne obi a- 
ca cli na kołdry 1 materace. K ioy odzież 
podobny do tego* który widziemy pofpo- 
licie w  ilatuach Greckich i Rzymikich. 
Spodnia fuknia niżey fpadata od kolan, 
zwierzchnia daleko dtuzlza i obfzerna, na« 
kfztait ptafzcza zażywana naywięcey by
wała od itarych, aluo też 1 od młodłzy cli 
w  czafiech zimnych, lub flotnych, Mę- 
fzczyż.ni w łofy zapufzczali rowno z fzyią, 
z przodu ie do góry zaczefywali, żeby 
nie fpadaiy na oczy. U dzieci oboicy 
pici, w ło fy  nilko były flrzyżone, dla za
chowania ochedoftwa.

Suknie niewiaft, odmiennego nieco 
b yłykro iu , niż mgfzczyn: materya deii- 
katnieyfza. Pudru białego, fzarego i fzara- 
weoo iefzcze była moda w  ten kray nie 
w m ofla: mafzczenie w łofow  pomady mia- 

' ły  tamteyfze damy zanieochgdoftwo. Nie 
idzie zatym,iżby ich ilroy nie miał być w  
tamtych Aronach przyfloyny i nawet w y 
tworny. Chęć podobania iie powfzechnym 
iefl wfzędzie tey pici przymiotem.

Odmian mody w  tamtym kraiu nie- 
znano: kroy fukien od wieków był iednaki:

kolor
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kolor, lakom w yżer rumieni?, nigdy ile 
nie odmieniał, nie mieli albowiem Tekretu 
farbowania wełny. Jakoż dowiedziałem 
iię po tym , iz gdy moie iuknie 0xamino» 
wano, była zaś zwierzchnia zielona, ka
mizelka ponfowa, wnieśli fobie z tąd za
raz tamteyfi obywatele, iż owce moiego 
kraiu były zielone i ponfowe.

Kraytenzewfząd byłmorzem oblany, 
i cafey w yip y powfzeciiae nazw i lir o Nipu. 
Język narodu dość łatw y, ale obfity: że
by un wytłomaczyć ikutki i produkeye 
kunlztow nafzych zbytkowych, mufiałem 
czrnic opify dokładne, i dobierać podo
ił i ciii t w. Nie mafz u Nipuanow iłów w v- 
rażaiących kłam fiwo, kradzież, zdradę, 
podchlebflwo. Terminów prawnych nie 
znaihy Choroby nie maią fzczegulnyich 
nazwiik ; ale też ani dworaków, ani iu- 
ryfiow , ani doktorow nie mafz.

Poddyrekcyą moiego gofpodarza tra
wiłem czas nad nauką tamteyfzego ięzyka, 
rakoż w  kiikajmiefięcy mogłem fig iuż roz- 
lnowić. Przez cały ten czas pofirzegałem, 
iz ftronili odemnie tamteyfi miefzkancy; 
obchodzili fie , gdy tego konieczna po
ił zęba wymagała, względem mnie z wfzel-

k§
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kg ludzkością; odpowiadali na moie py
tania w  krótkich fłowach, ale znak było 
w  tych powierzchownych oświadczeniach 
iakowyś przymus i odrazę. Martwiła 
mnie ta ich niewiara i zbyteczna oftro- 
żność, ale fądziłem, iż mufiała pochodzić 
z przyczyn mi niewiadomych, a według 
ich fpofobu myślenia uczciwych i należy
tych. Sam m oy gofpodarz;, gdym fig go 
w ypytyw ał o zwyczaiach, prawach i hi- 
łloryi kraiowey, zbywał rozmaitemi fpo- 
foby ciekawość moią: boiąc fig niedyikre- 
cyi, milczałem; że zaś pokazywał w iel
ką ciekawość wiedzieć naymnieyfze kra
jów  nafzych okoliczności, ile możności, 
ilarałem fig oto, żeby tg iego ciekawość 
nafycić i uipokoić.

Jednego dnia gdy fig przechadzałem 
zamyślony nad moim teraźnieyfzym fta- 
nem, przyftąpił do mnie z wefołą twa
rzą gofpodarz, oznaymuiąc, iż dnia iu- 
trzeyfzego bgdg przyigty do powfzecluie- 
go towarzyftwa.
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R O Z D Z IA Ł  III.

Powrociwfzy do iiebie, ciekawie czeka
łem iakie będą obrządki przy igcia mnie 

do obywateiftwa i fpołeczności Nipua- 
n o w , a wiedząc ten naród uprzeymy i 
obyczaynv,ale z drugiey (trony,co do nauk, 
kunfztow i fpofobu życia, dziki i niewia
dom y, wziąłem fobie za punkt naywie- 
kfzey wdzięczności, oświecić ich niewia- 
domość i proftotf. Na tym wiec funda
mencie, (komponowałem fobie mowę,któ
rą do nieb mieć miałem uazaiutrz, podaiąc 
im fpofoby, przez które mogliby wyiśe z 
itanu fwoicy dzikości, i wkroczyć w  sia
dy narodow Europeyikich, wfzyitkie inne 
dofkonałością i wiadomością rzeczy ce- 
luiącycb.

Już fię zabierało nazaiutrz ku połu
dniowi, gdy przyfzedł do mnie moy go
spodarz, i zaprowadził do domu i celnego: 
zadałem tam zgromadzonych wfzyfikieh 
ofady gofpodarzow; przyjęty od nich by
łem mile; a gdyśmy z darnia zrobione do
ły  w  chłodzie drzew ładu zafiedli, ftawSa
no przed każdym zwykłe potrawy. Gdy

iu/.

1 2 6  Doświadczyujklego Przypadki.



już fig miał obiad kończyć, nayilarfzy z 
iłołownikow zawoła w izy mnie do iiebie, 
rzekł: „ Bracie, bądź z nami, używay da- 
„  row  przyrodzenia, apamiętay, że iiio- 
„ tne obowiązki to warzy (lwa, miłość i 
„  zgoda. “ Ułomawfzy więc kawał clile- 
ba, rozdzielił go na dwie części, fam iedną 
w łożyw fzy w  uda, mnie drugą oddal: 
wziąłem z ufzanowaniem,a ziadłfzy-udzie
lony kawałek, gdym chciał oświecać ten 
dobry, a dziki naród, m oy golpodarz tak 
zaczął mówić. „Człow iek ten, ktorego 
„m i zleciliście, zachował fie dobrze u 
„mnie, i iuż pierwf/.e kroki f i  uczynione. 
„Spofbby iego myślenia, mówienia, dzia
ła n ia , fą zdrożne, ale trzeba mieć litość 
„nad niewiadomością, proiłotą i zaśłcpie- 

.„niem człowieka, który zapewne temu 
„ niewinien, że iię w  pośrzodku grubych 
„ i  dzikich narodow urodził. Xaoo wła- 
„śnie teraz nie ma czeladnika, może go 
„ wziąć i na naukę i do pomocy. . Za
pomniałem z gruntu oracyimoiey, fłyfząc 
tak niefpodziewane iłowa. Ja, który pro- 
iłakow i dzikich uczyć rozumu chciałem, 
od nich famych ofądzony za dzikiego i 
oddany na naukę,fpuśeiwlzy oczy,fiedzia-

łem
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iem w  zamyśleniu, gdy ten Xaoo moy, 
nie wiem czy pan, czy nauczyciel, w ziąw 
szy mnie za rękę, do domufwoiego przy. 
wiódł, a oprowadziwizy po gumnie, obo
rze, ftodole, i polu, rozdzielił zabawy dnia 
na dwie części: rano w  pole miałem w y 
chodzić do pracy, refzta czaiii miała być 
obrocona na doziemnie domowego gofpo- 
darltwa. Czym fię ia mógł tego fpodzie- 
w ać, żebym mógł kiedy przylłać za pa
robka? Trzeba iednak było uczynić z po
trzeby cnotę, i ten now y fpofob nie tak 
Szkoły, iak nowicyatu odważnie zacząć. 
Gdyby mi nie dawał przykładu z fiebie 
m oy pan i nauczyciel, byłby mi fię w y 
dawał moy flan nieznośny; ale widząc 
podłość prac moich uizlachcioną pana 
moiego ipołecznićlwem, nieznacznie po
zbyłem odrazy, a z czalem poznałem nie
sprawiedliwość uprzedzenia Jianbiącego 
rolnictwo i innegofpodarlkiego rzemiolła 
części i obowiązki.

Czekałem z niecierpliwością jakiego
kolwiek przynaymniey podobiehflwa nau
ki, na którą mnie oddano; ale nic takowe
go z uft nauczyciela niewychodziło, coby 
mogło zmierzać do tego celu. Gdyśmy

śli
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i i i  razem na robotę, zadawał mi, tak iak i 
p ierw ey, nieuiłanne pytania, z których 
znać było, iż chciał być iak naydokładniey 
informowanym, nie tylko o obyczaiach, 
prawach, dziełach i kunfztach Europey- 
ikich, ale i o moim fpofobie myślenia.

R O Z D Z IA Ł  IV-

Już trzy miefiące miiały miefzkania mo
jego, gdy wzi^wfzy mnie z fobg w  po

le Xaoo , a odnowiwfzy fpofob mówie
nia, na famych przedtym pytaniach zafa- 
dzony, zaczgł w  krótkości flow zwięźle 
przekładać, iak wiele każdemu człowieko
w i na tym należy, aby umiał złe fwoie 
lkłonności poikramiać, i uprzedzenia w y 
korzeniać. Proiłe, ale właściwe rzeczom 
były iego Iłow a, ułożenie zaś takie, iż 
iedna rzecz z drugiey wypadała, a dyllcurs 
cały zdawał fię być łańcuchem z konie
cznie potrzebnych ogniwow złożonym i 
fpoionym. Przyrównał edukacy^ do rol- 
nićtwa: „Trzeba, rzekł, wprzód poznać 
„ziem ię, żeby wiedzieć iak fię wzi§ć do 
„ uprawy, a ofobliwie w  ten czas, gdy fię 

I „n o w y
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„n o w y grunt wydobywa. Jeżeli gdzie 
„m a być pole, były przedtym krzaki i 
„ drzewa; nie dość na tym, żeby drzewo 
„ ścięć i krzaki zrzy-nać, trzeba ile możno
ś c i  o to fię ilarać, żeby i drzew i krzaków 
„korzenie wydobyć z ziemi, inaczey i  
„ mieyfca wiele zabiorę, i pług będzie fię 
„na nich zaftanawiał i pfował. A do tego, 
r, gdy w  ziemi trwać korzenie bgdę, zofia- 
„nie w  nich w igor, który coraz fzkodli- 
„ w e ,  a na nic nie zdatne latorośle będzie 
„ wydawał. Jeżeli nie będę na nowym  
„gruncie drzewa i krzaki, będę zielfka, 
„  choć nie tak mocno, gęściey iednak wkor 
„rzcnicne, Uprawnik więc dobry, nie bę 
„dzie żałował pracy, żeby te paiina ko- 
„rzonkow pomału wybierał, co więkfza, 
„korzyfiać z nich potrafi, gdy popiołem 
„ipalonych czczę ziemię otłuści. Obiecy- 
„w a ć  fobie wykorzenienie namiętności, 
„ rzecz płocha i nierozumna; iak ciało ży- 
„w iołam i, umył? namiętnościami trw aj 
„ złe ich użycie, czyni nieprawość.

„ Z rozmaitych twoich odpowiedzi na 
„m oie pytania, poznałem iak mi fi§ 
„przynaymniey zdaie, iż w  wafzych firo- 
» nach, czyli umyiłu przeświadczenie, czy.
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„ li inrtynkt iakowyś zbawienny i fzćzgśli- 
„ w y, przywiódł was, a bardziey prżyna- 
„ glił do edukacyi młodzieży wafzey 5 ■ z 
„tym  wfzyftkim śmiem twierdzić, iżeście 
„fig  grubo pom ylili, i w  ipofobie, i w  
„ fzczegulnych ftopniach wychowania.
„ Cobyś mówił o takim budowniku, kto- 
„ ryby dom od dachu chciał zacząć, albo 
„ niepoftawiwfzy ścian, robił podłogi? 
„Smieiefz ilg z głupftwa cieśli, zdaie ci 
„fig  niepodobna, żeby taki dom flanąłj 
„wiedzże o tym, że ty ieileś tym domem, 
„a  ten co cię uczył, cieślą.

„ Zepfowany wafz rozum, powym y- 
„ ślał wam iakoweś dziwaczne nauki, kto- 
„rych  m y tu, z łaflti naywyżfzey iilno- 
„ ści, nie mamy i mieć nie chcemy.

„Powiedałeś m i, iż fkoro w  niemo- 
„ wigcym wieku zaczynacie gadać, każą 
„ wam znowu wfzyilko inaczey nazywać, 
„ niżeliście do tych czas nazyw ali, a gdy 
„ znowu nauczycie ilg tego inakfzego na
rt zywania, znowu inaczey rzeczy nazywać 
„uczycie fig. Powiedz mi, profeg, możeż 
„być wigkfze fzalenfiwo nad te? Gdyby 
„ iefzcze te, coraz inakfze nazywania, w io
d ł y  was do lepjfzego poznania rzeczy, 

l a  ,, ładził-
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n fgdziłbym ten ipoiob, za nie dobrze w y- 
j: myślony, bo trudny; ale zapatrzy w fzy 
„ fię n a  ikutek /’ego dobry , przepuizczał- 
„byin  ^ ‘am tg zdroż.ność; ale, g d y , iak 
* fam powiada fz, tę tylko przynofi ko- 
„rzys'ć, iż możecie tak z iednetni mówić, 
w ze waś drudzy nie zrozum iej, nie widzę 
„ ia w  tym żadnego zyiku, żadnego do- 
„b ra ; owfzem i złoić i głupilwo. Złość, 
„  bo gadać tak, żeby drugi nie rozumiał, 
„ ied to mu czynić przykrość, wznawiać 
„ podeyźrzeuie i niewiarę, dać uczyć ia- 
„kowgś zwierzchność i dydynkcyę ugo- 
„dlaięcą nie rozumieięcego. Giupilwo, 
„famochojc fię tam zatrudniać, gdzie 
,  praca żadnego zyiku nie przynoii.

„ Namieniałeś mi cos' o kfięgacb, pi
li finacb, charakterach, które rozmaite, tym 
„ fp o lobem czytać i rozumieć można; a 
„ przeto nabierać coraz więkfzey doikona- 
„ łości. Daymy to, że tego wfzyiłkiego ina- 
„ czey nauczyć fig niemożna, tylko przez 
„charaktery wyrażaięce brzmienia iłó w ; 
,czemużeście tych charakterów nie dołowa- 
¿ lid o  iednego ipofobu nazywania rzeczy ?

„Nauczony tym ipofobem od pier.
„  wiadkow niemowlę dwa fwoiego uczeń,

* „ zainiad
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„zam ialł prawego rzeczy poznania, za- 
„prz§tnion§ ma pamięć nazwilkami. Tru- 
„dności§ takowey nauki na pierwizyin 
„ wlłępie przerażony, ieżeli ieft z przyró- 
„dzcnia, ftabego poięcia, z ciężkości.! 
,, wiadomości takowey nabędzie; leźli ma 
„ umyił po temu, nauczy fię prawda tych 
„nazw iik , aie w  tey famey nauce dwoia- 
„k^ fzkodę poniefie, czas liraci, któryby 
„ na potrzebnieyfze rzeczy mógł łożyć, 
„nabierze wiłrętu do innych lianowi 
„  fwoicmu przyzwoitfzych wiadomości.

„D o  obiawicnia myśli walzych, dwa 
„macie fpofoby, albo zwyczaynym try- 
„ bera dylkurfu, albo takowym flow uło- 
„ żeniem, które dźwięk ofobliwy czyniąc, 
„zaryw aię coś harmonii muzyczney. 
„ Obydwa te ipofoby f j  nam wiadome; i 
„nie rozumiey, żebyśmy mieli gardzie 
„ ty m , co w y  nazywacie elokwencyę i 
„poezyę. Dar mówienia nad to ieft wy-, 
„ bornym, żeby fię nad nim nie miała za- 
„ftanowić edukacya młodzieży: znamy 
„m y to , iż dobre flow ułożenie, lepiey 
„m yśl obwiefżcza, i częlłokroć flodkim 
„gwałtem  zniewala ludzkie umyfly. Sły- 
„ fzałeś fkład i. wdzięk rymotworftwa w
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„pieśniach tuteyfzych, ale te zawieraię w  
„ fobie nafzę wdzięczność ku naywyżfzey 
„ifiności; opiewaię przodków cnoty, że- 
„ by nafiępcow zachęcić do naśladowania, 
„ Bylibyśmy zapewne mniey dbali o poe- 
„ zyę, gdybyśmy nie uznali, iż fkladność 
„rytm ów  lepiey wpaia w  umyfl i pamięć, 
„rzeczy, które chcemy, żeby młodzież 
„nafza umiała i mogła pamiętać.

„Znayduię fię , iakoś mi m ów ił, ta- 
„kow i ludzie u w as, którzy gardzą w y- 
„ mowę, i nie chcę, żeby fię w  niey mło* 
„ dzież ćwiczyła. Zle czynię. Ja nie wi- 
„  dzę, coby było źródłem takowego błędu, 
„ i lubo doikonale nie znam wafzego fpo- 
„ fobu myślenia, śmiem fię iednak domy
ś la ć ,  że to czynię, albo dla tego, iż maię 
„ofobliw ość za przymiot umyffow wiel- 
„k ich j albo z.azdrofzczę drugim, czego 
„ fami nie maię 5 albo zbyt trwożni, boię 
„ fię  złego użycia w ym ow y. Gdyby ta 
„ ofiatnia przyczyna była ważna, trzebaby 
„ porzucić cnotę dla boiażni hipokryzyi. 
„ Jeżeli to im wftręt czyni, żeby młodzież 
„ zamiafi w ym ow y do wielomowftwa nie 
„przyw ykła, niech z fiebie daię przykład 
„m łodfzym , a nie przefadzaięc w  dobie-

„  raniu
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„ rantu Iłów nadto wybornych, wyrażeń 
„ofobliw ych, fpofobu nadzwyczaynego, 
„niech, ież.elichcą, ganią w ym owę, ale 
„ proiłym i zwyczaynym mówienia fpo- 
„fobem.

„Chcąc dać próbę wafzego krafomo- 
„ftw a , powtarzałeś przedemną dyfkurs, 
„któryś był do nas nagotował pod czas 
„fpolney uczty. Pamiętam niektóre w y- 
„ razy tw oie, zdaią fię być dość gładko 
„ brzmiące; ale łożyłeś kilka fet Iłów na 
„ to , cobyś mógł był w  kilkunaflu, albo 
„ nakoniec w  kilkudziefiąt zamknąć. Do- 
„ brze fię Ifało, żeś twoiey m ow y nie po- 
„ wiedział; obwiiaiąc albowiem treść 
„rzeczy w  tyle flow niepotrzebnych, ty- 
„lebyś wikurał, iż byłbyś ofądzonym za 
„człowieka płochego, który fię tylko 
„ułożeniem iłów baw i; za nierozfadne.77 z 4,
„ g o ,  który rzeczy wyrazić nie um ie; za 
„chytrego, który chce prawdę zatłumić; 
„za dumnego, który iedynie pochwały 
„fzuka. Nie zaftanaWiam fię nad celem 
„dyfkurfu twego; uczułeś fam, iż kto fie- 
„ bie i drugich nie zna, temu ani należy, 
„ani przyfloi, czynić innych dzikiem!, a 
„fiebie nauczycielem.“
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R O Z D Z IA Ł  V.

Dyikurs nauczyciela m oiego, odmienił 
we mnie fpofob myślenia o dzikości. 

Uznać, żem ia fam był dzikim, byłoby 
to upokarzać lig nadto, i czynić przeciw 
włafnemu przeświadczeniu; ale też oby- 
Watelow kraiu tego lgdzić za dzikich nie 
można było żadnym ipofobem, po tym 
wfzyftkim com widział i flyfzał. Upoka
rzał we mnie rozum Xaoo: nie mogłem 
tego /kombinować, iak to człowiek, któ
ry  w  Warfzawię nie b y ł, Paryża nie w i
dział, mógł przecie rozfgdnie myślić, mo
wie i konwinkować, nawet człowieka, 
który nierównie więcey od niego i w i
dział i flyfzał. W  tych byłem myślach, 
gdy przyfzedł do mnie X aoo; śliśmy w  
pole na robotę, on zaś wczorayfzy dy
ikurs takowym fpofobem kontynuował. 
„  Dnia wczorayfzego mówiliśmy o w y- 
„ m ow ie, naukach igzykow, i poezyi; 
„  wfzyilko to zafadza fig nad wiadomo- 
,, ścig i ułożeniem flo w ; przyflgpmy do 
„rzeczy. Kiedym fię ciebie pytał, czyli 
,, wigeey niczego u was nad to nie uczg,

„zagłu-

136 DoswiadcZijti/kiego Przypadki.



„zagłufzyłeś mnie prawie wyliczeniem 
„pompatycznych tytułów rozmaitych 
„nauk; żeś zaś naypierwey wyraził hi- 
„  ftoryg, mniemam, iż ta zwykła przod- 
„ko w ać infzym.

„W iadom ość hiftoryi kraiu fwoiego, 
„arcy-pożyteczna ieft; opowiadaigc al
b o w ie m  dzieła chwalebne przodków, 
„wzbudza naiłępcow do naśladowania; 
„powiękfza ufzanowanie i miłość oy- 
„cz yzn y , ilaie fig fzkołą obyczayności. 
„ T y m  przynaymniey fpofobem uważa- 
„n a  ieft i określona u nas hiiłorya kraiu 
„nafzego. M y , iak wiefz, nie mamy 
„kfigżek, nie znamy charakterów, ale 
„w ierne powieści godaig naftępuigcym 
„pokoleniom , ż}rwe i dokładne w yo 
brażen ie  tego wfzyftkiego, co fig u nas 
,, mogło. Nayftarfzy z fam ilii, wie do- 
„  ilatecznie, iacy byli od naydalfzych 
„  czafow przodkowie iego , i każd§ nau- 
„k g , którą daie dzieciom, podfyca przy- 
„ kładami pradziadów. Powaga mowią- 
„ce g o , krwi dzielność, fpofob opowia- 
„  dania, wiek młody Iłuchaiących, wfzyft- 
„k o  to wdraża w  um yfly nie zgłuzowa- 
„115 impreftyą.
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„Powiadałeś m i, iż hiflorya u Was 
„nierównie ma rozciągleyfze granice, 
„ T y le  ieił iey rodzaiow, m ów iłeś, ile 
„ fpofobow rozmaitego mówienia; oy- 
„czyfta  zaś, według twoiey powieści, 
„a lbo  bardzo małą, albo raczey żadney 
„n ie  ma nad inne preferencyi. Dobra 
„rzecz widzieć co fig u drugich działo, 
„żeb y  z cudzych przykładów brać nau- 
„k e  fwoim pożyteczną, ale wiadomość 
„  iwo iey hifioryi, naypierwfzym powin- 
„n a  być celem nauki każdego oby. 
„watela.

„C o  do hiftoryi w  powfzechności, ie- 
,, żeli ią zafadzaiz na wiadomości ktorego 
„roku i dnia co fig gać m ogło ; ieżeli ią 
„zow iefz nauką przezwiik tych ludzi, 
„  którzy przed tobą ży li; ieżeli w  pow 
szechne tylko wchodząc czyny, opufz- 
,, czafz roztrząfanie charakterów; hifio- 
„  ty a na ten czas ieil tylko próżnym pa- 
„m igci zaprzątnieniem, a iey nauka dare- 
„  mną pracą. Jeżeli iterafz fig wiedzieć 
„c o  fig działo u iąfiadow , a nie wiefz i 
„  wiedzieć nie chcefz o tym , co u ciebie 
„  działano, nie ie/leś na ten czas godnym 
„  tow arzyfiw a, w  którym żyieiż.

„  Miar-
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„M iarkuię ia z wielu powodow, że- 
,, tow arzyiłw o, w  którym ty byłeś uro- 
,, dzony, nie lubi ani fwoiego kraiu, ani 
„  fwoiego ięzyka. W  przyrównywaniu 
„ powfzechnym rzeczy, te które fą w  
„dzierżeniu naf/ym,mogą być,co do nie
k tó ry c h  punktów i okoliczności, nie tak.
„  doikonałe, iak drugie, które mniey dzier- 
„ ż ą ;  ale natychmiail przybywać zwykła 

| „n a  pomoc miłość w łafna, którą zw y
k liś m y  w  ten czas zwać miłością oyczy- 
„zn y . T a  wycieńcza przywary włafno- 
„ścin afzych , zaflania, iak może, niedo- 
„(latek, a ież.eli roftropna, korzyfła z 
„dobroci fąfiedzkiey godziwemi fpofo- 
„ b y ,  żeby fw oy ftan polepfzyć.

„W zgarda kraiu i ięzyka włafnego,
„znaczy letkość umyflu i ferce nieprawe.
„ T y m  niegodziwym i fzkodliwym na- 
„d er imprelTyom winniście fami. 1’ orzu- 
„cacie fw oy ięzyk, a każecie fie dzieciom 
„u czyć  iak naypilniey cudzych; zanied- 
„  bywacie wiadomości włąfnych dzieiow, 
„ a  przymufzacie młodzież, żeby konie- 
„cznie wiedziała co fię działo za granicą. 
„C o ż  ztąd za konfekwencya ? oto ta, 

v „Dzicie widząc, iż włafny ięzyk nie wy- 
' »ciąga
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„cięga nauki, a cudze potrzebuj, mnie- 
„  ma ie być lepfzemi. Zaprzątnione po- 
„  ftronnemi przypadkami, opiływaniem, 
„ a  może i baiecznym, innych kraiow 
„zdziw ione, gardzi tym, co uflawicznie 
„w id z i, a pragnie widzieć to, co mu 
„natężona iinaginacya piękniey maluie, 
„n iż  ieft w  ifiocie. T e  to w y  kraiow 
„  opifanie nazywacie geografię. Też fa- 
„m e  przyczyny, które ufprawiedliwiaię 
„ciekawość nafzę względem dzieiow fę- 
„fiedzkich, flużę geografii, opifuięcey 
„położenie kraiow, ofobliwości w  nich 
„znayduięce l ię , iłan rzędu i inne ilaro- 
„d u  każdego okoliczności. U nas ta 
„nauka, gdy nie ieiłeśmy z infzemi to- 
„  warzyilwami w  wzaiemności, nie ieft 
„  potrzebna, a choćbyśmy mogli być w  
,, tey mierze oświeconemi, wolałbym z 
„  wielu miar, żebyśmy zofiali w  dawney 
„iiałzey niewiadomości.“
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R O Z D Z IA Ł  VI.

Z guflem niewypowiedzianym Rucha
łem dyikurfow nauczyciela moiego. 

T e  zwyczaynie poprzedzone bywały py
taniami. Nim zaczął mówić o naukach, 
kunfztach, lub innych okolicznościach, 
tyczących lig kraiow nafzych, powtarzał 
nayprzod definicye, albo opify tychże, 
przedtym iemu odemnie czynione. Za
dawał nowe pytania, pragnąc coraz wig- 
kfzego obiaśnienia w  rzeczach, o któ
rych miał ze mną m ów ić; dopiero kiedy 
iuż mniemał, iż miał należytą informa* 
cyą, traktował o każdey materyi uwa
żnie, zarzutów moich cierpliwie Ruchał; 
a gdym fig nie odzyw ał, pobudzał innie 
fam do tego, abym mu odkrywał wątpli
wości, i zdania nie zgadzaiące fig z moim 
fpofobem myślenia. Nie umiał on brać 
na fiebie poiłaci wfpaniało - ponurey; nie 
umiał uiławicznie m yślić, albo udawać 
myślącego; dyiłrakcye, które tak zdobią 
i dyftyngwuią mędrców nafzych, nie by ty 
mu wiadome; tonglofu iego nie był w y-

nioflyj
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niofly; definiował to , na czym fig tiie 
znał; ale to był człowiek dziki.

Gdym mu filozofią, według przemo- 
żenia moiego, opiły wał, a przyfzło do tey 
części, która o obyczaiach traktuie, za
wołał z radością: „O tóż to nafza nauka, 
„ w  tey fzkole ieileś. Jey m axym y swig- 
„ t e ,  iey reguły proftc; ia nie w  pamięć, 
„a le  w  ferce twoie wrazić pragnę. Mo- 
„ż e  u was ta nauka na Iłowach zawifla, 
„ m y  mniey dbamy o definicye, byleby- 
„  śmy wypełniali obowiązki.

„Filozofia, która, iakoś mi powie- 
„  dział, z nazw i fi;a znaczy miłość mędro- 
„śc i powinnaby brać za cel-naypierwfzy, 
„wiadom ość obowiązków człowieka, i  
„  ich wypełnienie. Nauka ta względem 
„w afzego zdania ieft bardzo trudna i nay- 
„w ięcey rozum wyfila. Nie dziwuię fig 
„tem u , gdy poznaig, co w y  pod tym 
„  powizechnym nazwiikiein mieścicie. W  
„metafizyce zapędzacie fig ku rzeczom 
„zm yflom  nie podległym; muli być nie
zm iern ie  ciężka ta nauka, kiedy wygu- 
„row ana nad naturalne poigcie. Fizyka 
„  traktuie o przyrodzeniu rzeczy, ale i w  
„  niey nadto fig zapufzczacię. U m ylł wafz

„zbyt

I
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„zb yt dumny chce odchylać zaflonę w y- 
„rokiem  przedwiecznym zapufzczoną,
„  Chcecie wmawiać w  mniey wiadomych, 
„żeście ią odfloniii, i zamiaft iftoty rze
c z y  odkrytych opowiadacie wafze fny 
„ i  przywidzenia. Latacie po niebach ; me 
„  kontenci z miłego widoku gwiazd i pia- 
„n et, chcecie ie m ierzyć; ciekawość wa- 
„fza  zuchwała zapędza fię za metę w y- 

znaczoną, opufzczaiąc częilokroć to, co 
„m a przed fobą, i coby za pracowitym 
„ilaraniem mogła odkryć ipoiąć: iak zaś 
„w fzyiłk ie  natury rozrządzenia fą prze- 
„ dziwne, tak to wiedzieć macie, iż co
k o lw ie k  wam naywyżfza iilność poiąć 
„dopufzcza, wfzyilko to wam nowy. 
„pożytek przynieść może. Widzifz zie- 
„  mię okrytą ziołmi, nie dla famey pie- 
„fzczoty oka zefzłemi, kryie fię wśrzod 
„nich zbawienna dla twego dobra taie- 
„mnica. Jey  dociekać, iey próbować i 
„doświadczać to godziwa, to zabawna i 
„razem  pożyteczna ciekawość. Szklili 
„ f ię  firmament gwiazdami; głupia har- 
„dość zrobiła go prorocką kfięgą, i z 
„  iednoilaynych obrotow chciała w yczy
niać ukrytą przyfzłość.

„Natura
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„Natura nic nie czyniąca nadaremnie, 
„g d y  nadała umyflom chęć docieczenia, 
„  chciała, żeby nig roilropność tak kiero- 
„w a ła , aby cel ciekawości nafzey zmie- 
„  rżał iedynie do tych rzeczy, które do- 
„  cieczone być mogg, a docieczeniem po- 
„  żytek przynieść. Inakfze zapędy fg pro- 
„b g  hardości i niedoikonałości nafzey.

„ T o ,  co nazywafz Logikę, ieił to 
i, właściwy przymiot umyflu frafzkami i 
„  przeświadczeniem niezaprzgtnionego. 
„N iech tylko imaginacya twoia zbytnie 
„n ieb u ia , niech umyff iednego iię celu 
„  ilatecznie trzyma, choć bez form y ar
g u m e n tó w , będg iść myśli twoie w ła
ś c iw y m  pafmem.

„  Potym wfzyftkim cośmy o wafzcy 
„edukacyi i naukach m ów ili, naflępuig 
„u w agi z źródeł tych w ypływ aigce: nay- 
„  przód, iż edukacya wafza i co do ce- 
„  lu , i co do fpofobow ieil zdrożna; za- 
„trudniacie fobie frafzkami fpofob na- 
„  bycia doikonałości; zbyt dufacie rozu- 
„m o w i włafnemu; ten rozum wielo
r a k im  przeświadczeniem ikażony ieft; 
„  nieflateczność i płochość kieruie wami 
„ i  rządzi; ambicya, a wcale nieiłufzna, 
t ' „ośle-
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¿oślepiła was wfzyftkich na koniec, tak’ 
„  dalece, ii ' zbyt dobrze o fobie trzyma- 
,„igc, z iedney iłrony rozumiecie, iż 
„w a m  co do wewngtrzney doikonałości 
„n a  niczym nie fchodzi, zaś co do ze- 
„wnętrzney fzczęśliwości wfzyftkiego 
„brakuie. Ofgdziwfzy fig faini za nay-' 
„  dofkonalfzych, chcielibyście to mieć, 
„czegoście godni, godni zaś iefteście 
„w edle wafzego przeświadazenia nay- 
„  wybornieyfzych darów natury. Ztąd 
„pochodzi, iż kray wafz n iew art ta- 
„k ich , iakiemi iefteście, obywatelow; 
, , Język zbyt podły, żeby górne m yśli 
„w afze obigł i w yraził; urodzenie, że 
„n ie  nayiaśnieyfze, nieprzyzwoite. Zgo- 
„ ł a ,  im fig w yżey cenicie, tym iefte- 
„ście  niefzczęśliwfi. Jeżeli więc to, 
„czym  w y  iefteście, doikonałościg ieit 
„ i  polorem, to czym m y, dzikeścig, 
„proftotę i grubianftwem, mnie fię 
„zd aie , że lepiey być dzikim po na- 

fzemu.“
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R O Z D Z I A Ł  VII.

Namieniłemwyżey, i i  oiądzony z a dzi
kiego oddany byłem gofpodarzowi 

moiemu ną naukę. Nimem miał fatysfak- 
cvą iłyfzeć iego maxymy,przez czas dość 
długi odbywałem wfzyftkie powinności 
parobka bardziey,niż ucznia. W  tey fzko- 
ie nauczyłem lig pierwey żąć i kofić, niż 
reguł, według których fiać i kofić trzeba. 
Widząc lud gofpodarny, pytałem fig raz 
wśrzod roboty, miftrza moiego, czyli 
też owi fpekulizuią nad agronomią i mai§ 
iwoie ephemerydy? Spoyrzał fig na mnie 
z zadziwieniem, i z ftrząfnąwfzy głową, 
żął iak w  naylepfzą. Gdyśmy około po
łudnia w  cieniu drzew iedli, pytał mnie 
fig , co to ia rozumiałem przez agrono
mią? Odpowiedziałem, iż to iefi nauka 
arcy-potrzebna, przez którą kunfzt fig roi- 
nidwa doikonali, bogadwa przymnażają, 
zgoła cokolwiek do ufzczgśliwienia w  
powfzechności kraiu, w  fzczegulności 
obywatelow należy, wfzyfiko to ta nau- 
ka w  fobie zawiera,- Szkoda, rzekłem da- 
ley, iż ten lkarb był dotąd zakopany, za

pewne



pewne nie byłoby tyle na świecie nie- 
fz część i rewoJucyi, ile nam hiftorye na- 
fże opowiadają. Któż ten kunfzt rolni
ctwa wydoikonalił, rzecze Xaoo? zape
wne iaki pracowity rolnik, który długim 
nauczony doświadczeniem, poznał niektó
re w  tey mierze innym iefzcze fpoł-rolni- 
kom niewiadome taiemnice? M ylifz fię, 
rzekłem, te rzeczy fi) opilane w  kfięgach, 
a naft rolnicy pifać nie umieig. Ci, któ
rzy nam te taiemnice odkryli, po wię- 
kfzey części może i niewidzieli, iak fię 
grunt uprawia, i z tey famey przyczyny, 
tym więkfzego uwielbienia godni, że fa
jnym umyflu fwoiego natężeniem docie
kli tego, czego ich przodków uftawiczna 
praca dokazać nie mogła. Śmiech iego 
przerwał moydylkurs ; rozgniewałem fię 
na takie, wytwornych wieku nafzego 
wynalazków nie ufzanowanie., pomysli- 
w izy iednak fobie, że trzeba mieć kom- 
paiTyg nad proftot<|, nie chciałem go zaw- 
fiydzać i upokarzać niezwyciężonemi ar
gumentami: pośliśmy zatym do fnopkow, 
które on proiły iłarzec, lubo niewiadomy 
agronomii, przecież lepiey i prędzey wię- 
zał. niż ia.
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Ze do rolnictwa dolkonałego, wykwin
tnych fpekulrzacyi nie potrzeba, nauczył 
mnie przykład Nipuanow. Mieli oni 
proile łw oie, ale doświadczone obferwa- 
cye. Były zas wiz y fi kie do poigcia łatwe, 
w  lpolobach nie kofztowne, w  wykona
niu nie trudne, ikutek ufprawiedliwiał 
dobry ich lpofob gofpodarowania ; nie 
było tam ftychać o głodzie, leżeli zas 
rok który nie był urodzayny, nie dał fig 
uczuć niedoftatek zapaśnym w  przefzło- 
roczne krelcencye.

Zabawa rolnićtwa iak pożądane za fo
bii prowadzi ikutki, uczułem włafnym do
świadczeniem. Praca, która z początku 
zdawała mi fig nieznośna, iłała fig z cza
jeni zabawy przyiemng. Spazmy, wa- 
p o ry , rumatyzmy, z których mnie nié 
m ogły wyprowadzić w ody Salcerilde i 
Karlbadzkie, ufiępiły dobrowolnie z rzg- 
fi(bym potem. Apetyt, który foczyftenii 
bulionami mufiał wzbudzać i krzepić ż 
początku m oy kucharz Chryftyan Nie
miec, daley Jmć Pan Sofancourt Frań- 
cuz, fam fig powrócił, a rzepa po pracy 
lepiey imakowała, niż przedtym Podla- 
fkie kuropatwy.
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Praca, i myśl wolna wzmocniły flaby 
niegdyś moy temperament. W  niedo- 
iłatku zwierciadła, gdym fig w  wodzie 
przezierał, portrzegłem płeć moią, praw
da przy czernioną, ale twarz pełną, i 
rumieniec żyw y. Sen fmaczny, a nie
przerwany orzeźwiał ztrudzone dzienną 
robotą członki, a czerftwość famą fig 
pracą pomnażała.

« =  ..-— »^ogę-r-LL...- ----- — ■

R O Z D Z IA Ł  VIII. '

P rzechodząc fig raz po fadzie z nauczy,- 
cielem, pofirzegłem ow dołek, w  któ

rym moy noż pochowano, i w  tym punk
cie nie mogłem fig wftrzymać od uśmie- 
chnienia 5 poftrzegł to czuyny Xaoo, i na- 
tychmiaft rzekł: śmiech tw oy iefi: fpra- 
w ied liw y, i tvm bardziey,mnie nie obra
ża, ile że widzg, żeś go pokryć chciał. 
Urągać fig z niewiadomości cudzey, rzecz 
iefi nie ludzka, ale przemoc zupełnie nar 
głe wzrufzeina trudno., Gdy mnie twoy 
noż obraził; niewiadomość natury krufz, 
co w , poftać niezwycząyna tego naizgdzią, 
blaik fzklniącego fie oflrza, ikaliczenie 

K 3 palca,
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palca, wSzyfiko to w  pierwSzym wzru
szeniu, tak dalece, nas przeraziło, iż o lo
dziliśmy tw oy noż za ifiność iakowąś ży- 
iącą i Szkodliwą. Przyiśćie twoie morzem 
7. innego świata, naytrudnieyfze do poię- 
cia rzeczy czyniły nam podobnemi; a w  
refzcie choć niewiadomi, dobrąśmy rzecz 
uczynili. Gdym fię od ciebie potym do
wiedział, na co żelaza u ilebie zażywacie, 
o iakbym was wielbił,gdybyście ten Szko
dliw y kruSzec ziemi oddali. W y, których 
bluźuierfka zuchwałość ikarży fię na opa
trzność, iż wam zbyt krotki wieku ter
min wyznaczyła, Szukacie w  kunSztach 
utraty życia, i iakby nie dos'ć na tym by
ło, iż niewiłrzemięźliwością ikracacie dni 
waSze, domyśliliście fię gwałtowniey- 
fzycli ieSzcze ipofiobow do zginienia.

Żebym cokolwiek ofizczędził moich 
Społ - ziomkow, zataiłem był przed nim 
kunSzt woienn)'’. Dociekł tey zdrady 
Xaoo5 naglił mnie w iec, żebym mu do
kładną w  tym mierze dał inSormacyą. 
Chcąc więc, ile możności, umnieyfizyć w  
nim złą o nas opinią, zacząłem mu prze
kładać liczbę niezliczoną mieSzkancow 
świata, różnice narodow, nie tylko w  odzie

ży
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¿y i w  mowie, ale w  obyczaiacli i Won
nościach. Z tych rożnie naturalne niezgo 
dy, a przeto potrzebę uzbroienia, ktoraby 
ubefpieczała od napaści hjfiedzkiey, broni
ła flabych od przemocy potężnieyfzych, 
czyniła wfiręt nieprawey zapalczywości. 
Przypadkiem z ziemi wydobyty krufzec, 
przez długi czafow przeciąg zażyty do 
rolnidwa^i budowli, ułatwiał 1 ikracał 
udziałanie tego, co przemyfl potrzeb? 
przynaglony wynalazł. Jako zaś złe zaży
cie naylepfze rzeczy ikazić może, żelazo 
w  ręku nieprawych dało fie narzędziem, 
fzkodliwym infirumentem zguby życia 
ludzkiego. Z tył pofzły zbroyne utarczki 
człowieka z człowiekiem, towarzyfiwa 
7. towarzyftwem, narodu z narodem. I iJ- 
dnobyło w  dalfzych czafieeh złemu, nad'¿ 
to iuż w korzenionemu i powfzechnemu 
zupełnie zabieżeć. Z t?d ludzie dobrzy 1 
oświeceni przez pifma i rady, prawodaw
cy przez u fi a w y urzędowne, określili gia- 
nice fprawiedliwey w oyny, nadali rega
ły  temu nieprawemu [kunfztowi, ile mo
żności zapobiegaiye fatalnym iego fkut- 
kom. Wódz na czele woyika broniyy 
ovczvzne, fiat fig fzacownym obywate

li 4 Icm,
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Jem , żołnierz umierający na poboiowr- 
¿kuofiarg dobra publicznego. Uftaja nie- 
znacznie odraza od okrutnego z natury 
iw oiey rzemioffa, a natychmiałl to , co 
przyrodzenie kazało z poczgtku nazywaę 
gwałtem, dzikością, okrucienfiwem, opi
nia z czafem ochrzciła odwągg, mgfiwera 
i  heroizmem.

Nie dziwuig fig iuż temu, rzekłXaoo, 
coś mi powiadał przedtym o wafzych iury- 
fiach, iż naylepiey fig ich wym owa w  bro, 
pieniu złych fpraw wydaie. Zofiałeś moi 
ie  niechcący dowodem tey prawdy. 
Ufprawiedliwiay iak chcefz kunfzt woien. 
n y , bardziey was z tey miary żałować, 
niż chwalić należy.

Z wielości ludfci można wnofić różni
ce charakterów, z tey różnicy fprzeczki; 
ale żeby do takowego fiopnia przyfzły, 
iżby ztgd firata życia nafigpić mogła, łpo- 
fob takowych konfekwencyi u nas niezna- 
iotny ieft. Mufzg być u was żywfze nie
równie paflye, kiedy do tego punktu 
przy iść mogg. Dość fztuczng i dowcipng 
czyniłeś, gradacyg niefzczgśliwych krufz- 
cowey broni wynalazków. Dobrzy ludzie^ 
mowifz,pijali i mówili przeciw takowey

zdro-
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asdrożności,prawodawcy chcieli i5 w yko, 
rzenić, ale ich zabiegi, ich fiarania były dar 
j-emne. Mufi to być u was rzecz bardzo 
■ rzadka, ci dobrzy ludzie, kiedy nić mogli 
dobrać tylu podobnych fobie, ktorzyby iak 
oni, pifinem, Iłowem i przykładem mogli 
przezwyciężyć pierwiaiłki złego nałogu. 
Ze prawodawcy zapobieżeć temu nie mo
gli, dziwuię fi§ niezmiernie. Na coż, prof 
jzę, wyiławiacie ludowi na widok te pro, 
£ńe pofęgi, ieżeli ich moc od was famyclj 
nadana, nie może p rzep rżeć wafzego upo
ru ? na coż. pifzecie prawa, leżeli ieb nie- 
iłucbacie? Może fig m ylę, ale zdaie mi 
jfię przynaymniey, iż pifma tych wafzych 
ludzi dobrych, uftawy prawodawców nie 
mufiały być fzczere i gruntowne, kiedy 
zrażeni złym ikutkiem w  pierwfzych za, 
.pędach, fpuścili z pierwfzego rygoru, i  
zamiaft tego, żeby zgruntu zły nałóg 
wykorzenić , chcieli go mniey złym czy, 
nić, a przeto ufprawiedliwiać w  oczach 
ludu ich włafne przeftępfiwo. Mężność 
prawego ilatku, nie zraża fig niefkute- 
cznościę pierwfzych krokow; niepodo, 
bna zaś, żeby trwałe i niewzrufzone fprze- 
ciwienie fig , nie miało kietiyżkołwiek 
• ’ K 5 prz.c-
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przeprzeć choćby naymocniey wkorzenio- 
fiego błędu. Nie ieftem, i być nie mogę 
chwalcę takiego ilanu, gdzie ieden, albo 
kilku drugiemi rządzą; ale w  zdarzaiącey 
Hę takowey rzędu okoliczności przeświad
czony u itebie ieftem, iż ktokolwiek to- 
warzyftwem rzędzie chce, mufi fię u- 
zbroićw nieuilrafzone męrtwo: niech tyl
ko naymnieyfzę flabość rządzony w  rzę- 
dzęcym poifrzeże, w  dwoynafob file fwo- 
iey zaufa, zrzuci iarzmo zbawienney dla 
fiebie,iak ty powi adafz,fubordynacyi,a mo
że zbytecznie oświecony, przerwie zaffonę 
opinii, nie wiem czy niepożytecznieyfzey 
temu co każe, niż temu co Iłucha.

Co fię tycze kunfztow, poymuię ia to, 
iż wynalazek krufzcow był nader pożyte
czny, aleście zbyt drogo tę korzyść za
płacili. Zbytek potrzeby rodzi; te które 
przyrodzenie nadaie i wyznacza, mogę fię 
obeyść bez złota, frebra, żelaza, i miedzi. 
Prawda, iż narzędzia z krufzcu fporzędzo- 
ne, ofzczędzaię w  robotach i czas i pracę 5 
z tym wfzyftkim nafzym przykładem 
oświecony, widzifz, iż przemyfl z cierpli
wością może zaflapić takowe niedofiatki. 
Praca, przyznaię, muli być więkfza, ale
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tar. fama praca tyle za fobą dobra prowa
dzi, iż iey ofz.czędzać, ieft to krzywdę 
iftotną famemu fobie czynić. Nauczyła 
nas natura, czego nam koniecznie potrze
ba, taż fama dała inftynkt, iak tym po
trzebom dogadzać mamy.

R O Z D Z IA Ł  IX.

Maiąc iść w  dość daleko podroż, wziął 
mnie Xaoo z fobą: pierwfzy raz na 

ten czas zdarzyło mi fie widzieć kray ten 
dość rozległy; i gdym fie pytał, iaka iego 
obfzerność? odpowiedział, iż idąc proilo 
aż do drugiego brzegu od morza, iedena- 
ście dni drogi, fzerokość zaś kraiu równa 
była prawie długości. Gdziekolwiek śli
jm y, widać było wfzędzie dobrze uprawny 
ziemię; ofady były dość gęfie, każda zaś 
miała tyle lafu, ile iey potrzeba było ; i 
iakem mógł miarkować, po równych 
wydziałach znać, iż gdzie ich było nadto, 
tam zbywające części, na pola były obró
cone , gdzie zaś ich brakło, umyślnie za- 
fiane były. Ofmego dnia podroży, po le- 
w ey Uronię,, pokazał mi moy gofpodarz
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pole doić obfzerne, pięknemi drzewy na 
koło obfadzone, w  śrzodku był dom nie 
wielki, nieco iednak ozdobnieyfzy od in
nych. Gdyśmy fig ku niemu zbliżali, wy- 
fzedł z pobliż.fzego domu poważny fla- 
rzec, i pozdrowiwłży nas mile, zaprowa
dził ku drzwiom: tam gdy Hanął Xaoo, 
rzekł: pozdrawiam cię iłodka pamigci oy- 
ca nafzego. W fzedłfzy do izby, znaleźli
śmy zupełną czyflość i ochgdofiwo, a w  
pośrzodku była fzafa dos'ć kunfztownie 
zrobiona; otworzył ią ow  iłarzec, i gdym 
fig fpodziewał obaczyć co ofobliwego,, z 
podziwienicm wielkim, nic więcey nię 
poflrzegłem, tylko ilarością iuż prawię 
zbutwiałe infłrumenta rolnicze, Brali ie 
,\v ręce z ufzanowaniem obydwa ilarcy; 
Xaoo zaś chcącufpokoić ciekawość moię, 
rzekł: pole, które ten dom otacza, ręka
mi nafzego powlzedinego oyca uprawio
ne i wydobyte było : tych inlłrumentow, 
które wdzięczność nafza z ufzanowaniem 
od wieków firzeże, używał Kootes. Ten 
podobnym może, iako i ty , fpofobem z 
cudzey ziemi z żoną i dwoygiem dzieci, 
tu do pulley na ow czas w yfpy przybyw- 
fz y , włafnemi rękami tego gruntu wy»
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dobył; pofzczęściła naywyżfza iftność 
pracy iego , przyfzedł do oftatniey flaró- 
ści, i przed śmiercię widział czwarte po
kolenie fwoie. Tkwić) nam w  fzczerey 
pamięci iego przykazy: żeby zaś było co
kolwiek takiego, coby nam ullawicznie 
przypominało iego obcowanie, inftrumen- 
ta, których do rolnictwa używał, chowa
my z pi’lności§, i każdy ie raź przynay- 
mniey w  życiu oglądać powinien. Pole, 
które w ydobył, należy do wfzyftkich w  
powfzechności; koleyno ie uprawiaig 
obywatele •, a zboże na tyle części, ileófad 
w  wyfpie rozdzielone ieft. Gdy czgftka 
do ofady przyniefiona byw a, robi fię z 
niey chleb, i ten na tyle kawałków, ile 
ieft obywatelow w  ofadzie, podzielony, 
przy końcu żniwa, każdy z wdzięczno
ścią i ufzanbwaniem pożywa, na pamiąt
kę, iż iefteśmy w fzyfcy zarowno iednego 
oyca dzieci. Przy tey nayuroczyftizey 
uczcie, opowiada nayftarfzy każdey ofa
dy przyiście pierwfzego óyca, iego pra
ce, iego nauki, dzieie oycow nafzych, ich 
przymioty chwalebne, rady i napomnie
nia, wynalazki zbawienne i pożyteczne. 
Kończyć fię zwykły te uczty pieśniami

mło-
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młodzieży oboiey płci, w  których pa
mięć dobrodzieyilw nafzych przodków 
zawarta ieft.

Dzień cały bawiliśmy fig na tym miey- 
fcu w  domu owego ilarca, od ktorego 
wziąwfzy Xaoo cząfikg zboża ofadzie 
fw oiey należącego, udał lig ku domowi. 
W  drodze wziął pochop roztrząfać fpofo- 
by rozmaite rządów nalżych. M y niezna
ni y, mówił, tego, co w y  nazywacie, M o
narchią, Aryitokracyą, Demokracyą, Oli
garchią &c. W  zgromadzeniu nafzym nie 
mafz żadney inuey zwierzchności polity- 
czney, prócz naturalney rodziców nad 
dziećmi. Okoliczności wychodzące nad 
zamiar, fzczegulnych familii, ugodnemi 
fpofoby, radą nie przemocą przez iłar- 
fzych ufpokoione i rozrządzone bywaią. 
Człowiek iednakowo z drugim człowie
kiem rodzący lig , nie może, a przynay- 
mniey niepowinienby fobie przy wlaizczać 
zwierzchności nad nim; w fzyfcy fą ró
wni. Skoro zaś fą złączeni w  towarzy- 
fłw o, na ten czas toż lamo towarzyilwo, 
pozwala dla dobra fw oiego, w  niektó
rych okolicznościach nieiakiey nad fzcze- 
gulnemi, albo zgromadzeniu, albo nie
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którym z zgromadzenia zwierzchnością 
Podatków żadnych nie daiemy. Cel to- 
warzyilwa ieit, ubefpieczenie włafności, 
gdyby tego było potrzeba iey bronić i 
ocalać każdemu w  fzczegulności fpołe- 
czność cala poślubiła. Za coż tedy ta utrą- 
ta części włafności nafzdy ? za co ten ha-, 
racz famym fobie?... Nafza ludność po- 
winnaby nas tworzyć z tey miary, że nam 
w  czafie braknie ziemi do wyżywienia 
należytego miefzkancow, ile trzymane 
tg wyfpg zamknięty do emigracyi, pra
wem, uwagą, nakoniec niefpofobnością; 
ale my te troikliwość zofławuiemy rfaflęp- 
com nafzym, wraz z przykładami rządu i 
gofpodariłwa, które im podaiemy. Opa
trzność naywyżfza wymierzyła ziemię do 
liczby ftworzenia, które z niey żyie.

i , ■ ■ ■ ■ ■ ........ '

R O Z D Z IA Ł  X.

I nfzą drogą powracaliśmy, niżeliśmy 
przyśli. O puł dnia drogi nafzey ofady, 

pollrzegłem ifos wielki kamieni, nakfztałt 
piramidy w  pośrzod pola po lewey ręce 
pytałem fig nauczyciela, co to znaczy
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ufpokoię ciekawość tw oig, odpowie, 
dział: ftos ten niezmierny kamieni, okry
w a od kilku fet żniw iednego ż riafżychi 
obywatelow nazwifkiem Laongo; ten 
czyli przypadkiem, czyli przemyflem po* 
rzuciwfzy fw oy kray, puścił fig na mo
rze. Nie było gó przez lat kilka, nako- 
niec niefpodziewany i iuż zupełnie zapo
mniany, przypłynął. Spytany, gdzie 
przez tak długi czas fię bawił? powiadał, 
iż chcąc po wodzie na kilku drzewach ra
zem związanych płynąć, wiatrem nagłym 
zapędzony był na brzeg nie bardzo od na- 
fzego odległy 5 znalazł kray pully, a obie- 
żawfzy tg ziemię, gdy fig chciał wrócić, 
drzew owych u brzegu nie zafiał, i tym 
fpofobem poniewolnie poty tam fiedzieć 
mufiał, póki z tamteyizego drzewa inak- 
fzev fobie łódki czyli tratwy nie fporzą- 
dżił. Przeftaliśmy na tym ; on do do
mu fwego powrócił, i iął fi? iak przed- 
tym golpodarilwa. Korzyfiał tym cza- 
fem z nowo-nabranych wiadomości, za
rażając cudzoziemfkiemi maxymarni fpoł- 
braci fwoich. Przekupiony od cudzo
ziemców na zgubę nafzą, zaczął w  fekre- 
ći« młodzieży opowiadać wygody, bo?

gaćlwa,
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gadtwa, fzczgśliwość życia w  zbytkach. 
Jad fkryty zaczął fig fzerzyć, nowość ude
rzy ła w  oczy młodzież nieodrożną; na- 
ganione zwyczaie nafże zdały im lig tak, 
jak i tobie z początku grubiandwem i 
dzikością. Przekładaiąc' cudzych naro* 
do w w ygody, nam nieznane prżez wyna
lazki kunfztow, obrzydził im włafną oy- 
’czyzng. W ynofił pod niebo ich talenta, 
ale ubolewał, iż były zakopane, bez ża
dnego wzglgdu, bez żadney dydyńkcyi, 
bez żadney nadgrody, iakie widział w  
cudzych kratach. T u  im dopiero prze
kładać począł dopnie iubordynacyi w mo- 
marchiach , pod iednyin wodzem i rządzą
cą całego narodu, a przeto i lepfzy rząd, 
gdy ieden wfzyftkiemi zawiaduie, i nad- 
grodg przym iotów, gdy pod monarchą 
pomnieyfze urzgdy i iuryzdykeye dawiaią 
każdego w  danie proporcyonalnym zda- 
tności iego właściwey. W  ten czas uftu- 
guiąc iednemu człowiek Utalentowany, 
tyfiąc innych mieć może ufluguiącycll 
lobie; i ieżeli go martwi podległość ie
dnemu, nadgradzato umartwienie zwierz
chność nad wielu. Tem i i podobnćmi 
dyikurlami tyle dskazał, iżmii kilki! przy.'

L  rzekło,
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rzekło, dopomagać iego przedilęwzięciu. 
Ze zaś byt przekupiony darami od tych 
łudzi, u których przebywał, na to , aże
by ich do nas ¿prowadził i pod ich rządy 
poddał; zaczął w  wielkim fekrecie udzie
lać adherentom iwo im tego, co z fobą 
przyniofl. B y ły  to iakieś olobliwe narzę
dzia; iedne miały podobieriitwo d o w o 
dy, gdyż iię w  nich można było przeglą
dać, a z tym, wfzyitkim taką miały iła- 
łość, iak kamienie, albo drzewo; były 
nawlekane kamyczki rozmaitych kolo- 
r o w ; były iakieś inflrumenta błyfzczące 
ilę i podobno tak obrażaiące, iak tw ov 
noż; ale naywigcey było okrągłych a pła- 
ikich fztuczek z kruizcu żołtego i białego. 
O tych on powiadał, iż fą do wfzyłłkie- 
go przydatne i zgodne, i maią taki w  fo
bie fzacunek, iż ci nowi Judzie, których 
przy iście obiecywał, mieli ie za rzecz nay- 
potrzebnieyfzą do życia. Um ówił fig iuż 
był z adherentami fwoiemi ow  zdrayca, i 
fporządziwfzy taiemnie na model przy- 
wiezioney od I.aonga łódź wielką, iuż 
mieli fig pufzczać do owych ludzi cudzo- 
ziemfkich, za przewodnictwem fwoiego 

„heriżta. Szczuciem , przechodząc ile w
nocy
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nocy po nad brzeg moriki ieden z obywa
telom, wyiłuchał ich miedzy krzakami 
rozmawiaigcych o przyfzłey podroży. _ 
Zadumiany rzeczg nigdy przedtym niefly- 
chang, pobiegł do iłarfzych; ci zebrawfzy 
młodzież., znaleźli Laonga z czferma in- 
nemi na tymże mieyfcu, i gdy ilę bronić 
chcieli, gwałtem związanych przywiedli 
do ofadv. Przyznali ile fpołecznicy do 
wfzyftkiego, fam lierfzt upornie milczał: 
odłożono fgd do kilku dni; każdy z.wi- 
nowaycow w ofobnym Zamknięciu trzy
many był z fu rowy in zakazem, żeby ża- 
dney z obywatelami nie mieli kommuni- 
kacyi. Zesli ilę tym czafem nayiłarfi 
wfzyfikich ofad gofpodarz.e, i za ich wy
rokiem, rzeczy przywoźne zamknięte w 
•wielkich naczyniach, wraz z winoway* 
cami na pole pierwfzego herfzta wypro
wadzono. Tam głęboko w ziemię zako
pano obmierzłe naczynia, co gdy ilę ikoii- 
cz.yło, lud winowaycow ukamienował, v 
a na wieczng pamigtkę tyle kamieni na to 
jnieyfce znieiiono, iż ile ilał kopiec wiel
ki, którego widziiz.

Starzy którzy iłuchali inkwizycyi tych 
winowaycow, {komponowali dla' wie- 

L  3 czney
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ezney pamięci pieśń, w  którym to wfzyft- 
k o , com ci powiedział, ieił wyrażono, 
z przydatkiem iirafznycli przeklgfiw na 
zdraycow oyczyzny.

R O Z D Z IA Ł  X I

Po kilkodniowey podroży, wróciliśmy 
fig do domu. Zaśli nam drogg mielz- 

kaiicy, i ezgść ow§ zboża, z ktorey miał 
być chleb powfzechny uczyniony, przy- 
ieli z radością i ufzanowaniem. Trze
ciego dnia przypadała wielka uczta; na 
tg wezwany byłem. Gdy przyfzło ow 
clileb oyczyfty na czgści dzielić, nayfiar- 
fzy z zgromadzenia opuścił mnie; to gdy 
poftrzegł inoy golpodarz, profil, aże
bym i ;a, ile iuż fpoł-obywatel, mógł być 
onego uczefinikiem; trudnił rozdzielają
cy, mieniąc, iż nie bgdęc fynem powfze- 
cbnego oyca, do cz§flki lira w y  powfze- 
chney niemogłem należeć; rzekł Xaoo: 
a gdyby nafz pierwłzy ociec uyrzał był 
przychodnia łaknącego, czy byłby mu ka
wałka chlebafwoiego żałował? T e  zaga
dnienie ikonwinkowało wfzyftkich; roz- 

. dzie-

i  Ó4 Doswiadczyujkitgo Przypadki.



dzielił fig więc ze mną cząfiką fwoią wfa- 
fną o w  nayfiarfzy gofpodarz, a fkoizto- 
waniem tego fzacownego ułomka, fiatem 
ile członkiem tey fzczęśliwey familii.

Gdy fig iuż w fzyfcy nafycili, powitała 
z. mieyłc iVoich młodzież, i otoczyłaftar- 
fzyzng. Nayfgdziwfzy tak mówić począł : 
wiek wiekowi podaie pamięć, dzień dnio
w i daie naukę. Jedliśmy chleb nafzego 
oyca, iłuchaymy napomnienia iego.

Bog ieft źrzodłem w fzyllkiey iiłności; 
Bog ieft początkiem wfzyilkiego dolna ; 
Bog być powinien iedynym celem i kon
cern wfzyftkich fpraw nafzycb.

Rodzicom należy fig miłość,ufzanowa- 
nie, poftufzeńftwo. Chcecie mieć wdzię
czne dzieci, bądźcie wdzjgcznemi dziećmi.

Jefteśmy w fzyfcy iednego oyca po
tomkowie, pamigtaymy o tym nieuftan- 
nie, żeśmy bracia.

Wychowanie młodzieży, niech bgdzie 
fzkofą cnoty.

Nadgroda cnoty w  tym życiu nay wig- 
kfza, wewnętrzne przeświadczenie; in- 
fzycli nie fżukaycie; gdy zaś karzecie 
wyfigpki, żałuymie wyftępnych, a pamig- 
taycie że i w y  możecie zgrzefzyć.

L V Za'
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Zacząłpotym opowiadać, iako pierwfzy 
ociec od morza z dalekiey ziemi przybył; 
a wgłąb ziemi zafzedfzy, uprawiał rolą, 
dom zbudował, rozkrzewionemu potom- 
iłwu dał należyte wychowanie i nauki, a 
te wlpieraiąc świętem i fwoiemi przykła
dy, założył pierwlże fundamenta iżczgśli- 
wosci powfzechney całego kraiu. W yli
czał cnoty i dzieła nafiępcow, ktoremi za- 
flużyli fobie na wieczną parnięć. Włpomi- 
naią z wielkiemi pochwałami kroniki na- 
Ize w oiow nikow , że wypleniali naród 

•ludzki; Monarchów, że karząc małe-kra
dzieże, wielkiemi fig zalżczycali; mędr
có w , że fny fwoie dowcipne dawali za 
w yroki; prawodawców, że iubtelnemi 
wynalazki iłodzili iarzmo nieznośney po
dległości. Słynie Alexander, że puł świata 
niefzczęśliwym uczynił, Juliufz, że zgubił 
fwoig oyczyzng. Nie na tey fzali ważyli 
tamteyfi obywatele zaffugi przodków 
fwoich. W  ip ominął i z ufzanowaniem ie- 
d u ego, który wydofkonalił inflrumenta 
rolnicze. Drugiego, który odkrył dziel
ność niektórych ziółek zdatnych do ule
czenia chorob. l ego, ktorego łltładania 
pieśni na uczczenie uayw yżizey iiłności

lud
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lud cały śpiewał. Długie byłoby wylicza
nie każdego w  fzczegulności, których tam 
mianowano; dość namienić, iż kaadego 
?, nich nieśmiertelna pamięć brała począ
tek z u flog i towarzyftwu uczynioney, z 
ofobliwego rodziców ufzanowania, z do
brego wychowania, zachowania fig przy
kładnego z innemi fpoł-obywatelami.

Upewniony lud4ten dobry, iż do fza- 
cunku prawych czynów, figur krafomow- 
fkich nie potrzeba, proftyin dzieł wfpo- 
mnieniem wielbił cnotę. Znać było po 
niefpokoynych wzrufzeniach ftuchaigcey 
młodzieży, rozrzewnienie ferc prawych \ 
fpadały po licach poważnych Harców fza- 
cowne łz y , ilaitck świetey pociechy nfc- 
ikażonego fumnicnia. Świadek tak przy
kładnemu w idow ifku, odchodziłem pra
wie od fiebie z radości i zadziwienia.

Nazaiutrz z okazyi ow ey pierwfzego 
oyca max ym y, że nauka młodzieży powin
na być fzkol§ cnoty, profilem Xaoo, aby 
mi raczył wytłom aczyć, iakiemi fpofoby 
ta fzkoła do nauki cnot prowadzi. Nie 
uznafz w  tym żadnego przemyślnego 
kunlżtu, rzekł Xaoo. Nauki rozumu nie f.) 
nam zuaiome, ferca fpofobicmy do cnoty.

L  4 Łeby
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Zęby zaś doyść, ile możności, tego pożą
danego lktitku, rozdzielamy naukę oby- 
ęzayności na cztery części.

Pierwlza nie zatrudnia ucznia, ponie
waż na ten czas lam nauczyciel uczy iię 
poznać gruntownie, iakie fą iego fkłon- 
ności, iaki grunt ierca, iakie lpofoby m y
ślenia, iaka koniłytucya co do huinorow, 
krwi, i innych przymiotów i ikutkow tem
peramentu. Przypomni (obie owe ode- 
mnie dawniey wfpomnianepodobienllwo 
do roh; flyfzałeś, iż rolnik nayprzod po
winien grunt poznać, żeby wiedział iak 
go uprawić w  czafie, i co na nim fiać. 
Poznanie więc doikonale dziecięcia iefl u 
nas fundamentem edukacyi. Z tąd nauczy
ciel brać miarę powinien, czyli flodkim 
napomnieniem , czyli zabawnym dylkur- 
iem ,czyli gruntowny umylłu konwikcy.g 
czyli częllym powtórzeniem, obietnicy 
nadgtody, punktem honoru, lub nakoniec, 
gdyby w fzyilkie inne lpofoby były nie- 
fkutcczne, boiaznig kary, umyfl wzru- 
fzać i do dobrego kierować ma.

Drugi llo.pieh edukacyi, zmierza do 
wykorzenienia złych Ikfonności, iuż po
gnanych przez nauczyciela. Lubo w pierw-

lzych
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fzych leciech niemowlęfiwa zabiega fię 
temu ile możności,aby nie nabierało dzie
cię lakowych przywarow i uprzedzeń, 
trudno iednakże od leczyć nieiaką flabość 
od miłości rodziców. T a ,  choć rozu
mem powściągniona, niekiedy z obrębowi 
wypada. Piefzczoty nieznacznie wpra- 
wuią w  upór i dobre o fobie rozumienie; 
z tjd krnąbrność, z tąd odraza od pracy, 
z tądhardość roście. Stara fię więc. nau
czyciel przełamywać te pierw i a ił ko we* 
przywary, zawżdy w  początkach łatwiey- 
lze do pokonania.

Zafiewa przyzwoitym ziarnem w y- 
ciyfzczoną iuż i uprawioną rolę nauczyć 
cel w  trzecim ftopniu, wielbiąc cnotę w  
powfzechności, w  fzczegulności każdy 
iey rodzay opiluiąc. Obowiązki ftanow. 
opowiada; przykrość nawet w  pełnieniu 
mot nie tai ile, ażeby przełłrzężona tym 
fiofobem młodzież, nie odrażała fię z 
czafem od pełnienia przykrych i trudnych 
częfłokroć obowiązków.

Czwarty a ofłatni llopieh gruntuie fię 
ta rofłropności. Nie dość na tym , że 
rczen wie definicy^ą cnot rozmaitych, 
tzeba żeby ie do ikutku przywodził.

L  5 Trze-
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Trzeba zęby wiedział rak i kiedy pełnić ie 
nia. Trzcba żeby każdey rzeczy przy ftoy- 
ng miarę zachował; żeby, naprzykład, 
zbytek odwagi nie fiał lig zuchwałością* 
a nadto wielka rozmyślność boiaźnią i le- 
niftwem &c.

T e  fą proile, ale doświadczeniem 
Iłwierdzone w  ikutecztiości fw oiey regu
ły  edukacyi młodzieży nafzey.

Są iefzcze inne, ale lubo wielce po
trzebne, że fig iednak tylko do zdrowia 
i mocy ciała ściągaią, towarzyfzą tylko 
w yżey wfpomnianym. Zpierwfzego nie- 
m owlęilwa przyzwyczaiamy dzieci zoiti- 
wać bez odzieży, żeby przyuczać ciała co 
wytrzymania zimna i ciepła. Do mocy 
przyuczamy dźwiganiem proporcyonel- 
nych file ciężarów; do fzybkości ubit- 
ganiem ile w  zaw ody; do przebywania 
rzek pływaniem po fadzawkach. Lubo 
palTowanie fig wzaiemne do nabierania f,ł 
wielce fluży, u nas ten rodzay ćwiczena 
zabroniony iefi. Nie chcemy nawet podc- 
bieiifiwa bitw y; nie chcemy okazyi wyno- 
fzenia fię zwycięzców, upokorzenia zwy
ciężonych. Takow e igrafzki, kończą fig 
czgfiokroć prawdziwym boiemj zapalić-

by
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bv mogły nienawiść miedzy temi, których 
fzcześliwość poty trwać będzie, póki fię 
będą wzaiemnie kochać, poty iię zaś będą 
kochać, póki nic będą mieć ani przyczy
ny, ani fpofobu zazdrościć fobie.

R O Z D Z IA Ł  XII.

Zokazyi podroży nafzey, wziąłem wiięp 
do zachwalenia wniefionego u nas 

zwyczaiu odwiedzenia cudzych kraiow. 
Zw yczay ten, rzekłem, oświeca i uczy 
młodzież nafzą; poznaią prawa, zwy- 
czaie narodow, charaktery rozmaite ludzi, 
a powracaiąc z nabytą korzyścią, flaią fig 
zdatne»ni do uflużenia włafnemu kraiowi. 
Słuchał z cierpliwością poczuwał i ufpra- 
w iedliwienia tego u nas zwyczaiu, który 
ieil oilatnim llopniem wychowania mło
dzieży. Gdym ia Ikonczył, on tak mówić 
zaczął. Nierozumiey, żebyśmy tego nie 
poymowali, iż podroż do cudzych kraiow, 
wielkie za fobą pożytki prowadzić m oże; 
nie przeczyłem, ani przeczę tym , które 
wyraziłeś5 ale zapomniałeś m ówić o 
fzkodach z tąd pochodzących: m y zaś nię



inaczey zwykliśmy fig w  takowych oko
licznościach determinować, tylko zwa
ży wfzy wprzód na fżali rozfędku, prze
ciwne z oboiey ilrony zarzuty i arguinen- 
ta. Jeżeli pożytek przewyżfzafzkoda, go
towiśmy iig chwycić rady zbawienney. 
Boiaźh nowości przewyżfza w nas wizyft- 
kie naypożędanfzych awantażow perfpek- 
tyw y. 1’rzenofiemy nad wfzyflko pew
ność niewzrufżoney fytuacyi nafzey. Prze- 
ftaiemy fpokoynie na tym , co mamy. 
Małość chęci ofzczędza potrzeb: tym ła
twe dogodzenie czyni fzczęśliwość.

Z,bytki wafze, czynię was niefpokoy- 
nemi; niekontenci z. tego, co macie i w i
dzicie przed fobę, niemożecic iię na ie- 
dnym mieyfcu ofiedzieć, i iakby przed 
wampfzczęście uciekało, gonicie go ufta- 
\vicznie. Uiprawiedliwiaycie iak chcecie 
czynności waize, ztąd iednak pofzły wa- 
ize podrożę do cudzych kraiow; podrożę* 
prawda że ufprawiedliwione, iak ffyfzę, 
nie tylko wielu dowodami, ale i pofpo- 
litym zwyczaiem, z tym wfzyiłkim nie- 
nmiey próżne, ieżeli niefzkodliwe.

Nauka obvczaiow, bvwa iak mowifzj 
'łiaydzielnieyfzę przyczynę peregrynacyi

wafzych.
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wafzyeh. Odzież nie odmienia człowie
ka; pod czapką, turbanem i kapelufzem, 
równie fiedzi doikonałość i głupfiwo, 
nieprawość i cnota. Jakiekolwiek bądzl ieft 
twoie zgromadzenie i towarzyilwo, nie- 
potrzeba daleko ieździć, żeby poznać 
rozmaitość charakterów. Bylebyś ■ tylko 
chciał pilnie zapatrywać fig na fpofoby 
poftgpowafiia ziomkow twoich, w  ma
łym  okręgu poiłrzeżefz to , co fig w  ca
łym świecie dziele. Grunt człowieka 
zawżdy iednaki; te różnice, które rząd, 
powietrze, religia czyni, nie fą tak zna
czne, żeby przyrodzenie odmienić mogły.

Powiadafz, że pielgrzymowaniem ro
zum fig poleruie, i uczyniłeś w  dawniey- 
fzych dyfkurfach go podobnym do krufz- 
cu , z ktorego rdza zchodzi czgfiym tar
ciem; trzymay iię ciągle tey kompara- 
c y i, a mufifz przyznać, iż polerowany 
kruizec im bardziey iię błylzczy, tym 
go wigcey ubywa.

Wiadomość wielu rzeczy, ia niewiem 
czy ieił użyteczna człowiekowi. Snulą 
fię na ow  czas zbyt obfite myśli i imagi- 
nacye; rozfądek ledwo może wyfiarczyć 
do obierania,  a częfiokroć przytłumiony
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zbyteczną umylłu płodnością, Tam nie wie 
czego fie chwycie.

Jeżeli gorzey u ląfiada, niż o mnie, 
po co Hę daremnie trudnić? ieżeli lepiey; 
na co fię zda takowa podroż, która mnie 
nauczy, że lepiey u fąiiada niż u mnie; 
zmnieyTzy fzacunek tego c'o mam; da 
chęć polepfzenia fytuacyi m oiey, a nie- 
użyczaiąc TpoTobu, uczyni mnie więcey 
oświeconym,ale mniey Tzczęśliwym. Coż 
mówić o ilracie czafu w  takowych w łó 
częgach? coż m ówić o krzywdzie, któ
ra fię czyni całemu towarzylłwu ? twoim 
albowiem odbieżeniem traci iednę z czę
ści Twoich, która może w  tym Tainym 
czafie Tlałaby fię zdatną całemu zgroma
dzeniu. Nie wipominam wydatków, kto- 
rc pielgrzymuiący czynią; im kray uboż- 
fz y , izkoda więkfza, a ieżeli nie ma w  
fobie takowych ciekawości, ktoreby do 
podobnych podroż zwabiały cudzoziem
có w , nienadgrodzona.

Odpowie!/, mi może, iż dla tego chcefz 
drugich odwiedzać, żeby poilrzegfzy co 
u cudzoziemców dobrego ie ił, Twoim 
ziomkom użyczyć tey dobroci. A nie- 
poilrzeżeTz tam co i złego? a te złe, al-
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boż nie możefz do fwoich zanieść? Łn. 
twiey fig cl iw y ta w oli człowieczcy zdra- 
dny powab złego, bo pochlebia; niżeli 
maxymy cnoty po wigkfzey czgści i u re
w ę i oftre.

W ieleby było m ów ić, żebym cbcial 
wyliczać wfzyfiko złe, które pochodzi z 
tey niewczelney ciekawości oglądania 
rzeczy nowych. Jeźli mniemafz, że fig 
odmiennemi coraz widoki ciekawość 
twoia nafyci i nielpokoyność ufianie? 
błądzifz. Zwyczayny to tryb paifyi ludz
kich, iż im fig im bardziey dogadza, tym 
fig żyw icy rozpościeraj i krzew j .

Nakoniec przyłącz do moich uwag 
twoie doświadczenie. Oddalony od oy- 
czyzny, od domu, niepodobna, żebyś 
nie tgiknił. Pozbawiłeś fig wfzyfikiego 
dla dogodzenia niefpokoyności twoiey, 
a gdyby nie ofobliwa dobroć i opatrzność 
iiiności nayw yżfzey, byłbyś iak twoi to- 
warzyfze, życiem przypłacił ciekawość 
twoig.

TCTJISAI»
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R O Z D Z IA Ł  XIII.

Poranku iednego gdyśmy fię wybrali na 
połową robotę, zafzedł nam drogę 

jeden z miefzkańcow, a położyw l/y rękę 
na pierfiach, rzekł: Oycze! mam fkar- 
gę przeciw fąfiadowi---- Saoo przery
wa i^c dalfzą iego m ow ę, pytał: iefłże 
tw oy fąfiad przeftrzeżony od ciebie, że 
fię myślifzikarżyć? odpowiedział: ie fi... 
rzeki zatym Xaoo: zawołay go. Pofzedł 
o w , i po małey chwili /łanął oikarżdny 
z olkarżaięcym. Ofkarżaiący tak mówił : 
■ „Już temu drugie żniw o, iak mi nie- 

przyfzło być w  zakącie m o iego laiku. 
„ T e n  lafek i rolą moią oddziela firu- 

mień od ofady tego dobrego fąfiada. 
„N a dniu wczorayfzym, ułożyłem fobie 
„ iść  w  tamtą flronę laiku, dla upatrzenia 
„drzew a na fochę nową. Gdy tam za
szed łem , znalazłem przerwaną grobel- 
„kęm oią przez niedawną powodż, i tą 
„przerwą ilrumień fię odwrócił od da- 
„ wnego kdf^ta, zakrążył T og moiego 
„la iku , tak dalece, żem obaczyt fztukę 
„ gruntu i toż famo drzewo , po ktorem 
•I . I  - „przy-



„przyfzedł, na drugiey Aronie Arumyka. 
» Przebywfzy więc w odę, gdym zaczai 
„odkopyw ać i podważać drzewo dJa 
„ zwalenia go na ziemię; poArżegł to mi- 
„ ty  fgAad, zbieraccy na ow  czas Aano 
„ z  łgki fw óiey , i nadfzedfży rzekł: pra- 
„ w y  fgfiedzie! nasliścje moi§ włafność; 
„ użyczyłbym iey wam z ochoty, ale iey 
„całości dla dzieci moich przeArzegać 
„powinienem. W iecie, że ta rzeczka 
„nas rozgranicza, niemożecie więc ni- 
„ czego z tey Arony używać bez nafze- 
„ go zezwolenia. Rzekłem mu na to , iż 
„też famę racye fg i na moig Aronę, dla 
„Arzeżenia i dochodzenia włafnośći ple- 
„ mienia moiego . . .  . Miara twoiey i 
„m oiey włafnośći, równa ieA, a to , co 
„c i Arumyk zwróceniem biegu przydał, 
„n ie nadaie ci prawa do moiego grun- 
„ tu. . .  Odpowiedział na to : że przy- 
„padek ten, Aał Aę interefem nie tylko 
„nas w  fzczegulności, ale całey ofady;
„ nie mamy więc mocy rozfgdzać go, ale 
„potrzeba, żebyśmy Aę udali, do Aar- 
„ fżych; a tym czaiem póki takowe roz- 
«fgdzenie nie naAgpi; należy, ażebyśmy 
» obydwa gruntu tego nie używ ali.. .  Zez- 

M  „ woli-
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„w oliłem  na to , iako rzecz flufznę, i 
„dla rozprawy należytey i urzedowney, 
„udałem fię do ciebie, iako itarfzego." 
Xaoo wfzyfłkiego cierpliwie wyftucha- 
w fz y , fpytał fig obżałowanego, ieżeli 
obżafuiacy w fzyiłko , iak należało, w  tey 
«nerze opowiedział, rzekł: że nic nie 
opuścił. W  tym do obudwu rzecze: iu- 
tro wezwę flarizych nafzey ofady, któ
rzy tę fprawę roztrząfnę, i wraz ze innj 
decydować będę 5 w y  ilę ftawcie poran
kiem na pagórku fędowym. Pośli oni, 
myśmy lię zoilali w  polu. Dziwiłem ilę 
rozważanie fobie, że ten, który ile ufkar- 
¿ał, nie tylko z ikrotnnościę rzecz iwo i? 
opowiadał, ale też o fwoim przeciwni
ku m ówił z nieiakę przychylności? i ufza- 
nowaniem, nazywa i ?c go fęfiadem do
brym , m iłym , prawym &c. Dobroć 
tak wielka, przywiodła mi na pamięć 
indukty nafze, pełne zwyczaynie ufzczy- 
pliwych ucinkow i obmowy. Y  to mi 
podziwienie przynioflo, że induktą fpra- 
•wy była tylko z iedne.y ik o n y ; zamiail 
¿w aw ey repliki po nafzemu, pozwany 
wyfluchawfzy pozy waięcego, przeflał 
pa prawdzie rzetelnego opifu, a fędzia 

• na
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na iednofiayney informacyi. Pytałem 
fig wigc mego ftarca, czyli we wfzyft- 
kich tamteyfzych fprawach ten fpolob in- 
dukty? Odpowiedział: że nie inaczey, 
i że nie widzi potrzeby gadania o iedney 
•rzeczy iłron obydwóch. Mai^c miedzy 
fobg kontrowerfyą, powinni rzetelnie 
opowiedzieć co za fundament ich fprze- 
czki. W yćwiczeni w  miłości cnoty i 
praw dy, poznawaig łatwo z czyiey flro- 
ny fprawiedliwość, i godzg fig; ieżeli fig 
zaś iaki ofobliwy przypadek zdarzy, nie- 
dufaigc na ten czas fwoiemu zdaniu, udaig 
fig do fiarfzych, i ich zdanie fiaie fig dla 
nich wyrokiem. U  nas, rzekłem, w  lpra- 
wach granicznych, gdy z obuftron grun
townych dokumentów nie mafz, naka
z u j  przyfiggg', która ftrona na ftwier- 
dzenie rzetelności fw oiey imienia Bofkie- 
go wezwie, ta fprawg wygra. Bezbożni! 
zawołał Xaoo, śmiecież iftność naywyż- 
fz§ znieważać? nie tak unasfędzg, rze
kłem 5 powfzechne ieft zdanie, że kto 
iprawiedliwie przyfigga, Boga chwali. 
Nie mogłem w  tym mieyfcu przed nim 
zataić złego używania .przyfigg; przyfiąg 
przy odżierżeniu urzgdow, prawie, cere- 

M a  nio-
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tnonialnych; przyfięg 'granicznych, bet 
wewnętrzney konwikey i ; przyfięg tuzi
nowych w  kryminalnych fprawach; przy- 
iiąg uflużnych na poparcie cudzego inte- 
fe lu ; przyfięg Rzeczypoipalitey mniey 
iefzcze ważnych, niż te wlzyftkie. Zam
knął mi uila pełen cnotliwey zapalczy wo- 
ici , a wznioflfzy oczy i ręce ku niebu, 
zawołał: budźcie błogoiiawione święte, 
ręce, któreście iłofami kamieni przyw a
liły  Laonga i towarzyfzow iego. Takich- 
by nas zbrodni nauczyli wezwani od nie
go cudzoziemcy. Z tego com fię od cie
bie dowiedział, w  dwoynafdb powię- 
klzam wdzięczność ku naywyżfzey iftno- 
ści, że nas towarzyftwa wafzego uflrze- 
gła. T y  ieżeli chcefz nam dać naywięk- 
fzy dowod przychylności fw oiey, tay 
przed ludem nafzym zwyczaie kraiu 
twego ‘r nie obrażay uiżu niewinnych, 
powieścią rzeczy, ledwo podobnych do 
uwierzenia.

W  dni kilka poizedłem na ow lodowy 
pagórek, zefzfa fię ilarfzyzua, a gdy im 
ęzeez całg Xaoo opowiedział, udali fi? na 
piieyfce kontrowcrfy i ,  i pilnie wlżyflko 
ogljdawfzy, rozkazali natychmialł całcy

groma-
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gromadzie, żeby rzeczkę do dawnego 
koryta zwrócić, groble mocnieyfzą ufy* 
pać, brzegi od przerw ubćfpieczyć; we* 
dług dawnego W podobnych okoliczno
ściach- zwyczaiu , Arony obydwie Aah 
fzym za pracę podziękowały, a ofkarża. 
ięcy oikarżonego na ucztę do fiebie ża*

KJięga II. Rozdział X I V i g i

iele iefzcze innych zwyczaiow i
uAaw ód lat niepamiętnych było w  

tey w yfp ie : wfzyAkie wyliczać nadtoby 
rozfzerzyło pifanie moie, niektóre więc 
tylko w  krótkości wyrażę.

HiAorya kraiu nie tylko przez powie
ści Aarfzych, w  ucztach obwiefzczana by
w a , maię ułożone pieśni opowiadaięce 
dzieła przodków i ich znacznieyfze przy
padki. Poezya ich nie ieA tak brzmięca 
i wdzięczna, iak nałza, ale niedoAatek 
tych ozdob nadgradza pro A o ta tchnęca 
nieiakę powagę. Nie znaię iitiłośnycli 
kompozy cykani wolnych wyrazów obia- 
ż.aięcych modcAyę. WfzyAkie ich pieśni

R O Z D Z IA Ł  XlV.
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wiodą do dobrego, wychwalaniem dziel 
cnotliwych, naganą wyftgpkow, p rzeki ę- 
ft wem ’Wyftępnych.
■ Roku przedziały Tą według obrotow 

flonecznych. Lata rachuią żniwami. Zę
by zaś mieli iakowe epochy, nie mogłem 
flę o tym dowiedzieć. Przyiście nawet 
picrwiżego oyca, kiedy 1 iak dawno na- 
ftąpiło, niewiedzą. XaOO, ktorego po
wierzchowność nie okazywała więcey nad 
lat pigćdziefiąt, liczył wieku Twego lat 92, 
Doyść do fiu dwudzieftu nie ieft u nich 
rzecz nadzwyczayna.

Nie znaiąc krufzcow żadnych, żary, 
waią do narzgdziow rolniczych ości ryb 
wielkich, które morze częflokroć na 
brzeg wyrzuca. T e  tak zaoilrzaią tar
ciem iednych o drugie, iż 1 drzewa nie
mi obrabiać i zboże żąć mogą.

Pierwfzy dzień nowego miefiąca ieft 
powizechnym fpoczynkiem. Starł] fig 
na ow  czas odwiedzają i użytecznemi dy- 
ikurfy bawią. Młodzież wychodzi w  po
le, i rożne czyni igrzyłka, wfzyftkie fłu- 
żące do- nabycia rzeikośc.i i mocy. W  
tych igrzyfkach obora płeć równie fig ćw i
czy, zw żdy iednak; w  przytomności kilku

ftarcow
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fiarcow i matron fędziwych, żeby żadne
go wykroczenia przeciw modeftyi i uczci
wości nie było. .

Żadnego muzycznego infirumentu 
nie widziałem podobnego do nafzyćh. 
Gdy tancuię, śplewaię razem pieśni do 
not tanecznych akkomodowane. '

Maię nieiakie podobieriftwo w  śpiewa
niu niektórych pieśni, do fztuk nafzyćh. 
drammatycznych ;■ gdy albowiem czynią 
opifanie dzieł przodków, rozdzielaię fię 
na ofoby w  pieśni wymienione, i gdy te 
co m ówię, ofoba reprezentuięca fama 
śpiew a, udaięc geflami wzrufżenia w e
wnętrzne, albo akcyę reprezentowane
go. T oż  czynię koleyno drudzy repre- 
zentuięcy inne ofoby. Powieść zaś dzie
ła każdego, reflexye moralne, pochwały 
cnot, przeklgftwa wyftępnych, wfzyfcy 
razem śpiewaię.

łCligfa tak zwierzęt iako i ryb na po
karm nie używaię ; nawet wierzyć mi 
Xaoo nie chciał, że m y fym żyiemy. 
Z tey obrzydliwości od miefa pochodzi, 
iż myśłiilwa nie znaię, a zwierz tamtey- 
fzy bardzo łaikaw y; o iwach, tygry- 
fach, wilkach nie wiedzę. Sam , zaig- 

M  4 cy,
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cy, odmiennych iednak nieco od nafzyeh 
Europeyikich, w  małey iednak bardzo 
kwocie widziałem. Krów i w ołów  mauj 
doilatek, i te ch o w aj w  oborach dJa pra- 
c,y lolney i nabiału. Wełng owiec prze
dziwnie piękny i migtkf dwa razy na rok 
^ rzy§3? tey, niewiafty robi§ materye 
na odzież, kołdry i materace.

Małzerift wa 4  doży wotnie, o wieJo- 
żehitwie, żeby gdzie mogło hyc, Xaoo 
tak dalece nie wierzył, i i  ledwo mogłem 
mu wyperfwadować, iż ieft zaifie. Mnie
mał w ięc, iż te pozwolenie iefi wzaje
mne tak co do wielości żon, lako i mg- 
żow  ̂ a gdy fig dowiedział, iż. fami mg- 
Jzczyzni nadali fobieten przywiley, gnie.« 
wał fig na tak§ niefpi'awiedliwość.

Ze zawiłości prawne i wykrgfy iury- 
ilo w  nie mai^ tam mieyfca, pochodzi 
to z fzczgśliwey niewiadomości tey nau
k i, która na dobio nafze (iak nam wie- 
rzyć każg) wymyślona, nadała umieig- 
tnośćzatłumienia prawdy, i ufprawiedli- 
wienia naywigklzych wyłlgpkow.

*$4 Dohoiadczyńjkiego Przypadki.
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R O Z  D Z I A Ł  X V .

Przechodrgc ile raz fam i eden nad tym 
brzegiem morfkirń, gdziem po roz

biciu okrętu moiego był wyrzucony, za. 
ilanowiłem fię myśig nad moim teraźnicyj i
fzym Hanem; poczgłem daley rozważać 
wfzyfikie życia moiego przypadki, nie-- 
doikonaie iefzcze u ilebie przeświadczo
n y , czyi im zyikał, czy flracił na aktual- 
ney moiey fytuacyi. Gdy w  zapaloneY 
żywemi obrazy imaginacyi co raz ile infzg 
myśli fnu ły, pod brzegiem wifzgcey nad 
Igdem łkały pofiizegłem część znaczn? 
rozbitego okrętu, ktorg fale unofzgc wbi
ły  w  piafek brzegowy, a zwyczayny moN 
iki odwrot zoflawił na ow czas ofchłg.
M ieyfce to było na uiłroniu: nieobawia- 
igc fię więc żeby mnie niepoiłrzeżorio, 
ikoczyłem ku temu mieyfcu, i poznałem, 
iż to była tylna część okrętu, gdzie po- 
fpoiicie bywa izdebka kapitanfka i inne 
naytzacownięyfze ikłady. Z ciężkości? 
przedarłem fię do tey izdebki, i wielem 
w  niey rzeczy znalazł. T e , które wilgoć 
zepfuć mogła, zupełnie iuż były stbutwia- 

M  5 łe,
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łe , inne, iako to piflolcty, fuzye, rdza 
okryła, zdatne iednak być mogły do 
użycia. Nie mogłem napaść oczu tak nie- 
fpodziewany zdobyczy. Zęby więc ukryć 
przed obywatelami tamteyfzemi korzyść 
m oiy, pofzedłem pod blifką ikałg, i zna- 
lazłfzy w  mieyfcu nieznacznym fpory 
pieczarę, ikrzę tnie tam zacząłem znofić 
łupy mole. Juzem był prawie wfzyftkie 
zgromadził, gdy w  iednym kycie izdeb
ki kapitanikiey, pełłrzegłem nieznaczny 
kryiow kę, ktorey przykrycie odiławało 
trochę od refzty podłogi; zerwałem iy 
natychmiafl:, i pierwfzy raz od lat trzech 
blaik złota w  oczy moie uderzył. Lubo 
ów  krufzec na tamtym mieyfcu do nicze
go zdatnym być nie mógł, przecież {łód
ka pamięć tego, do czego przedtym flu- 
ż y ł, tak dalece, rozżarzyła imaginacyy 
moiy, iż nie mogłem fig wftrzymać od 
nąyżywfzego radości uczucia. Poznałem 
z cechy, iż te pieniydze były  luidoryFran- 
cuikie; przeniolłem ie fpiefznie do pie-. 
ezary; a że iuż iłorfce {kłaniało fig ku za
chodowi, żeby miefzkancy nie domyślili 
fig o przyczynie fpoźnienia moiego, uda
łem fig iaknayfpieiżniey do ofady. Przez

cały
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«ałg-noć oka zmrużyć nie mogłem. Wi-i 
dząc fię być polTeiłbrem znacznego fkar- 
bu, żałowałem niezmiernie, iż zoftałem 
w  takim mieyfcu , w  którym mi żadney 
korzyści przynieść nie mógł. Stawiałem 
fię mysią w  oyczyznie, i natychmiaft ku-, 
powałem w iie , miafła, budowałem pa
łace, plantowałem ogrody. Byłem nie- 
fzczęśliw.ym, wśrzod fzczęścia mego, ma- 
i§c, a użyć nie mogęc tego, co mi iak na 
przekorę los w  pieizczotach fwoich fał- 
fzy w y  i  zdradny użyczył. Skoro tylko 
nazaiutrz iłonce zefzło, pofzedłem do 
mego gofpodarza, i zm yśliwfzy ciężki 
boi głow y, opowiedziałem, iż dzień cały 
flrawię na chodzeniu, dla nabycia iił przy 
dyecie i exereytacyi. Chętnie.zezwolił; 
ia zaś wzigwłzy z fob^ nieco pokarmu, 
chyżey niż ilrzała pobiegłem do moich 
łupów. Nim iednak przyfzło examino- 
wać to , coin u k ry ł. w  pieczarze, zoba- 
czywfzy wprzód-, że rzeczy nie były 
tknięte, puściłem ilę znowu na nowę 
zdobycz, a fzukaięc po wfzyiłkich katach- 
ow cy fztuki okrętu, .zdobyłem zo/ławio, 
ną w iednym kgcie pakę;, tę odbiwfzy, 
znalazłem kllrjg w iele, niezupełnie iefz-

cze
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cr.t przemokłych i zbutwiałych, D ófa . 
lo lhi fię iefzcze znaleść baryłkę prochu,, 
i worek kul i sroíu. Zniólíem te dró- 
gie fprzęty do moiey pieczary, a gdym 
ílg ráz iefzcze zapuścił po nad brzeg pa
trzyć, ieieii kogo z miefzkarfcow mnie 
fzpiegui^cego nie obaczę, poftrzegłem ó 
kilka ftaiow floiąc^ przy brzegu łódź, 
zapewne od owego okrętu. Pofzedłem 
ku niey, nic nie znalazłem, prócz dwóch 
w io le !; zaprowadziłem ię natychmiaft 
w  blilkie uyścife rzeczki do morza wpa- 
dai§cey. Tam  powrozem, którym byl 
z okrętu zdobył, przywiązałem ią do 
jednego drzewa, w  takowym mieyfcu, 
gdzie geiła żarośl, zupełnie ią od oczu 
ciekawych zaflonić mogła.

W rociwfzy ilę nazad dó pieczary, 
dopiero ipokóynie zaćz|łem examino- 
wać bogaćWa moie. Przylepiłem na- 
famprzod do fzkatnły i workow z pie
niędzmi, znalazłem w  złocie czerwo
nych złotych francuzkich podwoynych 
iżtuk 4862; poiedynezyeh 3 7 1 6 5  mo
nety nie wiele było. Oprodt tégó w  
ofobnym fzkatuły puzderku, dyamentow 
znacznych, iefłcze niebryliantowanvch

kil-
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kilkadziefiąt, mnieyfzyeh kilkafet, ka. 
mieni kolorowych rubinom, fzmara- 
g o w , fzahrow bardzo wiele. Ze zaif 
ofobliwyin fzczgidem do ow ey fzkatu- 
ly  woda nie zafzła, zdobyłem kilka fa- 
icykułow papierów, te wziąłem do fie- 
bie, chcąc ie fpokoynie w  domu prze
czytać. Kfiążki, że były po części za
mokłe, 'wydobyłem z paki, i rozłożyłem 
na piafku, żeby hg w yfufzyły. Refzta 
iprzgtow takowa:

Dwie fuzye, trzy pary piftoletow, 
cztery fzpady.

Ferfpektywy dwie przemokłe x nie- 
zdatne.

Trąba morika do gadania na dal.
Zegarków złotych trzy, ieden z repe- 

tycyą.
Waza frebrna, pułmiikow fześć, ta

lerzy dwanaście.
Klatek drucianych iiedm, znać iefz- 

cze byłą po piórkach, ?e w  nich były 
papugi.

Pudło, gdzie mufiały być peruki, co 
można było poznać z wielości w łofow , 
z fiadfey pomady i zapachu Bergamotte. 
Do tey obferwacyi i to mi aiepomału po

rno-
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m ogło, gdym znalazł w  tymże pudle że
lazek dwa do papilotów, i iedne do tu
petu.

Skrzypcow trzy popfutych, lutnia, 
dwie par klarynetow, i iedna wal- 
tornia.

Szkatułka drzewa de Mahoń w  mo- 
fiydz oprawna, w  niey dwanaście flafzek 
Wódki lewandowey.

Tabaki de Marocco funtów 42, ta zu
pełnie była zepfuta.

Refztg, iako to fuknie, bielizny, 
woda morika zżarła; były iefzcze obra
zy , ale z tych farba zefzła, i niemo
żna było rozeznać co mogły reprezen
tować.

1 9 0  Doświadczyńjkiego Przypadki.
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Słabość wczorayfza zafiygngła dzień na- 
flgpuiycy; pod tym więc pretextan, 

wziywfzy z foby prowiant, polpiefzyłem 
do moich ikarbow. Dowiedziawfzy fig 
z papierów, iż okrgt rozbity, był arma
tury Francuzkiego miada de S. Malo, zna- 
• lazłem



lazłem miedzy niemi w exle , ieden do 
Amfzterdamu na 12000 czerwonych zło
tych , drugi do Londynu na 22000 czer
wonych złotych, trzy do Genuy, każdy 
na 6500 czerw, złotych. Nie gardziłem 
i tą zdobyczy, w  nadziei, że może fig 
zda kiedykolwiek; zachowałem ią ze zło
tem. Zęby niepopaść iakowey fufpicyi 
u Nipuanow, z okazy i częflych moich 
przechadzek, umyśliłem za powrotem 
dać znać moiemu Harcowi, iż pofirze- 
głem część okrętu kraiow nafzych: żeby 
zaś nie pomiarkował, iż zdobycz w  nim 
znalezioną dla fiebie zachowałem, zanio- 
flein nazad do izby rdtmanfkiey fuzyą 
iedng, piiloletow dwa zardzewiałych, 
iniłrumenta muzyczne, i pakę z wyfufzo- 
nemi iuż kfiggami; te zaś umyślnie dla 
tego, abym mu ie potym tłomacząc, dał 
uczuć iakeśmy w  rozmaitych naukach 
biegli. Stało ile tak, iakem ułożył. Xaoo 
nie tak ciekawy, iak pragnący zabieżeć 
fzkodliwey w  ikutkach ciekawości fpoł- 
obywatelow, rowno z świtem pofzedł 
ze mną do owey refzty rozbitego okrętu. 
Oglądał każdą część' pilnie, pytał fię o 
przyczynę i zdatność każdey; fuzye i pi

fióle-
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Rolety, gdym mu ich użycie opowiedział, 
wrzucił w  morze, kfiążki pozwolił zanieść 
Z fobą, inftrumenta w  okręcie zoftawił. 
Naząiutrz zwołał ftarfzych, i nimem fig 
obudził,iuż oni fpalili to, co fig owego 
okrgtu zofiało. Obudził mnie za powro
tem fwoim, i opowiedział co fiarfi wraz z 
nim uczynili. Ze zaś w  powfzechności o 
łodzi mówił, zląkłem fię niezmiernie, czy 
nie natrafili na ow ą, ktorątn w  zakrycia 
drzew nadbrzeżnych zoilawił. Profil mnie 
zatym, żebym mu tłomaezył co kfięgi w  
fobie zawierały; obiecałem, z tym iednak 
dokładem, żeby mi pozwolił czafu do 
rozpatrzenia fię w  nich należytego.

Zafiadłem nad tą pracą ; a że wfzyfikie 
były Francuzkie, łatwe mi były do zro
zumienia. Nie kładę ich regeflru, ile że 
od tak dawnego czafu, niemogłem fobie 
wfzyAkich tytułów przypomnieć ; to 
w iem , iż znalazłem komedye Moliera, 
Romanfow trzydzieści ośm, o ekonomii 
pofityczney kfiąg cztery, aryi de 1’Opera 
Comique zbiór wielki ; Anakreonta z ko- 
perfztychami, Newtona filozofii T om  
trzeci, ipofob robienia pafztetow, i czte
ry  planty Paryża.

1 9 3  Dolwiadczyńjkiego Przypadki.
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Po wyfzłych dniach kilku, nagli! mnie 
Xaoo, żebym mu opowiedział cokolwiek 
z tego, co te kfięgi w  fobie zamykały. 
Tłumaczyć wdzięk pieśni Anakreonto- 
wych obywatelowi w yfp y Nipu, byłaby 
•rzecz trudna i niewczesna; nadto była w  
nich wielka rożność od tamteyfzych, że
by można było grzeczne kłamliwa pifad; 
naród tamteyfzy tego nie poymował, 
mufiałem więc Romanfe porzucić ; arye, 
opery nie miałyby fzacunku u nieznaią- 
cych fię na muzyce, filozofii zas'Newto
na nierozumiałem. Udałem fię więc do 
M oliera, i z ichże włafnych pies'ni wzią- 
w fzy afiumpt, zacząłem mu explikowac 
naturę komedyi, iako być powinna fzko- 
łą obyczaynos'ci, pod pokrywką zabawy, 
prezentując iak naynaturalniey w  wyobra
żeniu charakterów ludzkich, iak cnota 
przefzkody zwycięża, iako wyfiępek kie- 
dyżkolwiek odkryty na złe wychodzi. 
Prawa u nas, rzekłem, karami w yflępki 
iłrafzą, napominania fiarfzych pfzekła- 
daią łagodnemi niemniey iednak dzielne- 
mi lpofoby wfzyllkie życia towarzyikie- 
go obowiązki ; komedya równie dzielne
go , a może ikutecznieyfzego ipofobu na 

N dhy-
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ohydzenie w yfłępkow  używ a, w y  ¿mie
wa i ąc wyfifpnych, tak dalece, iż częiło- 
kroć czego poważnieyfze śrzodki niepo- 
traiiły, ten lpofob dokazal. Wzgarda 
ofobliwyin fpolobem obraża miłość wła- 
fną, z tąd żart dzielność fwoią bierze, by
leby był uczciwy i umiarkowany. Clicie 
to , com m ów ił, przykładem wefprzec, 
udałem lic do tłomaczenia iedney kome- 
dyi M oliera; a chcąc dać mu do zrozu
mienia, iako iego m axymy nadto furo- 
we iądzity nas zbyt oitro, wybrałem M i
zantropa. Jakem po dniach kilku tłu
maczenie fkoriczył, i iemu przeczytał, 
rzekł Xaoo: rnuilał lig dobrze znać na 
ludziach ten, który tg rzecz napifał. Na
miętności dobrze fą wyrażone, zbytek 
oi'obliw'OŚci doikonale wytknięty'. Ale 
zda mi ile , iż autor kilku rzeczy w  tym 
fwoim  dziele niepoftrzegł. Nayprzod 
albowiem czyniąc fwoiego odludka cno
tliw ym , zdał ile nieznacznie przelławać 
na tym , iż cnota ina w  fobie iakowąś 
odrazę. Cnotliwemu Mizantropowi 
odiął naywiękfzą cnoty zaletę, rolłro- 
pność, gdy umieścił w  udach iego nie- 
d) ikretne i niewczefne krytyki. Przydał

mu
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lnu nadto zbyteczną mifosć włafną, gdy 
go wyiław ia idącego w  brew obojętnym 
nawet zwyczajom towarzyilwa. Nie ta
kie lą, moy fynu, prawdziwey cnoty zna
miona. Czuie prawy człowiek różnicę 
poflępkow fwoich, ale go to uczucie w  
pychę nie podnofi. Ma wilręt natural
ny od towarzyilwa w yilfpnych , ale fię 
go nie chroni, w  ten czas ofobliwie, 
gdy poznać może , iż iego przykład mo
że być zdatnym. Nie przywdziewa na 
ilebie poilaci ofobliw ey, żeby nie czynił 
od ilebie wiłrętu. Ile możności ftodzi 
przykre czafem przepiły obowiązków, 
żeby zbyt furowa z pierwfzego weyrze- 
iiia powierzchowność, nie odraziła urny- 
fiow  miedzy złym a dobrym chwiejących 
iif. Możeś chciał uczynić delikatna kom- 
paracyą dyikurfow tego Mizantropa z mo- 
iemi, i niepowinienem mieć ci za złe tey 
myśli, ile ieizcze do nafzych zwyczaiow 
nie zupełnie wdrożonemu. Ale racz 
uważyć, iż z zdań zadziedziczałych, z 
prewencyi niewykorzenionych, nie ia 
względem ciebie, ale ty względem nas 
ieiłeś ofobliwym człowiekiem. Ciebie 
więc do nas przyilofować moim ieil obo- 
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wig/.kiem, a przeto dzielnieyfzych uży
wać fpofobow mufzg, gdy z tob<) mówię 
o narowach ludzi, w  pośrzodku których 
urodziłeś ile i wychował. Gdyby mi z 
wami żyć przyfzło, niechciałbym fig ró
żnić od innych naymnieyfzg powierzcho
wnością; fzedłbym ślepo za wafzym 
przykładem w  tym w fzyflkim , coby lig 
ijietykało iflotnych obowigzkow. Jeże
liby iednak bez uizczerbku cnoty nie mo
żna uyść ofobliwości, przyznaig ile izcze- 
rze, iż wolałbym uyść za dziwaka, odlud- 
ka i Mizantropa, niż być modnie niepo- 
czciwym.

^  I I .......................... I . W L-1________

R O Z D Z I A Ł  XVII.

Prawdg powiedzieli {Jarzy, iż flodki 
dym oyczyzny. W idoki Europeyikie 

wzbudziły we mnie chgć widzenia Euro
py. Złoto, lubo w  fey wyfpie do nicze
go nie zdatne, ułudziło mnie zupełnie. 
Stałem fig chciwym bez nadziei zyikow, 
trwożnym w  zupełnym befpieczeniłwie. 
FoiFefior znacznego ikarbu czułem ufia- 
wiczng niefpokoyność, formowałem pro

żek ta,
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itkta, rachowałem zyiki, roztrząfałem 
iilotg moiego dobrego mienia; gdy za ś 
nad tym zaftanowić fig przyfzło, iż na 
moiey wyfpie żadnego z tych proiektow 
do fkutiku przywieść nie można było, 
wpadałem w  rozpacz, i narzekałem r.a 
igrzyiko lofu moiego, ktorem mi w  ten 
czas dodawał fpofobow, kiedym z nich 
korzyfiać nie mógł.

Jużem fig był przyzwyczaił do fp o fo
li u życia Nipuanow; iużem zaczynał do
znawać fkutkow fzacowney fpokoyności, 
krufzec złoty, nie dos'ć że mnie uczynił 
niefzczgśliwym w  Europie, dognał ża 
światem. PaUowałem fig nieikonczenie 
fam z fobą. Przywodziłem fobie na 
myśl niefpofobność korzyfiania z tego 
złota, niepodobienfiwo wydobycia fie z 
w y fp v , hazard podawania fig na nowe 
niebefpieczeiifiwa, niewdzięczność ku do
brodziejom. T e  i inne uwagi konwin- 
kow ały zupełnie rzecz; ferce fie iednak 
temu wfzyfikiemu ftatecznie fprzeciwia- 
ło. Jużem był przedfigwzięł uczynić 
heroiczną ófiarg, i to złoto, wraz ze 
wfzyfikiemi innemi Europy zdobycza
mi w  morze w rzucić, ale gdym kilka 
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w orkow  z iafkini wydobył, takim wftrgt 
uczuł od wykonania tego zamylłu, iż w i
dząc że fig żadnym ipofobem przezwy
ciężyć nie m ogę, przediigwziąłem na 
ow ey zachowaney z okrętu łodzi, puścić 
fig na zgubę oczy willą praw ie, byle z 
tcy w yfp y wyniśĆ.

Pofłrzcgł nadzwyczayne moie pomie- 
fzanie Xaoo; iam wfzyilko ikładał na fła- 
bość zdrowia, dla tego naybardziey, że
bym pod pretextem przechadzki, mógł 
czgściey nawiedzać Ikarby moie.

Powieść iłarca o Laongu owym , 
utwierdziła mnie w  zdaniu, iż w yipaN ipu 
nie muiiała być nadto oddalona od ziem 
innych miefzkalnych. Co zaś powiadał 
o prezentach iemu danych, to mnie 
upewniało, iż muilały być tam ofady 
Europeyfkie.

O dwiedziłem wigc łódź moią, i gdym 
ią opatrywał, znalazłem, iż w  niwczvm 
nie była ufzkodzona. Zrobiłem do niey 
mafzt, fporządziłem żagle, wiofla b y ły  
na pogotowiu.

Rozdzieliłem łódź na trzy części, 
pierwlza miała w  fobie zawierać pro
wiant, druga wodg w  beczkach, trzecia

fprze-
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fjnzęty i ikarby. Mieyfce na proch było 
ofobliwe, fu/.ye i piilolety dobrze opa
trzone; tak zaś chętnie chodziłem koło 
tego w fzydkiego, iż w  dni kilka wf/.yd- 
ko iuż było na pogotowiu.

Żałowałem niezmiernie, iż ile był zu
pełnie popfuł kompas morfki, byłby flu- 
żvł do dyrekcyi żeglugi moiey. W  tey 
więc niepewności podanowiłem u liebie 
zmierzać zawżdy ku zachodowi, ile albo
wiem mogłem miarkować, od wfchodu 
był iednollayny kurs okrętu nafzego, a 
przez dni 26 żadney ziemi niepodrzegli- 
śmy. Miarkowałem przeto, iż w  prze
ciwnej" Aronie znaydą dę owe ofady od 
l.aonga odkryte.

Jużem był wfzydkie moie fprzęty, 
fkarby, prowianty i ammunicye upako
wał, gdy raz według zwyczaiu przyizcdł- 
fzy zrana do moie}' łodzi, podrzegłem, 
iż iey nie było. Zem tego momentu nie 
umarł, albo z rofpaczy niefkoczył w  mo
rze, ofobliwą w  tym opatrzność Bodeg 
uznaię dotąd. Stanąłem w  mieyfcu iak 
w ry ty , i utraciwfzy zupełnie przyto
mność , przetrwałem w  tym danie nie- 
czułości czas nie mały. Ocknąwfzy dę 
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nieiako, począłem rzewno płakać, a w i
dząc że próżny żal do niczego nie po-, 
może, fzedłem rzeczką ku morzu, w  
tym poilrzegłem, iako zw yczayny mor
du odwrot w  toż właśnie mieyfce łodkg 
moią prowadził, ikoczyłem w  pław ku 
n iey , a boiąc fig podobnych przypad
k ów , maiąc wiatr po temu, puściłem 

na morze.
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R O Z D Z IA Ł  i.

¡'aprzątniony iedynie nadzieią Iue. 
dyż kolwiek widzenia oyczy- 
zny, odmianą fytuacyi ukonten

towany , zapomniałem o teraźnieyizym 
aktualnym niebelpieczerifłwie. Wiatr 
pomyślny pędził moią łódkę; ia zamy
ślony fiedziałem w  niey fpokoynie. Pa 
dość długiey chw ili, gdym iię za fiebia 
obeyrrzał, a brzegi wyfpu Nipu w  odda
leniu niknąć poczynały, dopiero niby ze 
lnu obudzony, poiłrzegłem zuchwałość 
poiłepku moiego. Zal pofłradanego to- 
warzyfłwa poczciwych ludzi opanował

ferco



fercem oie; łzy obfite, tym prawdziw
i e ,  iie bez świadków, były hołdem po- 
winnym ich cnocie, dowodem wdzię
czności za tyle dobrodzieyilw wyśw iad
czonych. Gdyby te fentymehta mogły 
były przewyżfzyć płochę nadzieię z oba- 
czenia oyczyzny, byłbym fig zapewne 
nazad wrócił 5 ale w  tey fprzeczce prze
ciwnych palTyi, przezwyciężyła, nie tak 
może miłość oyczyzny, iak wdzięk no- ! 
wości. Zniknęł widok opufzczonego kraiu 
zupełnie, a z nim chęć powrotu. Sam 
ieden pan, fternik i maytek okrętu mego, 
ku wieczorowi dopiero podliłem fig nie. 
cO, a gdy nieznacznie fen raiły zamykać 
poczęł znużone powieki, poruczyłem Oę 
lo fow i, a bardziey opatrzności Boikiey, 
nieopufzczaięcey tych, którzy w  niey 
ufność fwoię pokładaię. Gdym pierwfzy 
raz nazaiutrz oczy otworzył, iuż iłonce 
zmięrzało ku połowie fwoiego biegu. Pa
trzyłem na wlzyiłkie ftrony, ieżeii gdzie 
brzegu, albo płynęcego okrętu nie oba- 
czę, ale ufiłowania moie były nadare
mne. Perfpektywy, z których iednę by
łem cożkolwiek naprawił, niem i riiere- 
prezentowały w  naydalfzey odległości trąd

fmu-
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fmutno iednoftayny widok morza. Drugi 
ten dzień żeglugi przy dobrym wietrze, 
ofzczgdzał mi pracy; ale natychmiaft lnu- 
•ły fig nieufiannie myśli niektóre pocieiz- 
ne, daleko iednak wigcey było żałofnych 
i trwożliwych. Przefzedł pierwfzy im
pet porywczey chgci oglądania oyczyzny, 
a żal coraz fig wigkfzy wznawiał porzu
conych miefzkancow w ylpy Nipu. Przez 
dni ośm płynąłem gdzie mnie wiatry nio- 
iły , dziewiątego widzgc, że iuż znacznie 
prowiantów ubyło-, i woda zaczynała fig 
pfować, zoftawałem w  ullawiczney nie- 
ipokoyności, apatruiąc co moment brze
gu lub okrgtu. Gdy iuż dzieii iedenafiy 
przyfzedł, pofirzegłem w  fobie znaczne 
opadnienie z fił, których i fzczupły i 
nadpfuty prowiant krzepić nie mógł. 
Przyftąpiły zatym myśli pełne rofpaczy, 
radzące unikngć długiey mgczarni odwa- 
żng rezoiucyę. Ale ten fam nadziei pro
m yk, też famę dzielne do ferca iłowo, 
które wflrzymało rgkg po rozbiciu okrę
tu, zbawiennym religii światłem rozpę
dziło mgłę zaślepienia moiego : gdy noc 
nafl^piła, chociażem fig filił do fnu, nie- 
fpokoyność wewnętrzna niepozwoliła mi

fpocz^ć.
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fpocząć. Czekałem z nayftugkfzą niecier
pliwością dnia, przyfzcdł ten, który miał 
życie moie dokończyć. Wfchod flonca 
każdemu ftworzeniu miły, mnie był przy
czyną żalu; płakać począłem rzewnie nad 
tvm m iłym , ale iuż oftatnim życia moie- 
go widokiem. Prowiantów tyle tylko 
b y ło , ile na ten dzień ■ w yflarczyć mo
g ło ; i lubo mógłbym co dożycia kilka 
dni iefzcze bez pofiłku przetrwać, ofłabie- 
nie zupełne nie dawało mi nadziei docze
kać dnia intrzeyfzego. Póki. iednak co
kolwiek iił dawało, oilatnicli dobyłem 
na zawiedzenie u wierzchu mafztu wiel- 
kiey fztuki białego płótna z owego roz
bił ego okrętu zachowaney, w  tey na
dziei, iż może ow  znak poili zeże iaki 
przeieżdżaiący okręt, i mnie zemdlonego 
7. tey toni wydźwigniej; fam zaś iuż nie 
mogąc iię na nogach utrzymać, położy
łem iię wśrzod czółna, oczekiwaiąc olla- 
tniego lofu.

2 o6 Doiwiadczynjkiega Przypadki.
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R O Z D Z IA Ł  II.

Już fig zabierało ku zachodowi; ia w  
oftatnim itopniu oflabienia zofłaiąc, 

byłem w lianie człowieka na poły ufpio- 
nego, gdy zdało mi fig uflyfzeć odgłos ni
by" wyfirzeloney z daleka armaty. Mnie
małem, iż to był ikutek zbyt natgżoney 
imaginacyi, i nie uczynił przeto żadney 
im prefiyi: w  tym gdy tenże odgłos mo- 
cniey powtórzony uflyfzałem, porwałem 
iię w  tym punkcie, i bez pomocy perfpe- 
k tyw y , pofirzegłem okręt ku mnie fig 
zbliż.aiący. Z iaką rados'cią ofądzony na 
śmierć, i iuż na plac wyprowadzony wi- 
nowayca, w yrok łaiki 1 odpułzczema fł\ - 
fzy , z takim włas'nie uczuciem obił hę o 
moic u fzy głos z okrętu pr/ez tr^be mor- 
iką, każący mi fię podobno zbliżyć^ nie 
zrozumiałem albowiem igzyka. Porwa
łem fig do wiolła, ale oiłabione ręce, upu
ściły ie ; poftrzegli to z okrętu, i natycli- 
miail fpufzczono łodż, która zbliżywfzy 
fig ku moiey,dała mi poznać z fłroiuHiiz- 
panow. Wzięto mnie do łodzi, a moiąku 
okrętowi maytkowie zbliżyli. Rzeczy^

ktorem
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ktoiem nria?*, wiiiefione były na okręt, 
łódź, pufzczona na morze. Kapitan, iakem 
mógł z pierwfzego wftępu zmiarkować, 
człowiek dumny, furowy, i mało m ówią
cy , kazał mnie na doł zaprowadzić i dać 
pofiłek. Ledwom mógł fkoiztować fucha- 
ru, który przyniefiono; aie kielifzek w i
na, ktoregom od lat kilku nie kolztował, 
taki we milie licu tek fprawił, ikbym za- 
i y ł  kordyału. Gdy więc po nieiakiey 
chwili chciałem witać z łóżka i podzięko
w ać kapitanowi za uczynność, a razem 
rzeczy moie odebrać, ufluguiący mi powie- 
dziaf I* rancuzkim ięzykiem, iż rozkaz kapi
tana b y ł, aoy mnie z izby niepuizczano 
p o ty , póki rzeczy przy mnie znalezione 
wyexaminowane nie będg. Zdięła mnie 
boiaźn, żebym nie przyfzedł o fzkodę; 
kontent iednak żem życie zachował, uśmie
rzyłem i<3, i profilem tego, który mi uiłu- f 
gow ał, aby mi powiedzieć raczył, w  ia- 
kim zoitawałem okręcie i z iakiemi ludź
mi. Potwierdził mnie w  pierwfzym 
zdaniu, iż okręt był Hifzpanilci, powracał 
z zabranemi w  Afryce niewolnikami do 
Am eryki, aby ich tam oddał dokopania [ 
krulzcow złotych w PotOzie. Kapitan

zwał
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?.wał fię Don-Em m anuel Alvares-y- 
Aiłorgas-y-Bubantes. Mieyfce, w  któ
rym  byliśmy, nie było oddalone od brze
gów  Mexykarffkich nad pięć dni drogi, 
ieśli nam wiatry poiłużę.

Refztę dnia ftrawiłem odpoczywane 
w  izdebce moiey, nie bez boiaźniiakowey 
przygody 5 fen fmaczny nieznacznie mnie 
ufpokoił,nazaiutrz zupełnie czerftwy obu
dziłem ile około południa. Dziwno mi 
było, że żadney dottid ne miałem od kapi
tana rezolucyi: gdy więc z tey właśnie 
przyczyny w  wielkiey zoftawałem nie- 
fpokoyności, otworzyły fię drzwi nagle, 
wefzło do izby kilku żołnierzy, i porwa- 
w fzy  mnie z łóżka, wladzili na nogi kay- 
dany. Chciałem Hę bronić, ale moc i 
gwałtowność oprawców, moie ufiłowa- 
nia uczyniła daremne. Niewiedztic co fig 
ze mn§ dzieie, dałem Hę prowadzić gdzie 
chcieli. Spuścili mnie na doł okrętu, i 
przykowawfzy do fporego łańcucha w  
mieyfcu ciemnym ifmrodliwym  zoftawili 
w  poł- żywego. Nie uważałem z począt
ku , gdzie mnie ofadzono: głofy pomie- 
fzane ięzykow nieznaiomych, płacz rze
wny i ięczenia przerwały moi5 nieczułość,

. O Przy-
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Przypatruje fię więc pilnie nędznym kom
panom, poznałem (ile ciemność mieyfca 
pozwolić mogła) żem był miedzy murzy
nami, których wieziono do kopania krufz- 
cow. Chciałem próbować, ieżeli który 
nie mówił iakiego z tych, które umiałem 
ięzykow , ale żaden mnie nie zrozumiał: 
próbowałem ięzyka Nipuanow, i ten im 
był niewiadomy. Płacz i ięczenie iedynvm 
było wfzyiłkich odgłofem; dopomogłem 
im łowicie,a gdy ku wieczorowi przyme- 
fiono łlrawę, dał mi nafz ilrażnik połowę 
łpleśniałego łuchara, kilka wiadr nadpfutey 
w o d y , były nafzym ipolnym napoiem.

aio Doświadczyiljkiego Przypadki.

R O Z D Z IA Ł  III.

Niefpodziewałem łlę nigdy, lubo nie
dawno w  tak okropney zoila j c y  fy . 

tuacyi, żeby mnie los iefzcze okropniey- 
fzy czekał. Owe ilrzelenie z armaty, kto- 
rem mniemał hafle^n życia, było w yro
kiem niefzczęścia .moiego. W  porówna
niu teraźnieyfzey fytuacyi, śmierć, ktorey 
prawie cudownie uizedłem, zdawała mi 
fig być portem nay fzczęśliwfzym po przy.

krey



krey żegludze. Ł zy  były moim pokarmem, 
a rofpacz, która mnie z początku wprawiła 
w  ftan nader gwałtowny, zoiławiła mnie 
nakoniec w  zapomnieniu i nieczułości. Po 
kilku dniach przyfzedłem nieco do fiebie, 
żal ciężki naftąpił po rofpaczy i nieczuło
ści. M yśl niefpokoyna fzperała ciekawie 
w  dalfzych moich obrotach, i lubo by
łem przeświadczonym, iż po to wiezio
ny byłem, ażebym wnętrznościach ziemi 
krufzce kopał, przecież głos iakowyś w e
wnętrzny powtarzał niekiedy, iż przyidzie 
czas taki, w  którym fig to zakończy. I to 
mnie niepomału orzeźwiło, gdym fobie 
przypomniał, że miałem zafzyte w  fzka- 
plerzu wexle owe, ktorem był w  okręcie 
zdobył. Na tym fundamencie ułożyłem 
plantę uwolnienia moiego, maiąc nadzieię, 
iż kiedyżkolwiek człowiek iaki miłofier- 
ny nawiedzi nafzfc podziemne rniefzkanie, 
a na ten czas upewniwfzy go wprzód o 
znaczney nadgrodzie, dam mu wexel do 
zmieniania i temiż pieniędzmi przez nie
go niby wykupionym zołlanę. Łatwo mi 
było zgadnąć przyczynę niefzczęścia mo
jego , pochodzącą z łakomftwa kapitana, 
który zapewne chcąc z zdobytych fl<ar- 

O 2 bow
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bow korzyiłać, muiiał udać przed fwoie- 
xni ludźmi, iż pozna! z papierów moich, 
jako byłem z liczby zboycow morfkich, 
albo tych, którzy zakazane w  tamtych 
llronacli towary przewożą. Przypo- 
mniawfzy fobie ucieczkę z.Nipu, ilan moy 
uznałem iprawiedliwą karą niewdzięczno
ści, a umocniony reficxyami, poiianowi- 
łem znofić iak naycierpliwiey przykrość 
niewoli, i ile możności korzyiłać z tey 
próby, którą na mnie los frogi przepuścił, 
jakoż przyznać mogę, iż ten lian naylep- 
łzą był fzkołą życia moiego; czego Xaoo 
nie do w iódł, kaydany Hilzpanlkie wy- 
perfwadowały. Nauczyłem fię tam, iak 
należy prżefławać fpokoyniena tym , co 
los zdarza, nie fzukaiąc fantaflycznych 
plant i proiektow przyfzłćgo fzczęścia; 
iak nieiłateczność umyiłu ieil źródłem 
wewnętrznego niepokoiu, i iłłotnych nie- 
izczęśliwości. Nakoniec, iak zbytnia chci
wość dobrego mienia przywodzi do oila- 
tniey nędzy tych, którzy nie umieią fobie 
powiedzieć, żeiużdofyć.

W  tych i podobnych uwagach iłrawi- 
łem cały czas podroży moiey. Przewlókł 
iię iey termin dla nieiłatecznych wiatrów,

a tym
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a tym czafem głodem , niewczafem i ro- 
zmaitemi niewygodami Uradzeni nie
w olnicy umierali codziennie, a gdyśmy 
u brzegów Hifzpanfkiey Ameryki iłanęli, 
ledwo ich trzecią część do pracy zdatnych 
rachowano.

Stanęliśmy u portu, tam nie długo 
zabawiwfzy, zaprowadzono nas doPoto- 
żu. Naywiękfzym oflodzeniem niefzczę- 
ścia móiego na ow  czas było, zapatry
wanie ile na ten świat nowy. Każdy w i
dok był niezwyczayny, zwierzęta, pta- 
fłw o , drzewa, zioła, owoce, wfzyilko 
rożni fię od nafzycli, i w  porównaniu 
wfzyilko zapewne nas przewyżfza.

R O Z D Z IA Ł  IV.

Z wyczayny to ieft fpofob mówienia, 
iż imaginacya nafza zbyt fię daleko 

zapędza, i powiękfza rzecz ktorey fię bo- 
iemy. Gdym wfzedł pierwfzy raz w  po
dziemne Potoza pieczary, poznałem, iż 
ta powfzechna maxyma może mieć fwoie 
excepcye. Okropność m ieyfca, ftan nę
dzny i gorfzy od bydlęcego pracui§cych 

O 3 nie-
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niewolników, dzika frogość doglądają
cych, wfzyilkie te złączone okoliczno
ści czynią te mieyfce zbiorem tego wfzyił- 
k iego, cokolwiek nayniefzczęśliwfzym 
człowieka czynić może. Lubo przygo
towany do cierpliwości, uczułem przecie 
powfzechną w  fobie rewolucyę, gdy mnie 
w  ten grób żywego wpychano. Trzeba 
lię było choć poniewolnie ięć do robo
t y ;  czerfiwy iefzcze, bo młody zaczą
łem te pracowite rzemiolło. Starałem fig 
ile możności w ykonyw ać fó wfzyftko, 
co mi rozkazowano; nie byłem iednak 
tak fzczgśliwym , żebym powolnością 
m ógł zmiękczyć Halowe ferce urzędnika, 
który nas doglądał. Głos iego przeraźli
w y ,  powtorzały echa podziemnych lo
chów, ten zaś głos fatalny był poprzedni
kiem chłofiy winnym i niewinnym zaró
wno udzielaney.

Gdyby ci, którym złoto zdaie fię być 
naypotrzebnieyfzym do życia żywiołem, 
c i, którzy na to wfzyilkie fiły wywng- 
trzaig, żeby iak naywięcey krufzcu tego 
zgromadzić, gdyby c i, m ów ię, za ka
żdym na upodobany ten krufzec weyrze- 
niem, chcieli pom yślić, iak wielę łzami

przy
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przy wydobyciu fwoim oblany ieft, uśmie
rzyliby chciwość fw oię, ofzczędziliby 
miliony niefzczęśliwych ludzi, którzy 
llaią fię ofiar? ich łakomftwa.

Zagrzebany w  tych pieczarach przy
pomniałem fobie nie raz, iak nieiłufznie 
gniewałem fi? naNipuanow, gdy nafze 
Europeyikie narody i mnie famego dzi
kim zwali. Niewiedzieli ci dobrzy ludzie 
i połow y przyczyn, dla których ten tytuł 
nam fi? fprawiedliwie należy. Ze złotó 
nieprzynofi fzćzęścia, przykład z Nipua- 
now ; że złoto dógadzaiąc zbytkom ma- 
łey części obywatelow, ża iednego fzczę- 
śliwego dziefięciu nędznych czyni, td 
probuie świat cały.

Nie mogąc fię z nikim rozmówić, fta- 
rałem fię nauczyć ięzyka Hifzpadikiegó 
dość łatwego tym, którzy po W łoiku mó
wią : iakoż w  krotce tyle umiałem, iię 
potrzeba było do potocznego dyikurfu.

Miedzy wielu, którzy odwiedzali pie
czary nafze, pofirzegłem raz fędziwegó 
Amerykanina; ten (iakenl fię potym do
wiedział) niedaleko PotOzu, maiąc fwoią 
włafną ofadę, i handlem fię bawiąc, od
wiedzał niekiedy pracujących niewolni- 
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Row; ciefzył łagodnemi f lo w y ;  łłabych 
opatrywał w ich  nieuchronnych potrze
bach, od wfzyiłkich przeto miany był za 
powfzechnego oyca. Sami nawet dozor
cy fzanowali go. Przechodząc raz około 
nmie ow Amerykanin, a widząc' nad za
miar zngdznionego, dał mi kilku iztuk 
tamteyfzey drobney monety. Przyiąłem 
z wdzięcznością, a zdziwiony takowym 
procederem dzikiego człowieka (był bo
wiem z liczby narodow Hifzpanom nie
podległych) ftarałem fig poznać go lepiey;
J gdy drugi raz przyfzedł i mnie iałmu- 
znę opatrzył, rzekłem: zkęd pochodzi 
twrne nademnę miłofierdzie? ieiłeś czło
wiek, tak iako i ia, odpowiedział. Proile, 
ale pełne naywybornieyfzey nauki Iłowa’ 
iławiły go w oczach moich godnym oby. 
watelflwa wyipy Nipu. Zabrawfzy z nim 
przyiaźn i poufałość, lłodziłem iego ro
zmowę przykrość moiey niewoli: on z 
fwoiey łlrony powzięwfzy ku mnie dobre 
ferce, ćzgściey mnie nawiedzał. Nauczy
łem fig od niego, iż był obywatelem na
rodu onego, i miał ofadg fwoię wgłęb 
krain. Gdym mu opifywał obyczaie, i 
ipolob życia Nipuanow, rzekł mi, iż ta

ofada
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o facia w ten czas zapewne mufiała być 
uczyniona, kiedy Hifzpani Amerykę po
bledli. Zapewne, rzekł daley, ktoren z na- 
fzych niefzczgśliwych Kacyków, uciekaięc 
z włafnego krain puści! fig na morze, i tę 
wyfpe zaludnił. Co mi albowiem o Ni- 
puanach powiadafz, zgadza fig zupełnie z 
charakterem i fpofobem myślenia dawnych 
nafzych oycow. Cośkolwiek będź, czyli 
oni od Amerykanów, czyli od was pocho
dzą , zatrzymuię, iak widzg, charakter 
nafz właściwy, i fę wiernym wyobraże
niem tego, co tu fig działo przed przyj
ściem Hifzpanow. W Hifioryacli wafzych 
napiiano iefi, iż zadaliście w tuteyfzey 
ziemi ludzi dzikich, frogich, zapalczy
wych, zdradnych, zaboycow; podobno 
autor z fiebie, lub fobie podobnych brat 
model takowey defiRicyi. Nie mogęc 
poięć lkutkow wafzey indufiryi, z po- 
czętku mieliśmy was za bogow, albo 
przynaymniey za ftworzenia doikonalfzc- 
go od nas rodzaiu. Żeśmy za iły lżeniem 
ogromnego łoikotu wafzey firzelby do- 
mowodftępili iwlafy uciekli,a zteyprzy- 
czyny nie mieli racyiEuropeyczycy mia
nować trwożnemi tych, którzy rozumieli, 
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iż  piorunami na nich rzucacie. Charakter 
nafz ikfonny ieil do dobroci, ale podległy 
gwałtownym wzrufzeniom, z tąd pofzło, 
iak zwyczaynie u zbytecznie dobrych, iż 
gdyście nas wprawili w  rofpacz, byliście 
niekiedy świadkami zbyteczney zemfty i 
okrucieniłwa. Ale i w tym punkcie kto- 
by nas chciał ufprawiedliwić, niech fig w 
nafzym Hanie poiławi, a uzna, że nie- 
dość iię iefzcze mścili c i , których nay- 
niegodziwfzemi podilępy łudzono, zdzie
rano ze wfzyllkiego, męczono bez wzglę
du, na fundamencie nie infzego zape
wne prawa, tylko zdrady, przemocy i 
łakomftwa.
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R O Z D Z IA Ł  V.

W wielorakich z owym Amerykani
nem dyikurfach, miałem fpofobność 

opowiedzieć mu wfzyilkie życia moi cm o 
przypadki; profiłem go nakoniec, żeby 
myślał o ipofobie wybawienia mnie z tev 
niewoli. A że przeświadczony o tym zu
pełnie zoiławałem, iż był człowiek grun
townie poczciwy, ośmieliłem lig powie

rzyć



rzyć mu, iz mml cm na iobie znaczne 
wexle,ktoremi możnaby mi fię wykupić; 
ale niewiadomy fpofobu mieniania wex- 
lowego ow Amerykanin, nie śmiał fię te
go podiąć, obiecał iednak w czafie przy
wieść mi Europeyczyka fwego przyiacie- 
la, za ktorego cnotę ręczył. Czekałem 
owego wybawiciela dwa miefiące, i z tąd 
zacząłem wpadać w znaczną melancholią 
i flabość. Poftrzegł to ow dobry fiarzec, 
i ile możności uczęfzczałdo mnie, ciefząc 
mnie nadzieią przyiazdu owego piz\ia- 
ciela. Jużem zaczynał wątpić o fzczero-' 
ści iego, mniemaiąc, iż z miłofierdzia 
próżną mnie nadzieią łudzi, w tym dnia 
jednego przybiega do mnie z radością 
obiecuiąc, iż za dni kilka flawi fię z przy
jacielem. Te dni kilka fiały mi fię kilką 
wiekami. Czwartego dnia przyfzedł, a 
7. nim człowiek iuz niemłody, lecz iefzcze 
fił czerftwych,idobrey komplexyi. Stto\ 
iego był nader proiły, fuknie z fzaiegii 
cienkiego fukna bez fałdów, z małemi 
guzikami, kapelufz na głowie rozpufzczo- 
ny, włofy zaczefane, po części już fi we, 
bez żadney fryzury, w refzcie wfzyfika 
w naywiękfzym porządku i ochędofiwie.
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Gdy mnie pokazał, przyftępił 0w jego 
przyiaciel Gwilhelm Kwaki', i nierufzyw- 
fzy kapeluiza, bez żadnego poprzedzaią- 
cego ukłonu, rzekł: „Słuchay.bracie, ty 
„iefteś nielzczęśliwy, a ia bogaty, ia cie- 
„bie wykupię, a iak będziefz wolnym, 
„mow czego ci będzie potrzeba, dam. 
„Kie dziękuy: chceiz bydź wdzięcznym, 
„ b ą d ź -  niechcefz; mnie to nie zafzko- 
,, dzi. Jeżeli cię Pan Bog w dobrym kie- 
»dy ftanie poftawi, pamietay to drugim 
»czynić, co drudzy dla ciebie czynię.“ 
Chciałem mu do nog upaść,ale z gniewem 
odemnie odikoczył, a pofzedfzy do urzę- l 
dnika, który nami zawiadował, zapłacił 
za mnie tyle troie, ile zwyczaynie niewol
ników taxuię. Zdięto ze mnie okowy, a 
o w dobry Amerykanin, ktorego był Gwil- 
helm Kwakr na fwoim mieylcu zoiławił, 
zaprowadził mnie zaraz do domu, w któ
rym na o w czas miefzkał: znalazłem iuż 
tam gotowe dla mnie fuknie i lift takowy.

Bracie! dziękuy Bogu za wolność;
» ¡udzie fq inftrumentami Opatrzności ie- 
» g°- Zaży way Ikromnie tego co tu znay- 
» dzicfz. Będź zdrów. “

Gwilhelm.
Nala-
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Nalazłem w liście Wexel na 500Fun
tów Szteriingow, co wyniefie około 1000 
Czerw. Złotych. Chciałem zaraz bieżeć 
do GWilhelma, ale mnie Amerykanin za
trzymał, powiadając, iż wyieebał dla fpra- 
wunkow, i chyba za dwa dni powroci. 
Ow wexel zdał mi fig bydź niepotrzebny, 
ile maiącemu włafne znaczne; chciałem 
go wigc oddać Gwilhelmowi, który, ia- 
kem fig dowiedział od Amerykanina, nie 
bgdąc informowanym o moich dodatkach, 
rozumiał, iż potrzebowałem wfpomoże- 
nia. Przefirzegł mnie iednak w tey mie
rze, dobrze znaiący Gwilhelma, iż było 
by mu to bolefno. Pofianowiłem przeto 
u fiebie, ikoro wexle zmieniam, obro
cie te pieniądze na wykupno drugich nie
wolników. Jakoż maiąc. iuż fumrny nie
które w rgku, uczyniłem zadofyć temu 
poftanowieniu moiemu. Niemogąc fig 
doczekać, poiechaliśmy do owego mia- 
ila, gdzie Gwilhelm przebywał. Przyiął 
nas z wfzelkę ludzkością, i w domu wła- 
fnym pomieścił. Gwałt nieznośny mufia- 
łem fobie czynić, żeby fig wfirzymać od 
oświadczenia wdzięczności wybawicielo
wi moiemu; on zaś z iwoiey iłrony tak
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fig zemnę obchodził, iak gdyby nawet 
niewiedział o tym, co dla mnie uczynił. 
Dom, w którym miefzkał, dawniey dla 
wygody handlu od niego kupiony, nie 
miał tych ozdob, ktoremi zwyczaynie od 
drugich fig różnię pomiefzkania ludzi bo
gatych. Ale cokolwiek tylko do uczci
wego obeyścia i zupełney wygody ima- 
ginować można, wfzyiłkiego było do- 
ldatkiem; porzędek zaś przyzwoity, i 
naywytwornieyfze ochgdofiwo nowego 
fzacunku każdey rzeczy dodawało. Spo- 
fob myślenia zgadzał fig zupełnie z po
wierzchownością iego; i lubo ta z pierw- 
fzego weyrzenia ofobliwością czyniła od- 
razg, zyikał, kto ią przezwycigżył, po
znaniem nay wybornieyfzych dufzy przy. 
miotow.

‘ ... ■ —  • .... . .....

R O Z D Z IA Ł  VI.

Dowiedział fig od Amerykanina Gwil- 
helm, iż dane od niego pigć fet fun

tów fzterlingow obróciłem na wykupno j 
niewolników: wziąwfzy mnie wigc iedne* 
go dnia na ftrong, rzekł:, bracie! godzie-

neś
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neś przyiaźni ludzi dobrych. Wiem, coś 
uczynił z owemi pieniędzmi, nakarmiłeś 
mnie pociechy. Od tego czafu mam cię 
za fyna,miey do mnie zupełny poufałość, 
czego ci tylko teraz , albo potym będzie 
trzeba, mow. Zaftanowiwfzy ilę nieco, 
tak dalev mówił: rozumiem że cię dziwi, 
a może i obrażał z początku, moy ipofob 
pofłępowania, nazbyt proily i nie ma- 
nierny. Nieumiem ia prawda tak mówić, 
a podobno takimyślić, iak teraznieyfzy 
zwyczay każe; ale niechce fię w tey mie
rze przezwyciężać, tym bardziey, ile że 
nie widzę pożytku z tego przezwycięże
nia. Przyzwyczaiony do proiłoty ieiłem, 
niech mi świat pozwoli umrzeć podści- 
wym grubianinem. Taić co mamy w fer- 
cu, i łudzić drugich powierzchownością 
fałfzyw§, rzecz ieft niegodna, nie.tylko 
prawego człowieka, ale Aworzenia, któ
re myślić umie. Moia, 1 mnie podobnych 
proftota, wiem dobrze, iż obraża tych, 
którzy na oświadczeniu zafadzaići uprzey- 
mość; lepiey iednak łtracić cokolwiek na 
pierwfzym weyrzeniu, niż. wfzyiłko, gdy 
nas lepiey ludzie poznaj... Powieść 
moiego przyiaciela Amerykanina była mi



pobudkę, do poznania ciebie; twoy flan 
niefzczgśliwy mówił za tobę, ale kiedyś 
fig dał poznać ofiatnię akcyę twoię, znie
woliłeś mnie ku fobie, i ieiłem twoim 
przyiacielem. Niewętpig, że wzaiemność 
zachowafz, i za pierwfzy punkt twoiey 
ku mnie przyiaźni to kładę, abyś mi fzcze- 
rze powiedział, w czym clicefz, żebym 
ci teraz uflużył. Naśladuięc otwartość 
iego, powiedziałem mu w rgcz, iż. nay- 
wigkfze teraz było moie pragnienie, wró
cić fig do Europy, oyczyzng odględać, 
długi fpłacić,i w oyczyiłey włości ofięść. 
Jakież mafz do tego fpofoby? rzekłGwil- 
lielm. Obiecałem mu pokazać zdobyte 
wexle. Rzekł zatym: lubo wedle podo- 
bieriftwa poifelfor tych wexlow utonęf, 
mufiał mieć fukcefiorow. Używaięc wigc 
cudzego zbioru, czynifz krzywdę dzie
dzicom , o których możnaby fig dowie
dzieć. Nierozumiey, iżbyś mógł uży
wać prawa niegodziwego, które nadało 
wfafność znalezcom rzeczy ludzi na mo
rzu zginionych. Zwyczay ten dzikości 
pełen ufprawiedliwia zboiećłwo. Korzy, 
ftanie z cudzego niefzczęścia choćby by
ło prawne, hercom dobrze urodzonym
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nie przyftoi. Przeraziła mnie ta reflexya 
Gwilheima, uznałem iey fłufzność, ale 
jeftytucya zdobyczy odeymowała mi fpo- 
iob zapłacenia długów, i życia uczciwe
go w oyczyznie.

Przynioflem nazaiutrz Gwilhelmowi 
moie wexle: wziął ie do fwego gabinetu, 
i tam nie długo zabawiwfzy wyfzedł z 
wefołą twarzą, a ścifnąwfzy mnie za rę
kę , rzekł: dziękuię Bogu za ten wielce 
dla mnie pożądany przypadek: okręt ten 
Francuiki wziął moie niektóre towary i 
wexie, odżałowałem iuż był dawno 
wfzyilkiego, a gdy ie opatrzność w rę
ku twoich ofadziła, uflępuię ci ich z ocho
tą.- Z wielkim zyikiem wróciła mi fię Bra
ta , gdy tobie dogodzić mogę. Nierozu- 
miey,żeby mnie ten dar ubożył; mam z 
łaiki Bożey wfzyftkiego dodatkiem, i tg 
famę iłratę. infzemi korzyściami dawno 
iuż mam nadgrodzoną: pamiętny dawniey- 
fzych przeftrog nie śmiałem fig rozfzerzac 
z podziękowaniem, ale ikłóniwfzy fig 
nieco ścifnąłem ferdecznie dobroczyńcę 
moiego; on zaś daley prowadząc fwoy 
dyfkurs, wiadomy o chęci powrotu do 
»noicy ayczyzny, obiecał fig iak nayprę- 

P dzejr
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dzey pofiarać o fpofob przeffania mnie do 
Europy. Jakoż ikorośmy przyjechali do 
Buenos-Ayres, dowiedział fig o okręcie 
Francuikim, który fig powracał do Marfy- 
lii. Dał mi zaraz o tym znać, a wefichną- 
wf/.y rzekł: mufzgci fig przyznać, iż to z 
tobą rozdanie fig, bolefne mi iefi wielce. 
Przyjaźń moia radaby cig tu przytrzymać 
dłużey iefzcze, ale taż lama przyiaźn każe 
przenofić twoią chgć nad moie ukonten
towanie. Gdyby mnie tu nie przytrzy
mywały interefla, pragnąłbym cig mieć 
towarzyfzem powrotu moiego do Penfyl- 
wanii. Rozumiem żeby ci fig, i kray, i 
obj watele podobali j i lubobyś tam nie 
znalazł tey cnoty, tey niewinności, co w 
twoiey wyfpie, pofirzegłbyś przecie nie 
iakie może z Nipuanami podobieńfiwo. 
Darowałbyś mi zapewne dni kilkanaście: 
ale gdy tu iefzcze przez kilka miefigey 
zabawić mufzg, niechcg martwić ipra- 
wiedliwey i wrodzoney chgci wickenia 
oyczyzny twoiey.

Przez czas bytności nafzey w Buenos- 
Ayres dowiedział fig Gwilhelm, iż ow Ka
pitan świeżo z okrętem fwoim do portu 
Zawinął; zaniolł więc lkargg dofądu tam-

tey.
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teyfzego j ftawił mnie urzędownie - kley- 
noty i pieniądze dekret Gwilhełmowi 
przyfądził; rządca naywyżfzy preroga
tywy wizyftkie winowaycy odiąt, a flcon- 
fiikowawizy refztę takiemiż fpofoby ze
branych doftatkow, od czci, honoru i 
fortuny odtądzonego, na kopanie krufz- 
cow odeflal: i tak poiechał na moie miey- 
fce do I'otozu Don Emmanuel-Alvarez- 
y-Aiłorgas-y-Bubantes.

Okręt, na którym miąłem powrocie, 
trzy dni tylko miał iuż w porcie bawić: 
przez ten czas Gwilhelm z przyjacielem 
fwoim Amerykaninem czynił przygoto
wania do moiey podroży. Gdy czas 
rozfłania nadchodził, tak był dla mnie nie
znośny, iż rozumiejąc, że tak fmutnego 
pożegnania nie zniofe, profiłem Gwilhel- 
ma, żeby mi pozwolił z lobą zoftać. Zdał 
fig z początku przeiławać na moim żąda
niu , ale przełożywfzy mi obowiązki oby
watela względem oyczyzny, odrzucił pto- 
7/by moie. Pofzli my oglądać okręt, któ
ry miał za dwa dni rufzyć: wyperfwado- 
wał mi Gwilhelm, żebym tam na noc zo- 
ilał, obiecuiąc wraz z przyjacielem iu-
trzeyfzego dnia przyiść na to mieyfęe: z 

• j> 2 żalem
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żalem pożegnałem go, a że fig iuż zabie
rało ku nocy, położyłem fig na łóżku. 
Z początku nieznaczne, lubo fioiącego 
okrętu kołyfania, czyniły mi przykrość; 
zafnąłem na koniec fmaczno; i gdym fig 
aż na zaiutrz obudził zdało mi fig, iż 
okrgt za dobrym wiatrem idzie; porwa
łem fig z łóżka, i gdym fpóyrzał oknem, 
iuż brzegów Ameryki nie było widać. 
Ogarnął mnie żal nieznośny z firaty Gwil- 
helma i Amerykanina, ktorycliem nawet 
nie pożegnał.

3 2g Uoiwiadtzyńjkiego Przypadki.

R O Z D Z I A Ł  VII.

Rzuciłem fig na łóżku pełen żalu, pła- 
cząc rzewnie: w tym Kapitan okrgtu 

wfzedł do mnie, a widząc niezmiernie 
iłrapionego, ciefzyć począł, dodaiąc, iż 
Gwilhelin boiąc fig zbytniego rozrzewnię- 
nia, był przyczyną nagłego wyiazdu bez 
wiadomości moiey: oddał mi zatym lift 
od niego takowy:

„Bracie! oizczgdzam fobie rozrze- 
n Wnięnia, a tobie żalu. Według wlzel- 
„ kiego podobierifiwa, iuż fig wigeey nie

' „oba-



„ obaczemy. Czyniłbym ci krzywdę, ie- 
„ bym cię profił o llatek w przyiaźni; a 
„  żem ieft twoim przyiacielem wierz. Zy- 
„ czę ci wfzeikiego dobra. Na pamiętkę 
„zachowania nafzego przyim co ofiaruię. 
„ B ą d ź  zdrów."

Gwilktlm.
Gdym ten liii nie bez wylania fez prze- 

czytał, oznaymił mi Margrabia de Vennes 
( tak fig zwał ow Kapitan okrętowy ), iż 
co kolwiek z fprzętow w pokoiu moim 
znaydę, wfzyfłko to dla moiey wygody 
przez Gwilhelma opatrzone, i mnie da
rowane ieft. Niemogłem iłowa przemo
wie, takie było na ow czas we mnie uczu
cie żalu, podziwienia, i wdzięczności... 
Cokolwiek do wygody i zabawy flużyć 
mogło, znalazłem to wfzyiłko, według 
opowiedzenia Margrabi, doftatkiem. Po
kazał ikutkiem prolły ow z powierzcho
wności Kwakr, iż fię znał doikonale na 
tym wfzyflkim, co naywytwornieyfzy 
przemyli imaginowac fobie może. Garde
roba moia była wyborna, bielizny nay- 
przednieyfzey wielki doflatek; kredens 
roboty prolłey, ale guftowney. Nawet 
V  biurku, w ikrzyneczkach, niebyło tako* 

P 3 wey
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wey fzufladki, żeby nie zawierała w  fo
bie iakowey ofobliwości. Oprócz tego w  
fzulladzie iedney znalazłem w pakiecikach 
porządnie ułożonych, kilka tyfięcy Czerw. 
Złotych. Niezapomniał podrożney Bi
blioteki: ta nie mnogością, ale wyborem 
wielce była fzacówna. Bałem fię, ażeby 
tak wfpaniała darowizna nie była okazyą 
przykrości iakowey Gwilhelmowi, ale 
mnie upewnił Kapitan wiadomy fytuaeyi 
iego, iż Gwilhelm był ieden z naybogat- 
fzych kupców Penfylwanii, a iego do- 
ilatki były niezmierne. Wielu iuż on po
dupadłych wydźwignął z oilatniey toni, 
znaydował zaś w dobrym rządzie, i przy- 
itoyney oizczgdności źrzodło niewyczer
pane dobrze czynienia.

CharakterFrancuzow iefl towarzyiki : 
pierwfzy wflęp Margrabiego, ofzczędzil 
mi nudność oświadczeń, i ceremonii to- 
warżyfząeych zwyczaynie poznaniu. Był 
to człowiek młody, nie maiacy iefzcze lat 
trzydzieiłu, podać iego była krztałtna, 
ułożenie miłe, twarz piękna, cała powierz
chowność oznaczała człowieka dobrze 
urodzonego, grzecznego, znaiącego świat. 
Rzefkość, i dość obfita wymowa, itawiała

ini
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urn £50 w oczach takim, iakich fobie zwy- 
czaynie Francuzów figuruiemy, grzeczne
go trzpiota, cale natężenie ¡umyftu obra
cającego na frafzki, gardzącego ifiotnemi 
fentymentami przyiaźni, lub kochania, 
wyśmiewającego wfzyftko, wfzyftkich, i 
wfzędzie, napełnionego prewencyą dumy 
narodowey, zapatrującego fię z wzgardą 
na to wfzyiłko, co zaRenem, za morzem, 
lub gu.rami Pyreneyikiemi, ftatecznego 
w  fainym tylko dz i wadi wie, pofiufznego 
famey tylko modzie, kochającego karne
go fiebie. Na tym więc fundamencie po- 
ilanowiłem obchodzić fię z Margrabią 
grzecznie, ale oflrożnie, bawić fię nułym 
jego pofiedzeniem, ale ftrzedz fię podey- 
ścia. Jakoż pierwfze dni żeglugi nafzey ta- 
kem z nim przepędził, iż cała konwerfacya 
nafza fchodziła na frafzkaeh; nawet gdy 
pofirzegałem, iż dyfkurs zmierzał do rze
czy poważnych, a przeto potrzebuiących 
uważnego rozmyfiu, niechcąc czynić 
przykrości Margrabiemu, nieznacznie 
zwracałem go do materyi potocznych.

Dnia iednego zgadało fię oNipuanacht 
nie byłem na ow czas panem rozrzewnie
nia moiego. W obfitości ferca, zacząłem 
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wielbić ich przymioty, ich dobroć, ich 
obyczaie, a chcgc ie tym lepiey wychwal 
lic, wpadłem w dość żywe porównanie z 
defektami nafzemi. Nieznacznie takem fig 
w dyikurfie rozfzerzył, iż każdy naród 
Europeylki dodał nie nazbyt podchlebnę 
definicyą; ludzie zaś w fzczegulności ie- 
iżcze gorzey traktowani zoilali. Słuchał 
cierpliwie niefzczgdney dyfTertacyi Mar
grabia, i gdyśmy fig fami tylko zodali, 
z okazyi świeżego dyikurfu, tak do mnie' 
mowić poczęł. Nie bgdziefz mi W. P. miał: 
za złe, ieżeli cokolwiek powiem dofuią- 
cego fig do poprzedzaigcych iego maxym 
lawag x opifow. Nie przeczg, że naród 
Nipuanow ied tak doikonałym, iak tylko 
ludzka natura znieść może, lubo i tam 
znaleźli fig tacy, których mufiano uka-; 
mienować. Ale zdaie mi fig, iż ich wi
dok nad to Europeanow w oczach W. Pa
na upodlił. Nie trzeba wyciągać po lu- j| 
dziach ©datniegodopnia doikonałośei; bo 
takim fpofobem nie znaydziemy żadnego, 
ktoregobyśmy uznali godnym nafzega 
przywiązania: aże przyiazn rodzić fig 
z.wykła z nieiakiegośmigdzy przyjaciółmi 
podobimiilwa, ten ktotyfamych tylko.

ido-
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¡{lotnie doikonałych fzuka, odkrywać zda 
iię zbyteczny miłość włafny, przez który 
famfiębydź doikonałym fydzi. Nieznay- 
dziefz W. P. Nipuanow w Europie; mufifz 
iednak żyć z ludźmi; żyć, nie znaiyc ftod- 
kich więzów przyiaźńi, nie podobna; mu
fifz więc fzukać przyjaciela, nie zatrudniay 
więc fobie fzukania tego, nie czyn go iuż 
niepodobnym. Mniey ni edoikonały niech 
tylko będzie celem troikliwości takowey, 
będziefz fzczęśliwym, bo znaydziefz przy
jaciół. Widziałeś naród dobry, rzetelny, 
fprawiedliwość koćhaiycy; że więc. przy- 
zwyczaióncgo do takowych widokow 
obraża to, na co teraz patrzać mufifz, nie 
<lziwui§ fig, bo wchodzg w wewnętrzny 
i ego fytuacyy. Ale dla teyże famey przy
czyny, biorę śmiałość przeitrzec, abyś fig 
zbytecznie nie otwierał z tym co myślifz; 
może to albowiein W. Panu w nie iedney 
okoliczności zafzkodzić. Mało iefl teraz 
takich ludzi na świecie, którzy dobrze my- 
śly, inniey którzy śmieiy mówić co my- 
śly, a zatym lubo dobroć ferca nie każe 
tego taić, co fię w śrzod nas dzieie, ro- 
llropność iednak czg/lokroć niepozwala 
wyiawiać tęgo, co myślemy.
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R O Z D Z IA Ł  VIII.

Spadła z oczu moich zaflona, gdym ufify- 
fzał tym fpofobem mowiycego Kapi

tana. Niemogłem tego poiyć, iak Trę 
mógł zgodzić z powierzchownością uda- 
tny i kfztałtny umyli fgdziwy. Podzig- 
kowawfzy mu przeto za wielce zbawien
ny przeftrogg, odkryłem przyczyng po- 
dziwienia, że pod poftaciy modnego Ka
walera znalazłem prawdziwego Filozofa. 
Nie chiubig lig tym , odpowiedział Mar
grabia, ani fobie przywłafzczyć mogg tak 
wfpaniałego tytułu; ale ieżeli pierwfzy, 
który fig filozofem nazwał, chciał fig po
kazać przyiacielem mydrości: ia fig tym 
przynaymniey komentować bgdg, żem 
iefi przyiacielem filozofii.

Zmierzać ku doikonałOści filozof 
ufiłuie, ale zna to dobrze, iż bydź do- 
ikonałym nie może. Ktorzykolwiek wigc 
na błahych rozumu włafnego fundamen
tach zafadzeni, gardzytym , czego poiyć 
nie mogy, a śmiy twierdzić, że wfzyfiko 
poigli,tacy nie tylko nazwiika filozofow, 
ale Aworzenia rozumnego niegodni.

Za-



Zadziwienie twoie, iż znalazłeś czło
wieka młodego, modnie ubranego, żyią- 
cego wygodnie, nie gardzącego iednak 
«aukćj i uwagami filozofii, pochodzi z 
dwoiakiey ppewencyi. Pierwfza fędziwe- 
mu tylko wiekowi przypifuie modrość, 
druga zbyt ogulnie definiuie narody.

Co do pierwfzey 5 zdaie fię rzecz przy
zwoita, i według zwyczaynego trybu, iż 
ponieważ żywość pafiyi nie daie mieyfca 
zdrowey i rozfądney uwadze, te gdy z 
czafem odygną, otwiera fię dopiero pole 
umyflowi do przyzwoitego fądzenia o 
rzeczach; doświadczenie włafne w ciera  
uw agi; rząd czy towarzyfiwa polityczne
go , czy włafney familii, przymufza do 
zadano w ienia fię nad każdym krokiem, 
aby nafz błąd nam nie był przyczyną 
obelgi,, nam podległym okazyą zgorfze- 
nia. £  tąd w  darcach cierpliwość w  fzu- 
kaniu i  docieczeniu przyczyn każdey rze
czy, odrożność w  rodrząianiu i doświad
czaniu czyli fię nie pom ylili, trwałość w 
działaniu tego o czym fą przekonani, że 
dobre i fprawiedliwe. Wiek młody nie
ma tych pożytków, ale wnodć z tąd nie 
należy, iżby applikacyą niemogł tego zy-
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łkać, co flarcy wiekiem. Człowiek mło
dy, uważny, applikuiący fię, podobnym 
fię flaie do ziemi onych kraiow, gdzie 
żywfze flonca promienie nie każą z żni
wem iefieni czekać.

Zbyt ogulne definiowanie, iefl pre- 
wencyą o charakterze w  powfzechności 
narodow. Błąd tw o y , iako fam przy- 
znaiefz, względem mnie z tego źrzodła 
pochodził. Przeświadczonym u ilebie bę
dąc , iż każdy Francuz iefl letkomyślny i 
płochy, ludzkość moią względem ciebie 
ofądziłeś nieuważną grzecznością, a mo
że i obłudą. Nie przeczę ia temu, i i  ży
wość krwi nafzey daie pochop do takich 
refiexyi, ale gdy te fię zapędzaią zbyt da
leko, nie zawadzi zbyteczną porywczość 
uprzedzoney imaginacyi zatrzymać. Taż 
fama żyw ość, która bywa w  iednych 
letkomyślności i niefłatku przyczyną, ta 
mówię żywość, rodzi w  drugich uprzey- 
mość, dobroczynność, otwartość, łago
dność, cnoty iflotne cywilney fpołeczno- 
ści. Grzeczność , lubo fama przez fię nie 
może iść w  komput przymiotów ifło- 
tnych dufży, ta grzeczność iefl iednak 
okrafą wfzyflkich przymiotów. Spofob

dobrz«
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dobrze czynienia uprzeymy i miły w  
dwoynafob zdaie fig przymnażać fzacunek 
dobrodzieyitwa. Wieibiemy lurowość 
dzikiey cnoty Katona, ale nas bardziey ob
chodzi łagodność Sokratefa. Tamten z 
pofzanowaniem wiiręt iakiś wznieca, ten 
naśladować, i kochać fig każe.

Dayniy to, iż letkość ieft. cechę właści- 
w ę charakteru Francuskiego, nie można 
z tęd wnofić, iż każdy Francuz iefl letko- 
myśinym. Chciey iig tylko dobrze lu
dziom przypatrzyć, Znaydziefz Francu
zów  ftatecznych, Niemców trzeźwych, 
Hifzpanow pokornych, Moikalow fzcze- 
r y c h . . . . .  Tw ego narodu nie wiem czy 
to ieft pochwałę, iż właściwego fwoiego 
charakteru niema.

a tych, i podobnych dyfkurfach zfzedł
bez uprzykrzenia czas żeglugi. Wia

try flużyły nam iednoftaynie; towarzy- 
ftwo Kapitana okrętu, i iego Officćrow Ro
dziły przykrość zwyczaynę takim przepni- 
Wom. Całe zgromadzenie, a że tak rzekę.

R O Z D Z IA Ł  IX,
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mała Rzeczpofpolita tego okrętu, w izy. 
fcy wfpolnie uięci łaikawym i uprzeymym 
obchodzeniem wodza fw oiego, żyli w  
zgodzie przykładney, i odbywali z ochot.} 
pracowite obowiązki fwoiego Hanu,

Po kilku niedzielach żeglugi, ominąw- 
fzy w yfpy Kanarylkie wefzlisiny w  cieśni
nę Gibraltaru. Pierwfzy widok brzegów 
Europeylkich, nie wypowiedziany napeł
nił mnie radościę. Czuły na wizy Akie 
wzrufzenia moie Kapitan wchodził wr u- 
częAnictwo tego ukontentowania, dał mi 
iednak niznacznie do wyrozumienia, iak 
iell rzecz pożyteczna, nie dać iię zbyte- 
cznie uwodzić palTyom, dodał i to, iż 
-ciężlża rzecz umieć wytrzymać pomyśl- 
ność, niżli niefzczęście. Pytał Hę mnie 
nakoniec, iakie były moie zamyiły, iko- 
ro zawiniemy do portu w  Kadyx ? Od
powiedziałem, iż chciałem tylko przeie* 
chać Hifzpanią, w  Francyi mało co za
bawić, a iak nayśpiefzniey do oyczyzny 
moiey powrocie. Ofiarował mi Hę bydź 
towarzyfzem podroży do famego Paryża. 
Nielkoiiczenie byłem ukontentowany 7, 
tego oświadczenia, i zobaczywfzy nie
które ciekawości miaiła Kadyx, gdyśmy
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iuż wfzyftko przygotowali do podroży, 
śrzodziemnym morzem zmierzaięc ku 
M arfylii, nagłe rozkazy przymufiły Mar
grabiego odmienić przedilewzięcie. Ode
brał albowiem ordynans, zawieść będą
cego iuż w  Kadyx Konfu^i Francuikiego 
do Smirny: że zaś czas tey podroży byt 
przepilany, nie mógł nawet do Marfylii 
w y  boczyć, żeby ‘mnie tam wyfadził. 
Pożegnanie nafze wielce było fmutne, ile 
żem przewidzieć niemogł, kiedybyśmy 
fig znowu zobaczyć mogli. Rozftanie to 
bolefne przywiodło mnie do prowadze
nia przez kilka czafow puflelniczego pra
wie życia. Nikomu nieznaiomy,niechcia- 
iem ilę z nikim poznać, lubo lpofobność 
miałem do tego, miefzkaiac w  nayprze- 
dnieyfzey aufleryi mialra. Chodziłem do 
fłołu, gdzie tak cudzoziemcy, iako i do
mowi iadali razem, a tym czafem wexle 
wfzyilkie poflałem do Paryża, i za radg 
Margrabiego złożyłem u iednego z nay- 
flawnieyfzych bankierów. Chctic zaś za 
przybyciem do Paryża długi ufpokoić, 
zmyśliłem fobie naz.wiiko Barona de 
Graumfdorff, żeby, dowiedziawfzy lig 
o doyściu w exlo w , pod pierwfzym

imię-
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imieniem iye przyarefztowali ie w  nieby
tu ości moiey.

Mimo zbawienne przeftrogi moiego 
przyiaciela, nie mogłem lig w  tym prze
zwyciężyć, żebym nie powftawał w  kon- 
werfacyi przeciw zdrożnościom narodow 
Europeyfkięh, niezgadzaiących fig w  ni
czym z o wg cnotliwy prołlotąNipuanow. 
Słuchali tych powieści z więkfzym iefz- 
cze zadziwieniem, niż ciekawością Ao- 
łownlcy. Spofob odzieży moiey, zary- 
waiącey nieco mody Nipuanfkiey, ukło
ny tylko od ręki bez zdięcia kapelulza, 
izezerość zbyt otwarta, wizyilko to, ia- 
kem uważał, zbyt wielką czyniło impref- 
fyg w tych, którzy mnie Iłuchali. Gdym 
zaś o Amerykanach m ów ił, i rozwodził 
lig lzeroce nad okrucieiifłwem przełożo
nych, fzły im w  niefmak dylkurfa moie. 
Jużem trzeci tydzień miefzkania moiego 
w  tym mieście kończył, gdy powracaiac 
z wieczoruey przechadzki, w  bramie oto
czyli mig żołnierze ; gwałtem bron z rę 
ku wydarlfzy, wfadzili mnie w  krytą ko- 
Jafkg, i nocą zaprowadzili do zamku nad 
morzem, o mil kilka od miaiła. Siedzia
łem tam z wielką, niewygodą, blifko

dwuch
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dwuch m iedęcy, niemoggc do nikogo 
ii owa przemowie. T en , który mi ieść 
raz na dzień przynodł, podać miał iakby 
umyślnie dla drażnika katufzy fporzgdzo- 
ug. W fzydkie pytania moie zby^wał mil- 

j| czeniem, i iedyne Iłow o, które co dzień 
7. uli iego wychodziło, było przy zamy
kaniu drzwi na noc: Adios. Po wyTz- 
łych kilku niedzielach, wzięto mnie z 
wielkim milczeniem z tego mieyfea, wfa- 
dzono w  powoź podobny pierwfzemu, i 

! tym fpofobem, po kilka dni nocney zaw-* 
żdy podroży, przyjechałem do miaita 
wielkiego, o którym dowiedziałem de 
potym , że była Sewilia. Do lepizego i 

j wygodnieyfzego niż przed tym oiadzony 
byłem więzienia; iłrażnik dary, wyfchły^ 
w yfok i, ponury, nawet mi Adios nie 
powiedział; i dość mizernie, naywięcey 
cebulg czędowany, bez kfigżek, piorą, 
papieru, i kałamarza, przededziałem mie- 
dęcy cztery w  izbie, ktorey fzczupłe okien
ko w yżey było nierównie od moiey gło
w y  , a choćby i przez nie patrzyć można 
było, niebym nie obaczył; mur był albo
wiem gruby na kilka łokci, a okno nie 
miało obfzerności, i na puł, a dwie z fztab

żela-
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żelaznych kraty ledwo pozwalały wkra
dać fig iakieykolwiek iafności.

Juzem rozumiał, że zapomniany od 
całego świata, refztg dni moich niefzczę- 
śiiwych w  tey ciężkiey niewoli fkonczę, 
gdy dnia iednego ftrażnik nic nie mówiąc, 
wziął mnie za rękę, a prowadząc przez 
wiele długich, ciafnych, i ciemnych k<?- 
rytarzow, przywiódł do izby dość fpo- 
rey, którą ieane tylko okno kratą obwie
dzione nie wiele oświecało. Mury były 
obnażone, i razem z iklepieniem tak za- 
czefniałe, iakby ie dym pochodni, lub 
ogniłlta przykopcił, na śrzodku (lał iloł 
czarnym luknem okryty, przy iednym 
rogu krzeflo tkorzane z poręczami, zy
dle drewniano w  około, a na Hole Kru- 
cvfix.

2 4 3  Doświadczy »¡/kiego Przypadki.

R O Z D Z IA Ł  X.

Zoilawiony lam w  tym okropnym 
mieyfcu, czekałem z boiaźnią dal- 

Izych w yrokow  lofu. W  tym drzwi fig 
otworzyły z ttzaikiem, i wizedł w  czar
nym płafzczu człowiek iefzcze w yżfzy,

iefz-



iefzcze fuchfzy, iefzcze bladfzy od mego 
ilrażnika; za nim także w  czarnych płafz- 
czach fzło czterech: na końcu mufiał iść 
pifarz, miał bowiem u pafa wifzący ka
łamarz, i \\" ręku papiery. Zailedli miey- 
fce około iło łu , a naypierwfzy, który 
na krześle ufiadł, kazał mi iię przybliżyć, 
klęknąć, oczy fpuścić, rękę podnieść. 
Uczyniłem co kazał, dyktował zatym 
formularz przyfięgi, iako wiernie, fzcze- 
rze, dokładnie, dollatecznie, należycie, 
i przyzwoicie, odpowiadać będę na za
dawane mi pytania. Było ich bardzo 
w iele: naypierwfze, z ktorego kraiu ie- 
iłem , i iak ile zowie? Chcąc rzetelny 
prawdę powiedzieć, przyznałem iię, żem 
zmyślone nazwiiko nofił, moje zaś 
prawdziwe Doświadczyhfki. Nie przy- 
zwyczaiony do nafzych nazwdik pifarz, 
za piątym aż razem wpifał, i w  akta in- 
groffować potrafił moie przezwiiko, a i 
to iefzcze muliałem ię fyllabami dykto
wać. Infze pytania ściągały iię do w izy i h 
kich fpraw życia m oiego, a gdy przyfzło 
do dyikurfow u flołu, w  aulteryi miaiła 
Kadyx powtarzanych, uważałem, iż fę- 
dziowie powiękfzali atfency^ą, i( naydo-

kła-
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kłądnieylżą ęlicieli mieć informacyą. Gdy 
przyfzło czynić wzmiankę o moiey w y 
kpić, zacząłem fzeroce opifywać oby- 
czaic, rząd, fpofob życia, myślenia oby
watele) w  Nipu; ich przymioty, ich cno
ty zacząłem wyftawiać, opłakując nie- 
fzczęście moie, żem ile od tak wiernego 
to warzy ii w a oddalił. Z razu iłuchali mnie 
pilnie, a gdym był prawie na połowie 
nayżywfzego opifu, ow  poważny 1'ędzia, 
zapotnniawlzy wipauiało - ponurey repre- 
zentacyi fw oiey, wielkim głofem tak fię 
śmiać począł, iż ledwo z krzcihi nie zle
ciał; dopomogli mu fzczerze, iego aiTef- 
forow ie, iam oniemiał: w  tym jeden 
w iław fzy z mieyica fw ego, i ledwo mo
gąc iść od śmiechu, wziął mnie za rę
k ę , wypchnął z izby, i drzwi za Tobą 
zamknął. Jeizcze w ięcey, iak przez puł 
godziny, trwał ten śmiech dla mnie nie
pojęty: zadzwoniono w  izbie; przyfzedł 
do nich m oy ilrażnik, a odebrawfzy, ja
kem lię domyślał inilrukcyą, co miał ze 
mną czynić, fprowadził mnie ze wfcho- 
dow do infzey izb y ; tam wiadzono mi 
na ręce pęta; przyfzedł w  krotce cerulik, 
i uayprzod ©łłrzygł w ło fy , potym gło

wę
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we zupełnie ogolił. Z początku nie 'wie
działem co fię ze mną dzieie, po tey ofla- 
tniey ceremonii poznałem, iż byłem 
o Jedzony za izalonego. Zafzedł woz nie 
baw iąc, natrząfnąwizy trochę fłomy, w ju
dzono mnie naii, i tym fpofobem zaie- 
chałenl do fzpitala głupich. Mufiano po
wiedzieć ilu dżemu, że nie byłem z ro- 
dzaiu głupich fzkodiiwych, bo mi zaraz 
na pierwfzym wftępie pęta z rąk zdięto, 
oiadzono w  kącie, bardziey do klatki, 
niż izby podobnym. Bałem fię zwyczay- 
ney, iakem fiyfzał, przy takowym wey- 
sciu ceremonii, ale na moie fzczęście nie 
byfo tego zwyczaiu w  Sewilii, żeby pla
gi na przywitaniu dawać. Przyniefiono 
mi na kollacyą ryżu trochę, fuchar, i 
dzbanek wody. Przyuczony iuż do tych 
przyfmakow, iadiem fmaczno, gdy noc 
przyfzła, położyłem fię na (łomie. No
wa pofiae fytuacyi moiey, długo nie dała 
mi oczow zmrużyć; przyzwyczaiony je
dnak do niefzczęscia, nie wpadałem w  
rolpacz: owfz.em zdało mi fię to , czego 
doświadczałem, ulżeniem lytuacyi przefz- 
łey. Niepodobna, mówiłem fam fobie, 
żeby tuteyfi fiarfi, urzędnicy, lekarze

3 nic
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nie mieli kiedy żkolwiek poznać tego, żem 
ia nie fzalony, gdy zaś poznaię, odzy- 
Ikam wolność. Ze zaś powieść o Nipua- 
nach uczyniła mnie fzalonym, a bardziey 
podobno iefzcze maxymy od nich po
w zięte; uczyniłem przeto mocne u fiebie 
poiłanowienie, ieżeli nie tak żyć,przynay- 
mniey tak gadać, iak i drudzy. W  Nipu 
gadałem i myślałem po Europeyiku, o lo
dzili mnie za dzikiego: w  Europie chcia
łem po Nipuanfku fobie poczynać, zofta- 
łem łzalonym. T a  reflexya, ftawiaięc mi 
przed oczy ¿fobiiwość lofu moiego, 
wprowadziła mnie nieznacznie w  dobry 
humor; ledwom mógł nakoniec śmiech 
przezwyciężyć, patrząc fig na moią ogolo- 
113 g łow ę, i mieyfce, gdzie mnie nauki 
owego dobrego mifirza Xaoo ofadziły.

Na zaiutrz rano, przyniefiono mi na
czynie pierza, i pęk wełny do czefinia, 
oddawca pokazał mi dość wyraźnym go
iłem, iż Jenirtwo w  tym domu karzę. Od- 
byłem tego dnia, i nafigpuięcych pracę, 
łat w 3 do wykonania. Nawiedzali mnie, 
i moich kompanów miłofierni ludzie; 
jałmużnę ich opatrywałem nieodbite po
trzeby, i łagodziłem nie kiedy furó-

wość
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wość nieobyczaynycb dozorco w  nafzych. 
Kapelan mieyfca tego, ilarufzek prz.y- 
ilo yn y , cief/.ył mnie częflokroć w  utra
pieniu, alem go przeprzeć nie mógł 
nigdy w  tym punkcie, i.em nie był fza- 
lonym. Prawił mi exorty o dopufztze- 
niu bożym , o rezygnacji, który mieć 
powinien ten, który rozum z dopufzcze- 
nia bożego iłracił; iako moie niedowiar- 
łlw o , naywiękfzym ieft znakiem fza- 
leńiW a; iako nakoniec więkfzym był 
dowodem rnoiego głupftwa wyrok ftar- 
fzych, niż w fzyilkie, ktorem tylko 
mógł dać, przeciwne próby. Tak zaś 
to m ówił z ferca, iż możeby był i-wy- 
pcrlwadował drugiemu fzaleriiłwo. W i- 
dzyc, że go żadnym Ipoiobem racyatni 
moiemi nie ikonwinkuię, profilem żeby 
przyprowadzono doktora, któryby wy- 
examinowawfzy wfzyitko należycie, dał 
fyd o moiey fytuacyi. Przyfzedł czło- 
wiek letni, w  wielkiey peruce, w  wiel
kim kapelufzu, w  wielkim płafzczu, z 
wielkiemi na nofie okularami; wziył 
liinie za rękę, próbował pul fu, fpoyrzał 
dwa razy w  o czy, rufzył potym głowy 
łyłka razy , oczyzam knył: w  tym Hanie 

Q^4 prze-
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przetrwawfzy może dwie minuty, obró
cił fig do ftarfzego, rzekł poważnie: J z a -  
lany, i z izby wyfzedł. Ten wyrok w  ta
ki;} mnie złość w praw ił, iż był bym owe
go doktora dognał i ukarał, gdybym fig 
nie bał przez tgż famg akcy^ potwierdze
nia zdania iego.

Siedziałem ipokoynie kilka niedziel 
po tym przypadku, gdy razu iednego 
poftrzegłem, iż cudzoziemcy na ogląda
nie fzpitala nafzego przyśli. Niech każ
dy imaginuie fobie, iaka radość wikroś 
przenikngła ferce m ole, gdym pofirzegł 
Margrabiego de Vennes. Padłem mu do 
nog, on ftan^ł iak m artw y, a podnioff- 
fzy mnie z ziemi, gdy fig dowiedział o 

..moich przypadkach, pobiegł na tych- 
miafi do naywyżfzego rzgdcy, i w  dwie 
godziny powrociwiży z rozkazem u- 
wolnienia, do itancyi mnie fwoiey za
prowadził.
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R O Z D Z IA Ł  XI.

Tyle razy doznawfzy nayofobliwfzyeh 
fortuny odmian, ledwóm mógł z 

początku wierzyć, że to co widziałem i 
czułem, było na iawie. Dzieła dobro
czynne, fpofob po ił ęp o wani a łagodny, 
Jentymenta gruntowne przyjaciela moić- 
go , dały mi uczuć fzczgśliwość w  iego 
naypożądanlzym towarzyilwie. Nie dłii- 
go bawiąc, porzuciliśmy Sewilią, fiołe- 
czne miaiło Andaluzyi. Kray ten ieił 
przedziwny, gdyby mi go nie obmier
zało przypomnienie niefzczgśliwych 
przypadków; fiangliśmy w  krotce w  Ma
drycie, gdzie nie długo przemiefzkaw- 
fzy , puściliśmy fig ku Francyi, a prze- 
byw fzy góry Pireneyikie, w  fwoiey oy- 
czyznie przywitał mnie Margrabia. Nie 
zafianawiam fig nad opifaniem kraiow i 
miaft, zofiawuig ten obowiązek geogra
fom. Przeiechawfzy przez wielką czgść 
Francyi, fianeliśmy w  Paryżu; tam od
kryłem włafne moie nazwiłko, dłużni
ków , tak moich, iako i Pana Fickiewi- 
cza ufpokoiłem: refztg kapitału z prze- 
• - 5 dąży



cł iży rzeczy, z mienienia w exlow , bliiko 
na milion wynofzącego, przeftałem do 
Poliki przez bankierów. Mimo chęć 
odwiedzenia óyczyzny, zatrzymałem fig 
przez kilka niedziel w  Paryżu, dla ko- 

' rzyftania z towarzyfiwa Margrabiego. 
Poznałem wielu godnych, i ze wfzecli 
miar fzacownych ludzi, uczgfzczaiących 
do domu iego, i ufiała tym bardziey we 
mnie owa preweneya; zbyt powfzechnie 
definiująca narody. Znalazłem w  frzod 
Paryża, mędrców nie dumnych, boga
czów nic wynioflych, panów przyfig- 
pnych, bogoboynych, bez żółci, ry- 
cerzow bez fam o chwal fi: wa. Tak mnie 
uigło miłe Margrabiego domu towarzy- 
ilw o , iżem fig na koniec iuż był deter
minował w  Paryżu ofieść; otworzyłem 
mu myśl moią, profząc o radg, wzglę
dem dalfzego interefiow ułożenia, alem 
taką od niego uflyfzał odpowiedź. Je
żeli (czemu wierzę) chęć przefiawania 
ze mną iefi: iedną z pobudek twoich, 
m oy przyjacielu, do zamiefzkania fig w  
Paryżu, proićkt takowy zbyt iefi dla mnie 
podchleboy, * żebym ci nie miał bydz. 
wdzięcznym. Gdybym fig w  tey mierze
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ferca moiego pytał, zapewne dodałoby 
mi nowych pobudek do zatrzymania cig 
z nami. A!e przyjaźń fzczera, zwykła 
czynić ofiarę włafiiego ukontentowania, 
gdy idzie o zachowanie ifiotnych obo
wiązków. jefieś winien oyczyznie two- 
iey ifiność cywilną. Imię obywatela w  
umyśle prawym , nie ieił czczym nazwi- 
ikiem. Ciągnie za fobą ten charakter 
wielorakie obowiązki. Pierwfzy, i w  
którym fig wfzyfiko zamyka, być iey, 
ile możności, użytecznym. Nie ten tyl
ko uftuguie kraiowi fwemu, który go 
mężnie broni, lub dobrze rozrządza: w  
podziale obowiązków fą fiopnie wigkfze 
im nieyfze: nie mafz takiego obywatela, 
któryby do ktorego z nich nie należał. 
Urodzenie twoie zacne, ftawia cig w  
poczcie celnieyfzym, talenta experycn- 
cyą wydoikonalone, czynią cig zdol
nym do fłużenia kraiowi. Może to bydź, 
i owfzem ledwo nie zapewne będzie, iż 
flużąc nie doczekafz fig nadgrody, zwy- 
czaynie teraz zaflugom odmowfioney; ale 
ftanie ci na ow czas za wfzyfiko,prawdzi
wa poczciwych ludzi konffelacya, żeś 
uczynił to , co czynić należało. Z tych

pow o-
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powodem  mówię do ciebie za tobę , ale 
przeciw fobie. Niebytność twoia bę
dzie mi przykra, ale ią flodzić będę 
wfpomnieniem Doświadczynikiego, cno
tliwego przyjaciela, użytecznego obywa
tela oyczyznie fw oiey: niebyło co odpo
wiedzieć na takowe zagadnienie. W  kil
ka dni, rozrzgdziwfzy interefa, nie bez 
żalu roziłałem fig z Margrabią.

R O Z D Z I A Ł  XII.

Dyaryufz podroży z Paryża do Warfra- 
w y nie bawiłby czytelnika. Przypad

ku żadnego ofobliwego nie miałem, cza- 
fy  były piękne, droga dobra. Stanąłem 
w  Warfzawie 14 . Maia, w  famo południe. 
Prezentowany byłem u dworu, p/z.yigty 
od panów łafkawie, od dam mile, od 
wfzyitkich z ciekawością i upragnieniem, 
żeby wiedzieć iak naydokładniey moic 
przypadki, o których iuż. dawniey była 
wieść przyfzła, z zwyczaynemi przy
datkami. Ofobliwos'ć uczyniła mnie 
m odnym ,-i to do mody nie-zafzkodziło,

iż.
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iż wiedziano, żem ikarby zdobył. Zby
wałem naprzykrzoną W arfzawy cieka
w ość: fzczgściem, przyjechał Angiei. 
czyk ; impet ciekawości w  tamte iię iłro- 
ng zaraz obrócił; łam odetchnął po pie- 
tnaftodniowych konfeiTatach. Wfparty 
wielowładną protekoyą, ufpokoiłem kre- 
dytorow , ofwobod.ziłem Szumin, i 
wizyiłkie moie dziedziczne w iolki; refz- 
tg kapitałów bogatemu, ale rządnemu pa
nu dałem na prowizyą.

Udawiży fig do Trybunału, wygra
łem zupełnie fprawg z owym  moim ple
nipotentem, który prawnemi wybiegi 
chciał fig przy poileflyi kilku wiofek 
moich utrzymać. Szczgściem natrafiłem 
na taki Trybunał, gdzie nie folennizowa- 
wano imienin, Kfiądz Prezydent nie miał 
fieiłrzenca, a Deputaci niepotrźebowali 
na powrot cudzych kolafek.

Pierwfzy raz gdym do Szumina iuż 
moiego przyjechał, oglądałem, z nie
wym ownym  ukontentowaniem, wizyft- 
kie te m ieyfca,. które mi przypominały 
okoliczności rozmaite młodego wieku 
moiego. Lafek ow  i firumyk przypo
mniał Juliannę, ihaw, przypadek w  iey

©czach,
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oczach , pokoiki p rzy ' officynie edukacyą 
fentymentową Da mona. Starzy fludzy 
oyca i matki, płakali na mnie patrząc, 
poddanilwo wefołemi okrzykami głofiło 
powrot prawdziwego dziedzica. Ofia- 
dłem z radością na w il, tumultu mieyfkie- 
go , niewczafow, uftawiczney włóczę
g i, aż nad to świadom. W  przeciągu 
łat dziefięciu dworak w  W arfzawie, w  
Paryżu galant, oracz w  Nipu, niewolnik 
w P o to z y , fzalony w  Sew ilii, zoilałem 
w  Szuminie filozofem.

Nayprzod ażebym miał w  świeżey 
zawżdy pamięci fzczęśliwość obywate- 
low Ńipu, i święte miftrza moiego 
Xaoo nauki, nie daleko rezydencyi moiey 
w y Iławie kazałem dom zupełnie podo
bny do ow ego, gdzie Xaoo iniefzkał. 
Sad, rzeczka, fadzawka, pole, w  tych
że w izyfiko, co tam, rozmiarach, iłod- 
kie mi czyniło omamienie. Ile razy tam 
ieiłem, pafę myśl moią przypomnieniem 
zbawiennych tamteyfzych zwyczaiow i 
maxym. T ym  nawiedzinom winien ie
iłem to , czym ieiłem: poddani ze mnie 
kontenci, fąhedzi fię ze mną nie kłócą, 
w  domu mam pokoy, za domem zgodę.
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Za punkt naywiękfzy gofpodarftwa wzią
łem fobie fzczęiliwość moteli poddanych. 
Gorfzyli ile z tego iąfiedzi, odradzali 
kroki, które mi na dobre nie miały w v- 
niść: iedni mnie żałowali, drudzy lig 
śmiali z nroiego nierozeznania. Widzą 
teraz, że i rola u mnie lepiey uprawna, 
niż u nich, i czyiifz nie zaległy, i gumna 
we dwoynafob; a moi chłopi dobrze 
odziani, w  pierwfzych teraz ławkach pa
rafii iiedzg. W  tak fzczgśliwym i fwo- 
bodnym życiu, iużem był blifko roku 
iłrawił, gdy odebrałem od iednego Mini«, 
ilra liii z Warfzawy, w  którym mi otwie
rał wrota do naywyżfżych promo.cyi, 
byłem fie chciał tylko podiąć funkcyi po- 
fclikiey z moiego Woiewodztwa na przy
kuły Seym. Nie byłaby mnie złudziła 
ambieya, ani chciwość; obietnice tyłem 
fzaeował, ile była warta, dawno świa
dom wewnętrznego waloru dworikiey 
monety. Pamiętny iednak ołlatniey roz
umowy z Margrabią, przed li ęwzigłem ie- 
chac na ieymik pofelfki nafzeg.o woie
wodztwa. Za radą więc iednego z fąfia- 

objechałem nayprzod wizyflkicli 
Wieim. Urzędników, i lubo uczyniłem

mocne
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mocne przedfiewziecie wftrzemieźliwo- 
ści, przecież mimo beroiczng moig obro
nę, mufiałem fig upić kilka razy.

Przyiechawfzy do miafia fiołecznego, 
chciałem iść iako nayprzyzwoitfzemi dro
gami do do fig pień i a pofeifiwa. Wyśmiali 
dzikość moig fgfiedzi, gdy fig dowie
dzieli , żem tylko iednego kucharza 7, fo
ką przywiózł; a gdy ich wieść dofzła, 
żem nie wigcey miał z fobą nad dwa an- 
tafy wina, fam Jmć P. Podkomorzy w  
zrgcz decydował, iż o moim pofelftwie 
nie tufzy. Kupiłem wigc czym prg- 

1 dzey w  pobliż.fzym klafztorze wina w y 
bornego beczek kilka; kucharzów uży
czyli ięfiedzi; że zaś było pieniędzy do
datkiem, pofzło wizyfiko i prgtko i 
dobrze.

Było nas konkurentów niemało, a zie
mianie dwóch tylko mogli wybrać na po- 
felftwo. W  wigilię feyinikow przyfzedł 
należący do mnie J. P.Podfioli, oznaymu-: 
kie, iż inaczey naymocnieyfzego adwer- 
farza nie przeprg, tylko rzefifiym między 
iżlachtę pieniędzy rozrzuceniem. Nie 
ze lkgpfiwa, ale z podłości kroku tego 
wefichnęłem, przypominane fobie ową
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fzczgśliw§ w y fp ę , gdzie umyfl i wola 
obywatelow nie była na przedaż.

Przy famym zagaieniu hałas w  ko
ściele powiłał, koło kruchty batalia; lko- 
czyliśmy między piianych, i gdyśmy 
chcieli: wiedzieć o przyczynie tak zna* 
czney żwawości adwerfarzow, tegośmy 
lig tylko dowiedzieć m ogli, iż iedii śnia
danie u Jmci Pana Miecznika. Podano 
innie za kandydata. W  tym , o w  m oy 
plenipotent wyfzedłfzy z za wielkiego 
ołtarza, zarzucił otrzymany na mnie kon- 
demnatg. Żarliwi przyiaciele, chcieli 
go w  fztuki rozilekać; fzcześciem uciekł 
do zakryiłyi, i drzwi za fob§ zamknął. 
Przez okienko wigc wefzliśmy w  nego- 
cyacy§, ufłgpił pretenfyi, iam zoilat 
poiłem. Zaproiiłem wfzyilkich do ile* 
bie na obiad folenny, i tam według fła- 
rożytnego zwyczaiu upiliśmy fig w fzylcy 
w  miłos'ci i w  zgodzie.
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R O Z D Z I A Ł  XIII.

Nazajutrz, gdym lnem twardym refzte 
iefzcze wczoraylzego piianfiwa zby

w ał, przyftał do m niejm ć P. Podkomo
rzy proiżćjc, ażebym do niego przyfzedł. 
Zadałem tam kilku z prz.ednieyfzych 
urzędników, mówiących dość żwawiej 
i dowiedziałem lig od przytomnego tamże 
ipoiego kolegi, iż aktu daię inltrukcy§ 
dla nas na przyfzły feym. Zadziwiło 
mnie to nie pomału, iż wybór ofob czy
niony był przez wfzyftkich, a rzecz nayi- 
iłotnieyfza, to ieft przepis obowi^zkow, 
przez kilka tylko urzgdnikow i ziemian. 
Dowiedziawszy fig iednak, iż to był da
w ny zw yczay, zamilczałem. Przyfzło 
czytać punkta infirukcyi nafzey: żadne
go nie było ściggaigcego fig do publiczne
go dobra, ale natychmiaft rekomenda- 
cye , iednycli do krzefeł fenatorlkich, 
drugich na minifieria, naywigeey do ła- 
ikawego J. K. Mci izafunku panis beneme- 
rentwm: przydana była reparacya ratulza 
Łubellkiego i Piotrkowikiego. Gdy fie 
czytanie ikoriczyło, zabrał głos Neflor

ziemi

2 5 8  Doświadczy ńjkitgo Przypadki.



ziemi nafzey, Jmć Pan Sędzia Ziemiki, 
ten przełożywszy naypierwfzę potrzebę 
dobra publicznego, przytoczył ow text: 
falus pablica fuprema lex ejło, a za tym 
doprafzał fig z mieyfca Twego, aby pro 
primo &  principali objeSo, położyć w y 
branym z pośrzodka grona braci, go* 
dnym pofłom , fummy Neapolitanikie, i 
otwarcie gur w  Olkufzu. Zgodzili fię na 
to w fzy fcy ; dopifano więc ten punkt do 
iniłrukcyi nafzey; dołożono iefzcze ap- 
probacyę kilku fundufzow, i dwóch 
świętych nowo beatyfikowanych kano- 
nizacye.

Nim przyfzło do podpifu iniłrukcyi 
nafzey, zabrałem głos, a oświadczywszy 
powinny wdzięczność oftrzegłem zaw- 
czafu w fpoł-obyw atelow , żeby nie brali 
za zbyteczny śmiałość, to co miałem im 
przełożyć, względem daney nam inftruk- 
cyi. Charakter poczciwości, rzekłem, 
więkfzę ieft nad przyfięgi pobudkę, do 
wypełnienia obietnic, do zadość czynie
nia obowiązkom. T e ,  które J. W W . 
\VM . W M . Panowie i Bracia, na nas w  
świeżo ułożoney iniłrukcyi wkładacie, 
powinny bydź regułę czynnos'ci nafzych 

R  2 na

Kjigga III. Rozdział XIII. 2 59



na przyfzłym feymie. Tym że fpofobem 
uważaigc, rozumiem, że nam nie będzie
cie m iecza z|e, mnie o fobii w ie , który 
moim, ikollegow imieniem mówić odwa- 
żam fię, że dLi ubefpieczenia trwożliw.ey, 
gdy o honor i cnotę idzie, czułości, nie
które w  tey mierze uwagi moie przełożę. 
T en , którego J. W W .W M . W M . Pano
wie i Bracia czynicie reprezentującym 
powfze.cbność całego nafzego woiewodz- 
tw a, ofobij iqił publiczny; czynności 
■ wuęc iego powinny korrefpondować re- 
pręzentacyi i obowiązkom. Zdaie mi fię, 
iż ofoba publiczna, publicznemu Ulotnie 
tylko interefami zaprz^uiona bydź po
winna, i jeżeli. Gę do izczegulnych zni
ża , cz\ni to na ow czas, gdy prywatny 
interes do publicznego celu iakimkolwiek 
fpofobem zmierzać, lub kooperować mo* 
że. Oy czy z na nafza wiele ma potrzeb; 
żadna z, nieb: w  inłlrukcyi świeżo prze
czy  taoay dotknięta nie ie ll Przydatek^ 
ta? eter ci a ffm tatijchm ohiw  Pajłciw zo/ia* 
umiany: może by nas nie zaflonił, gdy
byśmy fami zfiebie ważyli fig podawać 
lakowe, pr.oiekta, ktorehy może były kra- 
io.wl, zdatne,  a j ,  W W . W M . Banom nie

z6o Dośmadczijńjkiego Przypadki.



podobały fig. Zżąłem  to m ówię, ależ 
zupełny konwikcyą, bom fię napatrzył 
tego, iak częfiokroć naylepfze intencye 
źle tłumaczone b yły , a żarliwość dobra 
publicznego ukarana dla tego, że fig fprze- 
ciwiała intereilbm takowych obywate- 
iow , których zyik na lzkodzie publiczney 
zafadzony. Kiedy więc układamy infiruk- 
cyą , weyźrzyim y w  potrzeby oyczyzny 
nafzey, podawaymy łpofoby do iey po- 
dźwignienia i wfparcia, a rekomendacye, 
reparacye, kanonizacye, niech potym 
idy. Klauzuła, etiamfub dfcrimine feymu, 
zdaie mi fig nie tylko niepotrzebna, ale 
obelżywa dla tych, których W M .Pano
wie non ad deJtniEtionem, fed ad aedifica- 
tionem wyiyłacie. Nie wchodzę w  ró- 
łlrząśnienie, czy fig zrywać feym y godzi, 
czy ie wedle fiatutuzrywać można; niech 
mi będzie wolno powiedzieć, iż w  zer
waniu publicznych obrad, takowy abu- 
fum, taką podłość i niegodziwość widzę, 
iż w  zwyż. wyrażoną klauzulę, mam za 
naywiękfze poniżenie ofoby charaktery- 
zowaney, i maiącey honor j.W W .W M . 
W M . Panów reprezentować. Dwa tylko 
punkta tyczące fi| dobra publicznego

R  3 initruk-
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inflrukcyi nafzey u pafrui e : fummy Nea- 
politanlkie, i góry w  Olkufzu, kilkadzie- 
iięt podobno recełTow feym ow ych, nie 
wiem czy zdobią, czy naprawiają, czyli 
pfuig tę poważng materyg. W  czafie o 
tym przymowić fig nie omiefzkam. Gdy 
zaś idzie o rekomendacyg wyrażonych 
w  fzczegulności J. WW- Ichmciow, pro- 
fzg, każdego, żeby mi raczył dać notę 
zaflug fw oicli: pokazawlzy albowiem 
zgromadzonym lianom ich przezacne 
dzieła, śmiało lig bgdg mógł upomnieć o 
nadgrodg.

Skończyłem m ów ić: trwało przez czas 
nieiaki milczenie; przerwał go nakoniec 
prezyduigcy Jmć P.Podkomorzy; appro- 
bował zelum boni pubtici, wydawaiący fig 
przykładnie we mnie świeżo przychodzą
cym do obrad publicznych: po wielu ro
zmaity cli dygreflyach, cytował Filipa Kró
la Macedpiiikiego, a ztgd wpadłfzy w  po
chwały ilaro-pollkiey cnoty, rzekł z żwa- 
w  o ścig. T  ak ieił, a nie inaczey M oi wielce 
M . Panowie i Bracia, lepieyr fig działo za 
nafzych oycow, kiedy nie ieżdżono po ro
zum za granicg. Pokiśmy fig kontento- 
wali tym , co nam dał Pan Bog z łaiki
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fw oiey przenayświętfzey, pełno było w  
oborze i w  gumnie. 1  eraz wfzyftko po 
modnemu, po Francufku, po Niemiecku, 
diabli wiedzę po iakiemu. Lepfze cielęta 
niż w o ły ; niech mówię iak chcą; jedna
kowo wot wołem , a ciele cielęciem. 
Śmiech powitał iednofiayny: iam chciał 
głos powtórnie zabrać, ale izepnął mi do 
ucha P. Skarbnik, moy dobry przyjaciel, 
że nic nie wikoram, wfzyftkich obrażę, a 
iuż w  fieni rozruch między biacią, któ
rym powiedziano, żem ia heretyK. 1 tze- 
ftrafzony takowy nowiną, rad nie rad, 
mufiałem fię śmiać z drugiemi, i admiro- 
wać fubtelność dowcipu jmci 1'.Podkomo
rzego, tak dofkonale utrzymuięcego ho
nor narodowy, i cnoty pradziadów.

Kjtęga III. Rozdział X III. 2 6 3

R O Z D Z IA Ł  XIV.

Po fzczęśliwie'zakończonym feymiku, 
odpocząwizy nieco w  domu, poie- 

chałem na feym , pełen maxym patryo- 
tycznych, i żarliwości o dobro publiczne. 
Napifatem dyflertacyą o fummach Nea- 
politaiifeich ;"i gdyby był czas wyftarczył, 
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iechafbym był umyślnie do Olkufzg, że
bym poznał oczywiściey pożytek otwar
cia tamteyfzych krulzcow. Ulokowany 
w  Warfzawie na przedmieściu, odebra
łem, w  krotce po moim przyieździe, w i
zytę icdnego zacnego kawalera w  War
fzawie rezyduigcego: ten powinfzowaw- 
fzy mi urzędu, oyczyznie zacnego poiła, 
©beyrzał fig na wfzyftkie Arony; i lubo- 
śmy byli farni w  izbie, wziął mnie za rę
kę? i zaprowadził do alkierza z miflerng 
min^; pełen niefpokoyności wyfzedł z 
tamtgd, podobno dla zlufirowania kg. 
to w , i drzwi do fieni na klucz zamkngŁ 
Rozumiałem, że będzie profił o poży, 
czenie pieniędzy: w  tym powrociwizy 
do mnie zacieraigc ręce przykrzył fig, a 
w fpiąw fzy fig na nogach, pofzepngł mi 
do ucha: kochany przyiacielu! przyfig- 
gam, że nie wydam , ale racz mi powie
dzieć, iakiey iefieś party i. Wyfzedłem 
mimo iego ulitowania do izby; tam g d y -' 
śmy fiedli, rzekłem: iż zadofyć uczy
nić pytaniu iego nie zdołam, nie wiedzgc 
co fig znaczy to Iłowo partya, ani iakg 
ma do fianu i funkcyi rnoiey konnexyg. 
Dobry obywatel (rzekłem daley) nieu-

podla
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podia umyflu fwego poddaniem go pod 
cudze zdanie. Słowo partya, znaczy 
podobno z iedney firony wodzow, z dru- 
giey partyzantów, a po proftu mówiąc 
tyranów rozkazujących, i iurgieltowych 
polługaczow. W  kraiu, gdzie pod ha- 
iłem rzeczypofpolitey panuie wolność i 
rowność, nie wiem iak mogą znaleśc 
mieyfce tak podłe i niegodziwe fytuacye. 
Nad to iefi zuchwałym, kto śmie równe
mu rozkazywać, nad to podłym kto dla 
zylku, lub względów rownego fłucha. 
Niech nayubożfzy obywatel w  obowiąz
kach mnie moich oświeci, poydg ocho
tnie za iego zdaniem; ale iurgielt roczny, 
albo wieś dana na dożywocie nie otaxuią 
fummienia moiego. Dziwuig fig wiec, 
że; mi W M . Pan te kwefiyą zadał; fądzg
ią fcydź bardziey żartem, niż prawdą__ _
Znać żeś Wc. Pan z bardzo dalekiey w y- 
ipy przyiechnł, odpowiedział mi ow  Je 
gomość, i ukłoniwfzy fig, wyfzedł.

Zaprofzony na zaiutrz do iednegoMi- 
niftra na obiad, byłem tam razem z na- 
fzym Woiewodą, który przywitawfzy fig 
ze mną, rzekł pocichu: nie wątpig o 
zdaniu Wc. Pana, zaiżczycam fig przyia- 
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znią domu iego; z moiey ftrony gotow 
ieftem do uftug; profzę mi poufale roz
kazać: zbyłem ukłonem oświadczenia, 
w  tym nafzedł Miniiłer, rekomenduiąc 
imieniem dworu do lafki Marfzałkow- 
ikiey iednego z poiłow. Na wieczerzy 
byłem u iednego Senatora: ten niewziąw- 
fzy świeżo wakuiącego iłaroftwa, płakał 
nad oyczyzną, którą intrygi dworikie 
prowadziły do zguby; rekommendował 
nam więc do laild Marf/atkowfkiey 
fwoiego fynow ca, który w  piątym roku 
wieku fwego będąc Oberfzt - Leymantem, 
nie mógł Iię iuż teraz, w  dziewietnaiłym 
regimentu doczekać. Mimo ufilne z obu 
iłron follicytacye, nie uwięziliśmy na- 
izego iłowa. Przyfzedł dzień zaczęcia 
feym u, wefzliśmy do izby; Marfzałek 
flarey lafki z zwykłem i ceremoniami 
feym w  tumulcie i wrzafku nieznośnym 
zagaił.

Przez dwa dni nie mogliśmy fię do
czekać obrania Marizałka: trzeciego przy- 
niefiono manifeft zrywaiący feym. I tak 
fześcio mieiięczne całego narodu intrygi 
i  kofzty, ikończyły iię na boleiney oracyi 
Marizałka itarey laiki, przy pożegnaniu

ufkar-
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ufkarżaięcego fig na niefzczgśliwe lofy 
oyczyzny.

Chcgć fig rozpatrzyć w  ipofobie dwor- 
ikiego życia, i uflać fobie drogę do pro- 
mocyi, zoftałem z łaknęcę rzefzę w  War- 
fzawie. Przez kilko miefigczng rezyden- 
c y ę , rożnych fpofobow tentowałem, do 
do%pienia lakowego urzędu, ale iako 
przyfzło zaflanowić fig nad tym , przez 
który mógłbym był co zylkać, nie chcia
łem go użyć: powtórzyli mi to wfzyfcy, 
co ow  Jegomość, żem z bardzo dalekiey 
w yfp y przyiechał.

1 «i..— ■ '

R O Z D Z I A Ł  X V .

Niei udało mi fig w  W arfzawie: ale ia 
fię dlatego, ani na W arfzawg, ani 

na rodzay ludzki nie gniewam. Każdy 
człowiek ma fw oy właściwy fpofob m y
ślenia: moy nie zgodził fie z W arfzawg; 
poiechałem więc myślić do Szunyna. 
Ktoby na w fi chciał tylko m yślić, mu- 
fiałby fig zawczafu przygotować na tg- 
fkność i niefmak. C i, co fzczęśłiwośc 
życia wieyikiego opifali, czynili to po

wigk-
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więkfzey części w pośrzod mieylkich za
baw: gabinet, w  którym na ow  czas byli 
zamknięci, zdawał iię im rofkofznym 
gaiem, piękny doliną, gdzie na rozkazy 
poetow płyną kręte flrumyki, ipadaią z 
ikał pienide potoki, echa ptafząt rozle- 
gaiąllę polafach, i lkałach; ale gdy te 
żyw e w yrazy włafnym chcemy uiścić do
świadczeniem, trzeba zatargowawfzy 
wiele na małym prze (lać. Nie ieil roz
rzutne w  użyczeniu rozlicznych wdzię
ków przyrodzenie. Owe natężone by- 
itrością imaginacyi nafzey w idoki, oka- 
zuią, prawda, podać m iłą , i wdzięczna, 
nie taką iednnk po więkfzey części, iako- 
śmy ią pierwey fam i fobie ułożyli. W  
romanfaćh chyba, albo baykach refzty 
fzukać należy.

Zycie wieyfkie dla tego ied miłe, iż 
nadaie chęć do gofpodardwa; tego obo
wiązki rozciągają iię do wfzydkich cza- 
f  >w, a chęć zyfku złączona z niewinną, a 
coraz nową zabawą, nie daie iię rozpo- 
di zec tęiknosci, która napełniać zwykła 
wfzy/lkie przedziały gwałtownych za
baw mieylkich.
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Zdało mi fię , żem do moiey w yfp y 
powrócił, gdym w  domu ofiadł. Pierw- 
Izy podobno z całey okolicy przeświad
czony u llebie będąc, że moi poddani byli 
ludźmi, przyłożyłem do tego ikrania, 
aby, ile możności, uczynić ich iłan zno- 
śnieyfzym. Niech powie mała cząilka lu
dzi dobrze myślących, iaką rofkoiz czuie 
poczciwe ferce w  ulzczęśliwieniu po-t 
dębnych fobie. Powróciłem z bardzo da- 
lekiey w y fp y ; to było wyrokiem zagra
dzającym mi drogę do promocyi. Jeżeli 
ten powrot znaczył niepodobieriitwo zgo
dzenia cnoty z fzczęściem, niech moi 
ziomkowie do dalekich wyfp ieżdżą; 
choćby w  tey podroży minęli Paryż i 
Londyn, nie llraci na tym oyczyzna.

W ybaczy czytelnik tey małey dygref- 
fyi. Skołatany rozmaitemi przypadki, 
rzecz naturalna, i i  mocniey, niżeli inni, 
uczułem fłodycz miłego fpoczynkii. W  
tey zodaiąc fytuacyi, zacząłem myślić o 
o poftanowieniu, żebym przynaymniey 
dobrą dzieciom moim edukacyą mógł lig 
kraiawi przydać.

Nie daleko moiey wielki miefzkał pan 
ieden, zacnością, fąmiłi znamienity, alei

na
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na fortunie podupadły. W  fali pałacowey 
pełno było portretów przodków iego: 
jedni piaftowali buławy, drudzy marfzał- 
kowibie lalki, pailorały, pieczęci, buzdy- 
aany &c. Maiąc fig nierównie lepicy od 
gofpodarza domu, gdym tam przyiechał, 
¿e mi fie ich córka zdała bydź dobrey 
edukacyi, mniemałem, i i  konkurrencya 
moia do niey przyięta będzie z radością; 
odkryłem więc przez dobrego przyjaciela 
rnoie intencye. Nie pofzła w  Imak go- 
fpodarzowi, iak ią fam potym definiował, 
takowa zuchwałość. U wieczerzy wfzczął 
dv (kurs o prerogatywach zacności wiel
kiego imienia, i podłości takowych ro
dziców, którzy, dla błahego zyiku, go
towi iaśnie oświeconość łączyć z wielmo- 
żnością. Jaśnie Oświecona pani, rzuciła 
na mnie okiem pełnym wzgardy, i razem
wfpaniałości; dorozumiałem fie refzty, i
nazaiutrz rowno ze świtem odiechałem 
bez pożegnania z tego domu, gniewaiąc 
fie frodze na moią pieczątkę bez mitry i 
paludamentu.

Była w  fąfiedztwie moim druga dama, 
nie tak arcy zacna, ale ociec nayiławmey- 
fzv aktor kontraktów Lwowikich, oprocz

czer-
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czerwonych złotych obrączkowych, i tar 
lerow ftarych, gardzi! wlzylłkiemi mai- 
nościami świata tego. U Jaśnie Oświe
conego iedliśmy bażanty na farfurach; 
pan Podfędek dał barizcz, fchab, bigos i 
buraki na milach {rębnych, a co ofobliwiza, 
pod cechowany mitrą i paludamentem 
poilrzegliśmy herby Jaśnie Oświeconego. 
K ie wchodząc w  przymioty morę, pierw- 
fzą zaraz uczynił P. Podfędek propozy- 
cyą, żebym przyfzłey małżonce tyle pro- 
fłym  długiem zapifał, ile połowa iey po- 
fagu wvnofić będzie, na refzcie zaś for
tuny miałem uczynić dożywocie. Wftręt 
mi uczyniła takowa propozycya, więkfzy 
dama dumna wielkością polagu, bez ża
dnych przymiotów.

W  kilka czafow poznałem na odpuście 
panienkę zacną, bardzo piękną, ale ubo
gą. Już miałem uczynić rodzicom de- 
klaracyą, gdy raz nie zalławfzy u łlebie 
damy, poftrzegłem bilecik na fłoliku: iey 
był charakter, adres do Jmci P. Vicefge- 
renta: oznaymywała mu o fwoim przy- 
fzłym zamęściu; ubolewała, żebogaćtwa 
cnocie i przymiotom rzadko towarzyfzą; 
kończyła oświadczeniem, iż będzie miał
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rękę bogaty, ale ferce kochany Antoś. Nie 
podobał mi fię ten podział z Antofiem, i 
odtąd w  tym domu nie podałem.

•— = =  ». ■ -  

R O Z D Z I A Ł  X V I.

Zawodne konkurrencye uczyniły wflręt 
od poftanowienia; zamknąłem fig 

więc na nowo w  domu. Żebym jednak 
trzeci raz nie ufzedł za dzikiego, wybra
łem kiiku dobrych i przyfloynych fąfia- 
dow ; uczęfzczałein do nich czaiami; gdy 
73Ś  mnie odwiedzali, rad im byłem w  
domu moim; refztę czafu zabierały go- 
fpodarikie zabawy, budowla, ogrod, 
kliążki. Bliiko roku tak pożądane życie 
prowadząc, reformowałem flarę inury 
zamczyika oyczyflego, i flał iię domem 
wygodnym  i pięknym. W  pośrzodku 
tych zabaw śmierć wuia, po którym na 
mnie w  Litwie fubflancya fpadała, była 
okazyą drogi w  tbmceyize kraie. W y- 
brałem fig w  czas naygorfzy do podroży 
na wiofiię; załomawfzy fig dnia iednego 
z moftem nai bagniiku, poiłałem po ko
nie do bliżizey w f i ; nie znaleźli ich do 
L naig-

2 7 2  D  oświadczy ńjkiego Przypadki.



naięcia moi ludzie; w  tym gdy łię do 
dworu udali, uczynna tamtego mieyfca 
pani, w ypytaw fzy fię wprzód o moim 
nazwiiku, mieyfcu rezydencyi, okazyi 
podroży, i wielu innych okolicznościach, 
wylłała zaraz naprzeciwko mnie fwoią 
karetę, i tyle koni, ile tylko trzeba było 
po cały moy ekwipaż. Dworzanin, któ
ry  w  karecie przyiechał, uczynił imieniem 
pani fw oiey komplement, iż ubolewa nad 
moim przypadkiem, ale winfzuie fobie 
tey fpofobności, że mnie może w  dom 
fw o y przyiąć. Wfiadłem do karety, cie
kawy poznać tę grzeczną i młodą wdo
w ę ; dowiedziałem lię albowiem, iż od 
lat trzech w  tym danie zoflawała. Przyie- 
chałem do pałacu pięknego; appartamen- 
ta były w ygodne, i wlpaniałe. Przyięłą. 
mnie nie tylko młoda i grzeczna, ale pię
kna gofpodyni, z wfzelką ludzkością. Po
dziękowałem za iey uczynność; zadałem 
gości w ielu, fioł w yborny, fpofob ba
wienia dę takowy, iakiego w  naycelniey- 
fzych miaitach znaleść trudno. Appar- 
tament dla mnie wyznaczony był 'wygo
dny i piękny; w  nim z trudu podróżnego 
w ytclm ąwfzy, gdym nazaiutrz po obie-

S dzie
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dzie chciał żegnać gofpodynię, rzekła ża-r- 
tuigc : iż ieśli fig dni kilka w  iey domu 
ni<j zabawię, każe w  wiłach fwoich, przez 
które będę przeieżdżiał, popfuć m ofły i 
groble, tak iakein doświadczył u iey fę- 
fiada. Dałem lig łatwo namówić, uwię
ziony iey wzrokiem i grzecznością. Raz 
po obiedzie, gdy lig goście rozesli, a fa
jni tylko w  pokoiu żółkliśmy , rzekł: 
nafyciłeś W . P. ciekawość inoig opifuiąc 
przypadki fwoie zagranicznej racz mi 
też opowiedzieć te, któreś mieć mógł w  
kraiu fwoim od pierwfzych lat młodości. 
Nie fij o fobii w e, rzekłem, na tak iednak 
m iły rozkaz, opowiem ie wiernie. Za
cząłem więc relacyg o moich rodzicach, 
Dantonie, fentymentowey iego edukacyi* 
czytaniu Romanfow: do tego punktu gdy 
przyfzło, uczyniłem wzmiankę o przy
padku w  laiku, i pierwłzym na ow  czas 
miłości oświadczeniu oweyJuliannie, w y- 
chowanicy matki moiey. Słodka iey pa
mięć uczyniła mnie wymownym  j a 
ntaięc łzy w oczach, przydałem, iż od. 
owego bolefitego pożegnania, ftraciłem- 
% z oczu, ale nie z ferca. Opływam te- 
raz w e w fzyflko , rzekłem daley, ale w  
. j  * v ’ tym
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trm  ieftem niefzczgśliwym, że ią uczgit- 
niczką pomyślności moich mieć nie mo
gę. Nie mogłem fig dowiedzieć, gdzie 
przebywa: o klafztorze, dokąd była od
dana, to mi tylko umiano powiedzieć, 
i i  ją ciotka iey do fiebie wzigła. Jak fig 
zwała ta ciotka , gdzie iey było miefzka- 
n ie, nikt mnie dotąd nie nauczył. Jedy
na flodycz żałości moiey, ten pierścionek 
od niey dany,' który przy fobie nofzg; 
dałem iey taki drugi na pożegnanie. Łed- 
wom  ikohczył, podała mi rgkg 5 fpadła 
7. oczu moich zaflona; moy włafny 
pierścionek poftrzegłem na ręku Julian
ny. Padłem iey do nog, przeprafzaiąc, 
że oczy moie nie były z fercem w  zgo
dzie. Łatwo kochaiącego przeprofić 
można. Zbyt żywe radości, podżiwie- 
nia, ciekawości inpreiłye przerywały co 
moment dyikurfa nafze. W  tumulcie 
iiayżywfzyeh paffyi, uflyfzałem wyrok 
fzczgśliwości moiey • byłem ko^
chanym.
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R O Z D Z I A Ł  X V II.

Każdy Romans kończy fig zwyczaynie 
zbiorem ofobliwych przypadków, a 

te ściggaig fig do wzaiemnego poznania, 
lub znalezienia ofob w ielu, iakby umyśl
nie na iedno mieyfce fprowadzonych. 
Poznanie fig prawie nowe ż Julianną, po 
tylu awanturach, i dziefiącioletnim niewi
dzeniu, zarywa coś na Romans, z tą tylko 
różnicą, iżeśmy fig zefzli w  iey włafnym 
domu, nie fzukaiąc fig wzaiemnie po zie
mi i morzu.

Domyślić fig każdy może, iżem fig py
tał Julianny, iakiin fpofobem do tego fią- 
nu, w  którym ią widzg, przyfzła. Gdy
bym fig chciał trzymać tonu Romanfow, 
z hifioryi Julianny zrobiłbym Kfiggg IV. 
Zacząłbym pod ofobliwemi rozdziały 
opowiadać, naprzykład: iako Julianna 
zatnknigta w  klafztorze cigfzko płakała 
firaty amanta fwoiego; iako iednego czafu 
przechodząc fig z towarzyfzkami po ogro
dzie, porwana była gwałtownie przez nie
znajome ofoby, iako woddaloney pulzczy 
odbita znowu była przez drugie nieznaio-

ine



me ofoby; iako te drugie nieznaiome ofo- 
by zaprowadziły ią w  okropne lochy, i 
pieczary; iako wiele wycierpiawszy w  
tych okropnych lochach i pieczarach, 7. 
niewypowiedzianym hazardem z tamtąd 
uciekła; iako po diugiey peregrynacyi, 
zafzła może do iakiego puflelnika, lub 
puftelnicy; iako ten puflelnik (który po
winien bydź bardzo flary) żyw ił ią przez 
czas nieiaki korzonkami; iako pan iedeń 
wielki poluiąe, natrafił na puftelnicZe 
miefzkanie, i iey widokiem zniewolony 
zoftał; iako ten pan wielki przebrawfzy 
fig , powtore do niey zafzedł, i nakłonił 
do porzucenia puflelniczego życia; iako 
dała fig nakłonić, i ftała fig iego żoną; 
iako ten mąż zachórowawfzy umarł, był 
pochowany, a ona całey iego fubftancyi 
zoftała panią. &c.

Awantura Julianny nie była tak nad
zwyczajna : wzięła ią ciotka z klafztoru, 
zawiozła do L itw y; bogaty w  fąfiedztwie 
wdowiec poznał ią, podobał fobie, chciał 
mieć za żong, w ziął, nie maiąc bliikich 
krewnych, fortung zapifał, i w  rok umarł.

Serca czułe nie potrzebuią wykw in
tnych oświadczeń. Ofiarować fig na wie- 

S 5 czne
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czne uiługi, nie bydź odmówionym, zy- 
ikać rekg i ferce kochaney Julianny, dzie
ło było iednego tygodnia. Od tego czafu 
żyig z nią fzczgśliwy; iużeśmy fig docze
kali wnucząt, przecież w  moich oczach ta
ka iefzcze, iak w  owym gaiku . . .  Zefzłaś 
mnie w  tym pifaniu kochana żono; ty 
w iefz, ale niech wie świat cały, żeś ieft 
flodyczą życia moiego. Niech fig z na- 
fzego ufzczgśliwienia uczy młodzież, iż 
miłość ugruntowana na wipolnym fza- 
cunku nigdy fig nie koiiczy, a w  fzczgśli- 
w ym  pożyciu milfze zmarfzczki podści- 
w ey żony, niż mądrze płochych aman- 
tek piefzczoty.

KONIEC KSIę GI TRZECIEY i O STATN IEY  

PRZYPADKÓW 'DOSWIADCZYŃSKIEGO.

W  Berlinie,
36. Lutego. Roku 1775.
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S T A N I S L A U S  A U G U S T U S
DEI GRATIA REX POLONIAE, MAGNUS 
DUX LITH UANIAE, RUSSlAE, PRUSSIAE, 
MASOVIAE, SAMOGITIAE, KIJOVIAE, 
VO LIN IAE, PODOLIAE, PODLACHIAE, 

LIVONIAE, SMOLENSCIAE, SEVE- 
RIAE, CZERNICHOVIAEQJJE.

Oignificamus praefentibus Li tens Noflris, 
^  quorum intereft univerfis et fingulis. Cunt 
Nobilis M ic h a e l  Groll Auiae Noftrae Regiae 
Commifl'arius et Bibliopola libros fub titulis: 
—  •—  Dos'rpiadczyiijkiego Przypadki —  —> 
i—-• Typis imprimere in aninnun induxerit, 
Nobisque ftibmifle fupplicaverit, ut evitando 
damna, quibus cum tain externi, quam indir 
genae Typographi ct Bibliopolae afiicere pof* 
Pent, reimpreffionem praeniifibrum librorum, 
tain in natura, quam eriam aliam in linguamt 
translator«™, nee non illutionem alibi impref- 
fortim ad certum teniporis' fpatium inbibere 
dignaremur. Nos praefatac fupplicationi, uti 
juftae annuetites, omnibus et fingulis in Regno 
ft Dominiis Noftris exiftentibus Typographis 
ft Bibliopolas interdidmus, ferioque inhibe- 
mus, ne libros, fupra de titulis exprelTos, 
abfque fpeciali confenfti praedicti Nobilis Mi
chaelis Groll, quöcunque idiomate imprimere, 
vel reimprimere’, nec non compendia inde 
confici curare, aut alibi inipreffos hue in Re- 
gnum Dominiaque noftra inferre intra fpatium 
viginti annoruni audeant, fub poena Mille au- 
reorum Hungaricajiuni, cujus medium fum-
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mae editori, alterara vero partera fifeo noftro 
Regio, reimpreíTos vero ejufmodi libros 4n  
quacunque in vel extra Rcgnum Typographia 
confifcationi írrevocabili otnnium excrapla- 
riurn , fi talia in Regno, Dominiifque Notlris 
inveniantur, fubefle declaramus. In quorum 
fidem praefentes Mano Noftra fubferiptos, Si- 
gillo Regni communiri juffimus. Datura Var- 
faviae Die IV.Menfis Fcbruarii, Annó Doinini 
MDCCLXXVI. Regni vero Noftri XII. Aunó.

STA N ISLA U S A U G U STU S R E X

(L S.)
Privilegintn inhibitorium ne 

Typographi andeant libros fub 
titul/s in contexto Privilegié 
praefentis expreffos reimprimere, 
aut reimprejfos imprimere No
bili Michaeli Groll ad Annos 
viginti datum.

Antonius Siko'rjki,
Sae-Rae Mttis et Sigilli'Majori* 

Regni Secretarius.' >■ . .
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